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MIESIĘCZNIK

NO W E ZADANIA
PO LS K A  Zjednoczo­

na P a rtia  R obotni­
cza, ja k  w ykaza ł 

I I  Zjazd, jest przewod­
n ią  siłą  narodu, dźw i­
gnią rozw o ju  jego mocy 
i  dobrobytu. K o n tynu u ­
jąc najpięknie jsze, postę­
powe tradyc je  narodu 
polskiego, pa rtia  stanowi 
dziś trzon  F ro n tu  N aro­
dowego i  jest g łówną si­
łą, k ie ru jącą  w  ścisłej łą ­
czności z narodem, wszy- 
sk im i organizacjam i mas 
pracujących.

Osiągnięcia P o lsk i L u ­
dowej, zwycięstwa w 
dziedzinie uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju , w ie lk i skok jakiego dokonaliśm y w 
ostatnich la tach —  to wszystko zawdzięczamy w  dużej 
m ierze bra tersk ie j pomocy narodów  radzieckich. To- 
też ze szczególną serdecznością w ita n y  b y ł na I I  Z jez- 
dzie PZPR wśród grona gości —  w ys łann ików  p ie rw ­
szej b rygady szturm owej światowego ruchu robot­
niczego, Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku Radzieckie­
go, P ierw szy Sekretarz K C  KP ZR  N. S. Chruszczów.

I I  Z jazd PZPR w y tyczy ł nowe zadania narodow i 
polskiem u w  walce o dalszą, lepszą przyszłość.

Hasło przyspieszenia wzrostu dobrobytu  mas p ra ­
cujących w  mieście i  na w si jest hasłem sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, hasłem łączącym twórczo 
wspólne interesy, potrzeby, pragnienia całego ludu 
pracującego pod przewodem Polskie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotniczej.

N ie można podnieść szybko stopy życiowej mas p ra ­
cujących w  mieście i  na w si bez wydatnego podniesie­
n ia  p ro du kc ji ro ln icze j tak  samo, ja k  n ie można tego 
uczynić bez odpowiedniego ustaw ienia i rozw inięcia 
p ro du kc ji przem ysłowej. Podnieść ja k  najszybciej na 
wyższy poziom w a ru n k i b y tu  i  k u ltu ry  mas ludowych, 
zespolić w  ty m  k ie ru n ku  ogóine w y s iłk i —  oto dzisie j­
sze nowe zadanie, nowa treść sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

„T o  nowe zadanie —  
pow iedzia ł na I I  Z jeź- 
dzie Bolesław B ie ru t —  
zdolne jest wzmocnić i  
pogłębić sojusz k lasy ro ­
botniczej z m ilion o w ym i 
masami chłopstwa p ra ­
cującego, m ocniej zespo­
lić  ze sobą i  zjednoczyć 
we w spólnym  w y s iłk u  ro ­
botniczo-chłopskie masy 
pracujące, nadać potężny 
rozmach ich  pracy, jesz­
cze bardzie j scementować 
ich  p rzy jaźń  jeś li pa rtia  
nasza stanie na ich  czele, 
rozbudzi ich  zapał i  ener­
gię twórczą, ośw ie tli im  
cel tego zadania i  drogę 
jego rea lizac ji“ .

Postawione zadanie wzrostu dobrobytu  m ateria lne­
go jest n ie  ty lk o  żywotną potrzebą ludzką, ale ró w ­
nież w arunk iem  dalszego wzrostu s ił p rodukcyjnych, 
szybkiego wzrostu k u ltu ry  mas pracujących, ich  św ia­
domości, a s iły  wytwórcze, k u ltu ra  i  świadomość 
mas —  to podstawowe dźw ignie  rozw o ju  narodu, jego 
uzdolnień twórczych, jego jedności i  potęgi.

Zwycięstwo ide i sojuszu robotniczo - chłopskiego 
w yzw o liło  uśpioną w  m ilionow ych  masach ludow ych 
energię rew olucyjną  i  p rzekszta łc iło  te masy w  w ie l­
ką i  niepokonaną siłę pod przewodem p ro le ta ria tu . 
Sojusz robotniczo - chłopski opa rty  w  Polsce na re ­
w o lucy jnych  doświadczeniach ugruntow anych we 
wspólnych w alkach o najżywotn ie jsze praw a i  in te ­
resy ludu  pracującego zabezpieczy pełną realizację 
zadań w ysun ię tych  przez I I  Z jazd PZPR.

Zadania p lanu 6-letniego w  dziedzinie podniesienia 
poziomu życiowego ludności n ie  zostały ca łkow icie  
wykonane w  okresie la t 1950 —  1953, g łów nie  na sku­
tek nienadążania ro ln ic tw a  za ogólnym  rozwojem  
gospodarczym k ra ju .

W  celu osiągnięcia w  najb liższych dwóch latach 
wydatnego wzrostu stopy życiowej ludności p racu ją ­
cej m iast i  w s i zostaną stworzone w a ru n k i dla w zro ­
stu w  ciągu la t 1954— 55 płac realnych pracow ników  
oraz dochodów pracujących chłopów o 15— 20 procent.

I  Sekre tarz K C  K P Z R  N. S. Chruszczów i  obecny 
1 S ekre tarz K C  PZPR  B oles ław  B ie ru t w  czasie Z jazdu.



Zadania te będą realizowane przez po litykę  stop­
niowego obniżania cen a rty k u łó w  powszechnego spo­
życia, przez p o litykę  wzrostu płac w  oparciu o zw ięk­
szoną wydajność pracy, a także przez stopniową pod­
w yżkę płac tych  ka tegorii robo tn ików  i  p racow ników , 
k tó rych  płace nie zna jdu ją  się na odpow iednim  po­
ziom ie w  stosunku do pełn ionych fu n k c ji. Następnie 
stopniowo będzie się podnosił poziom zaopatrzenia 
ludz i pracy, korzysta jących z ren t w skutek starości 
lu b  niezdolności do pracy. Jednocześnie przez zasto­
sowanie odpowiednich bodźców m ateria lnych , przez 
w łaściwą p o litykę  skupu, ko n tra k ta c ji i  dostaw obo­
w iązkow ych będą zwiększać się dochody chłopów 
pracujących na bazie wzrostu p ro d u kc ji i  tow aro- 
wości ich  gospodarstw.

W  w yn iku  I I  Zjazdu PZPR nowe zadania stanęły 
przed zw iązkam i zawodowymi, k tó re  w  coraz w ię k ­
szym stopniu będą się staw ały szkołą socjalizmu. Zo­
stanie rozszerzony ruch  now atorów  i  racjonalizato­
rów , będzie dalej rozw ija ło  się współzawodnictwo ja ­
ko dźw ignia  wzrostu w ydajności pracy.

W  całej p racy zw iązkowej nastąpi zw ro t w  k ie ru n ­
ku  zwiększania trosk i o poprawę b y tu  załóg, o lepsze 
w a ru n k i pracy, o ścisłe przestrzeganie ustawodaw­

stwa pracy, o pełne w ykorzystan ie  zdobyczy, k tó re  
władza ludowa przyn iosła  klasie robotniczej. P u nk t 
ciężkości p racy zw iązków  zawodowych zostanie prze­
niesiony doi zakładów, ażeby jeszcze bardzie j pow ią­
zać zarządy zw iązków  z radam i zakładow ym i i  licz­
nym  aktyw em  robotniczym .

Ana lizu jąc na I I  Zjeździe PZPR zagadnienie szyb­
kiego podniesienia p ro du kc ji a rtyku łó w  powszechne­
go użytku, H ila ry  M inc pow iedzia ł m iędzy inn ym i: 
„M us im y w ięc dla w ykonan ia  tych  zadań zm obilizo­
wać całą partię  i  stworzyć wszystkie m ożliwości dla 
szerokiego rozw in ięcia  in ic ja ty w y  m as'pracu jących.

Trzeba sprawę postawić przed załogami wszystkich 
zakładów p rodukcyjnych, trzeba popierać wszystkie 
słuszne pom ysły i  in ic ja ty w y  i  nagradzać je. Trzeba 
urządzać w ystaw y i  konku rsy nowych typów  i  no­
wych w zorów  a rtyku łó w  powszechnego użytku, trze­
ba podchwytywać każdą m yśl o ulepszeniu p ro du kc ji 
i  ulepszeniu procesów technologicznych...

Za sprawę polepszenia zaopatrzenia ludności p ra ­
cującej w  a rty k u ły  powszechnego uży tku  nasza par­
tia  weźmie się z całą energią i  z ca łym  przekonaniem  
i  dlatego nie ulega w ątp liw ości, że to ważne zadanie 
zostanie w  ciągu najbliższych la t rozwiązane“ .

DR M. SZYSZKO W SKI

Osiągnięcia przem ysłu Polski Ludom ej

Członek B iu ra  P olitycznego K C  PZPR  
H ila ry  M inc.

n Z JA Z D  PZPR, wytycza jąc dalsze zadania roz­
budowy przem ysłu w  Polsce Ludow ej, da ł p ięk­
n y  obraz dotychczasowych osiągnięć w  w y n i­

k u  przeobrażeń społeczno-gospodarczych, k tó re  nastą­
p iły  od c h w ili w yzw olen ia  jako  rezu lta t w a lk i i  w y ­
s iłk u  mas pracujących w  dziele zbudowania silnego 
przem ysłu polskiego.

Z  chw ilą  w yzw olen ia  państwo ludow e przejm owało 
w  swe ręce kluczowe dziedziny gospodarki —  w ie lk ie  
i  średnie zakłady przemysłowe, transport, kom un i­
kację, banki. Masy pracujące i  ich państwo przejm o­
w a ły  decydujące ogniwa gospodarki społecznej me­
todą rew olucyjną , wyprzedzającą znacznie decyzje 
ustawodawcze i  prawne.

Z  ko le i w  w y n ik u  pierwszego 3-letniego p lanu od­
budow y P o lsk i (1947— 1949) zostały stworzone nie­
zbędne przesłanki dla dalszego szybkiego rozw oju  
całej gospodarki narodowej na bazie rosnących

i um acniających się socjalistycznych stosunków p ro ­
dukc ji. Pow sta ły niezbędne w a ru n k i dla pom yślnej 
rea lizac ji 6-letniego p lanu uprzem ysłow ienia i  budo­
w y  podstaw socjalizm u w  Polsce.

Już w  1947 r. przekroczony został poziom p roduk­
c ji przedwojennej w  dziedzinie przem ysłu w ie lk iego 
i średniego, p rzy czym już wówczas dom inow ał w  tej 
p ro du kc ji p rzem ysł socja listyczny: państw ow y i  spół­
dzielczy, udzia ł zaś przedsiębiorstw  kap ita lis tycznych 
sprowadzał się zaledwie do 10%.

W  pierwszych czterech latach (1950— 1953) p lanu 
sześcioletniego nastąpiła dalsza, poważna koncentra­
cja s ił w  dziedzinie socjalistycznego uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju , CO' by ło  n ieodzownym  w arunk iem  prze­
zwyciężenia w iekowego zacofania Po lski na skutek 
rządów obszarn ików  i  kap ita lis tów .

W  ciągu dziesięciu la t od c h w ili w yzw olen ia  polska 
klasa robotnicza, sprzym ierzona n ie rozerw alnym  so­
juszem z w ie lom ilio no w ym i masami pracującego 
chłopstwa, dokonała o lbrzym iego przeobrażenia z za­
cofanego k ra ju  rolniczego,- będącego ro ln iczo-surow - 
cowym  zapleczem państw  im peria lis tycznych, w  k ra j 
o dużym  przemyśle socja listycznym  i  stale rosnącym 
potencja le gospodarczym.

O osiągnięciach w  dziele uprzem ysłow ienia k ra ju  
świadczy fa k t, że w  r. 1953 produkcja  przem ysłu jest 
3,6 raza większa n iż w  roku  1938, a na jednego miesz­
kańca 4,8 raza wyższa.

Udzia ł przem ysłu socjalistycznego w  globalnej p ro ­
d u kc ji przem ysłowej osiągnął w  1953 r. ponad 99 p ro ­
cent. W  poszczególnych latach P lanu 6-letniego p ro ­
dukcja  przem ysłu socjalistycznego w ykazu je  poważny 
wzrost. Jeżeli p rzy jąć produkcję  przem ysłu socja li­
stycznego w  1949 r. *za sto, w  r. 1950 w ynosiła  
ona 130,8, w  r. 1951 —  162,7, w  r. 1952 —  194,5, 
w  r. 1953 —  228,6.
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Poważne tempo rozwojowe osiągnął przemysł p ro­
duku jący środki wytwórczości, k tó rych  w zrost stano­
w i niezbędny w arunek do. dalszego rozw oju  i  rekon­
s tru k c ji całej gospodarki narodowej. Szczególnie 
szybko w zrasta ł przem ysł maszynowy, którego: p ro­
dukcja  jest obecnie 2,5 raza w iększa n iż w  r. 1949, 
a w  przeliczeniu na 1 mieszkańca około 9 razy w ięk ­
sza n iż  w  okresie przedwojennym .

Należy podkreślić, że w zrost środków  w ytw órczo­
ści cechowały: s ta ły  rozwój te chn ik i i  rozwój nowych 
gałęzi p rodukc ji. D zięk i pomocy Z w iązku  Radziec­
kiego wprowadzono w  szeregu zakładów  przem ysło­
w ych najnowsze zdobycze współczesnej nauk i i  tech­
n ik i.

Pow sta ły i  rozw inę ły  się nowe przem ysły tak ie  jak : 
przem ysł okrę tow y, przemysł trak to row y , nowoczesny 
przem ysł maszyn ro ln iczych, przem ysł samochodowy, 
przem ysł obrabiarek ciężkich, przem ysł maszyn gór­
niczych, przem ysł ciężkich maszyn elektrycznych, 
przem ysł precyzyjno-optyczny, przem ysł w ie lk ie j syn­
tezy chemicznej, przem ysł w łók ien  syntetycznych, no­
woczesny przem ysł obronny.

I I  Z jazd PZPR podkreś lił konieczność dalszego roz­
w o ju  w łasnej bazy surowcowej, co jes t niezbędnym 
w arunk iem  dalszego w zrostu  całej gospodarki naro­
dowej, lepszego zaspokojenia rosnących potrzeb w e­
w nętrznych  i  rosnących potrzeb eksportu oraz sta­
łego zm niejszania zależności od im p o rtu  podstawo­
w ych surowców zagranicznych.

R ozw ija jąc w łasną bazę surowcową, socjalistyczna 
industria lizac ja  doprowadziła do bardzie j rów nom ie r­
nego rozmieszczenia s ił w ytw órczych  k ra ju  i  do uprze­
m ysłow ien ia  zacofanych i  zaniedbanych pod wzglę­
dem gospodarczym terenów.

Obecnie geografia ekonomiczna P o lsk i u legła  po­
ważnym  zmianom. R ozw inął się rzeszowsko-sando- 
m ie rsk i okręg  przem ysłowy; rozw ija  się lube lsk i 
okręg przem ysłowy; zostało zapoczątkowane uprze­
m ysłow ien ie  Białostocczyzny; siln ie  rozw ija  się prze­
m ysł w  okręgu warszawskim  i  łódzkim ; znacznie 
wzrosło uprzem ysłow ienie okręgu kieleckiego; roz­
budow uje  się okręg przem ysłowy k rakow sk i; osią­
gnięto poważne postępy w  rozw oju  przem ysłu na 
Z iem iach Odzyskanych.

D zięk i osiągniętemu już  uprzem ysłow ieniu k ra ju , 
stworzono bazę, k tó ra  pozwala usunąć n ie rów nom ier- 
ność w  naszej gospodarce narodowej.

O b e c n y  poziom ind us tria liza c ji k ra ju  pozwala m ak­
sym alnie u ła tw ić  w zrost p ro d u kc ji ro lne j, przyspie­
szyć w zrost p ro du kc ji a rtyku łó w  masowego spożycia, 
przyspieszyć budow nictw o mieszkaniowe i  w  ten spo­
sób przyspieszyć w zrost stopy życiowej ludności p ra ­
cującej m iast i  wsi.

Poważne zadania staw ia I I  Z jazd PZPR w  dzie­
dzin ie skoncentrowania s ił na ilośc iow ym  i  jakościo­
w ym  wzroście p ro d u kc ji a rty k u łó w  powszechnego 
spożycia. Z jazd nakazuje traktow ać te zadania jako  
zadania pierwszoplanowe, decydujące o zabezpiecze­
n iu  wzrostu stopy życiowej ludności pracującej.

P rodukcja  przedm iotów  spożycia wzrosła w  ciągu 
4 la t p lanu 6-letniego bardzo poważnie. P rodukcja  
ta w  przemyśle socja listycznym  stanow iła  w  r. 1953 
w  porów nan iu  z r. 1949 —  219,8% i  przekroczyła 
p lanow any dla roku  1953 poziom o 7,1%. N iem nie j 
jednak p rodukcja  przem ysłowa a rty k u łó w  spożycia

jest w  dalszym  ciągu niedostateczna w  stosunku do 
stale rosnących potrzeb ludności.

Uchwała w  spraw ie g łów nych zadań gospodarczych 
na la ta  1954 1955, zakładając w zrost g lobalnej p ro ­
d u k c ji przem ysłu socjalistycznego w  ciągu n a jb liż ­
szych, dwu la t o około  2 1 -2 2 % , stw ierdza jedno­
cześnie, ze w  okresie la t 1954— 1955 tempo wzrostu 
p ro d u kc ji g rupy  A  i  g rupy  B w inno  kszta łtować się 
w  zasadzie na tym  samym poziomie. Stw ierdzenie 
to me w yklucza —  p rzy pom yślnych w arunkach —  
zakładania w  planach rocznych nawet pewnego prze­
wyższenia tempa wzrostu g rupy  B nad grupą A.

„W  rozw oju  przem ysłu a rty k u łó w  powszechnego 
spożycia należy —  s tw ie rdz ił w  swym  sprawozda­
niu^ Bolesław B ie ru t —  położyć szczególny nacisk 
zarówno na ilośc iow y w zrost ja k  i  na poprawę ja ­
kości oraz na rozszerzenie asortym entu a rtyku łó w  
spożywczych, a rty k u łó w  przem ysłu w łókienniczego, 
skórzanego i  odzieżowego.

Należy dokonać przełom u w  zakresie wzrostu zao­
patrzenia ludności w  w yro by  metalowe i  znacznie 
rozszerzyć asortym ent w yrobów  przem ysłowych dla 
u ży tku  ludności, tak ich  ja k  rad ioodb io rn ik i, m otocy­
kle, row ery, aparaty fotograficzne, maszyny do szy­
cia; lodów ki, p ra lk i elektryczne itd .

Należy położyć nacisk na w a lkę  o jakość p roduk- 
c ji, na zwiększenie trw a łośc i w yrobów  i  poprawę 
ich  jakości i  opakowania, na dostosowanie się do 
wym agań i  upodobań konsumenta, a także na zw ięk­
szenie p ro d u kc ji a rty k u łó w  w  wyższym  gatunku “ .

W  referacie H ila rego M inca wygłoszonym  na I I  
Zjeździe PZPR są zawarte szczegółowe wskazania, 
dotyczące poszczególnych przemysłów, obejm ujących 
produkcję  a rty k u łó w  masowego spożycia.

W  św ie tle  uchw ał IX  P lenum  KC  PZPR i  I I  Z jaz­
du  P a r t i i  przem ysł drobny w in ie n  w  ciągu n a jb liż ­
szych 2 la t poważnie zwiększyć p rodukcję  a rty k u łó w  
masowego spożycia. W  ce lu  rea lizac ji tego zadania 
przem ysł drobny w in ie n  sięgać w  rosnącym stosun­
ku  do n iew ykorzystanych mocy produkcyjnych, su­
row ców  loka lnych  oraz rezerw  za trudn ien ia  i  zao­
patrzenia.

Zadanie polega nie ty lk o  na tym , żeby podnieść 
ilość w ytw arzanych  już a rtyku łó w  masowego spo­
życia, lecz rów nież na tym , ażeby wzbogacić ich 
asortym ent i  wprowadzić do< p ro du kc ji a rty k u ły  no­
we. P rzy ty m  założeniu tempo rozw oju  p ro du kc ji 
a rty k u łó w  rynkow ych  w  całym  przemyśle drobnym  
będzie większe n iż  tempo rozw oju  p ro du kc ji a rty k u ­
łó w  zaopatrzeniowo-inwestycyjnych.

W dziedzinie zwiększenia ilości produkow anych a r­
ty k u łó w  masowego spożycia i  wzbogacenia ich asor­
tym en tu  przem ysł drobny m ia ł poważne niedocią­
gnięcia w  1953 r. Do osiągnięć tego przem ysłu na­
leży zaliczyć w prowadzenie do p ro d u kc ji ponad 600 
nowych a rty k u łó w  i  wzbogacenie ry n k u  ta k im i ar­
ty k u ła m i jak : odkurzacze, pra ln ice  domowe, maszy­
n y  do szycia, p ro je k to ry  dziecięce, ga lanteria  z ige­
litu , m iody pitne, sprzęt pszczelarski itd ., zwiększe­
n ie  p ro d u kc ji tapczanów, ko n fe kc ji i  obuw ia d la  do­
rosłych, ostrzy do golenia „M e tro “  i  „S ta l“  oraz za­
bawek. N ie uspraw ied liw ia  to  jednak poważnego 
zaniedbania i  n iew ykonan ia  zaplanowanego asorty­
mentu, na k tó ry  rynek liczy ł.

A na lizu jąc  zagadnienie dyscyp liny asortym entowej, 
Sekretarz K C  PZPR, W ładysław  D w orakow ski pow ie-
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dział na I I  Zjeździe PZPR: „Szczególny b rak  dyscy­
p lin y  asortym entowej w ystępu je  w  przemyśle drob­
nym , zwłaszcza w  spółdzielczości pracy, gdzie kosztem 
zaniedbania p ro d u kc ji odzieży, czy obuwia dla dzieci, 
wysoko przekraczane są asortym enty odzieżowe 
i  skórzane dla dorosłych. Powoduje to zaburzenia na 
rynku , okresowy głód tow arów  i  słuszne narzekania 
ludz i pracy, a w  przedsiębiorstwach i  zakładach gro­
madzenie się nadm iernych norm atyw ów  gotowych 
w yrobów , m arno traw stw o  surowca, zamrażanie środ­
ków  obrotowych, co w  sumie w p ływ a  na podwyższe­
nie kosztów własnych...

K ie row n ic tw o  m in is te rs tw , departamenty, cen tra l­
ne zarządy i  dyrekcje  zakładów  muszą zrozumieć, że 
w ykonan ie  uzgodnionego z handlem  p lanu asorty­
mentowego jest d la n ich  p a rty jn y m  i  gospodarczym 
nakazem“ .

Dlatego też w  1954 r. m usi obowiązywać żelazna 
dyscyplina na odcinku w ykonyw an ia  asortym entu 
planowanego centra ln ie  i  terenowo i  n ie  pow inna 
być to lerowana ani w  przemyśle państwowym , ani 
też w  spółdzielczości pracy „p rodukc ja  bez p ro d u kc ji“  
bez uwzględniania potrzeb ry n k u  i  potrzeb konsu­
menta.

Zgodnie ze wskazaniam i IX  P lenum  i  I I  Z jazdu 
P a r tii przem ysł drobny zwiększy znacznie w  ciągu 
najb liższych 2 la t produkcję  a rty k u łó w  dotychczas 
w ytw arzanych  oraz rozw in ie  pomysłowość na odcinku 
wzbogacenia asortym entu, wprowadzając do p roduk­
c ji nowe a rty k u ły  gospodarstwa domowego takie, ja k  
np.: im b ry k i porcelanowe elektryczne, moździerze 
i  pate ln ie  żeliwne, maszyny uniwersalne, prodiże, no­
że, p iły  do chleba, m aszynki do k ra jan ia  cebuli itd . 
Poza tym  zostanie uruchom iona p rodukcja  tak ich  a r­
ty k u łó w  ja k : adaptery, pate fony popularne i  akor­
deony, różnego rodzaju  sprzęt tu rystyczny. P rzew i­
dziana jes t rów nież p rodukcja  sprzętu żeglarskiego 
i  wędkarskiego oraz p rodukcja  a rty k u łó w  ga lan te rii 
m etalowej i  drzewnej itp . Zakłada się, że przem ysł 
te renow y i  spółdzielczość pracy rozw iną  szeroką te­
renową in ic ja tyw ę  asortym entową i  niezależnie od 
zaplanowanych centra ln ie  około 450 nowych asorty­
m entów  wzbogacą swój p rogram  p ro d u kc ji w  zależ­
ności od loka lnych  w a run kó w  i  potrzeb.

Szczególnie ważnym  zadaniem przem ysłu drobnego 
jest zaspokojenie wzrastających potrzeb w si i  ludno­
ści w ie jsk ie j. P rzem ysł drobny jako  całość zwiększy 
p rodukcję  maszyn i  narzędzi ro ln iczych w  1954 r. 
o przeszło 160 procent w  stosunku do 1953 r. Prze­
m ysł ten w ykazu je  znaczny w zrost p ro d u kc ji maszyn 
ro ln iczych, sprzętu hodowlanego i  sprzętu ochrony 
roślin. Zostanie poważnie zwiększona p rodukcja  p łu ­
gów, bron, k ie ra tów . W  zakresie urządzeń hodow la­
nych przew idziany jest w zrost p ro du kc ji w ózków  do 
paszy i  oborn ika, hydro fo rów , samoczynnych poideł 
mechanicznych dla państwowych gospodarstw ro l­
nych.

Na odcinku p ro d u kc ji apara tu ry  ochrony roś lin  
przem ysł drobny ma w ykonać poważne ilośc i opyla- 
czy „W aw e l“  oraz opryskiw aczy m otorowych. Poza 
tym  przewidziana jest wzrastająca produkcja  różnych 
narzędzi gospodarskich i  ogrodniczych, ja k : s iekiery, 
łopaty, łańcuchy gospodarskie, red liczk i, pazurki, 
m otyczki.

W  zakresie jakości p ro d u kc ji pod ję ta  jest przez 
wszystkie p iony  przem ysłu  drobnego energiczna w a l­
ka o z likw idow an ie  brakoróbstw a, 'o  podniesienie

„Kiedy oglądamy się wstecz i wspominamy okres, 
który minął od pierwszego Zjazdu Zjednoczeniowe­
go, to z dumą spoglądamy na wyrosłe fabryki i mia­
sta, na nowe porty i nowe linie kolejowe, na nowe 
pola uprawne, na pracujące na nich dziesiątki ty­
sięcy nowych traktorów, na torujący sobie drogę 
szerokiego rozwoju ruch spółdzielczości produkcyj­
nej na wsi.

I  z dumą spoglądamy jednocześnie na naszych 
ludzi, na naszych robotników, chłopów, inteligen­
cję pracującą, którzy tak wyrośli i zahartowali się 
w  ciągu ubiegłego trudnego, ale tak bardzo owoc­
nego okresu.

Z dumą spoglądamy na naszych przodowników 
pracy, racjonalizatorów, na naszych inżynierów 
i techników, na nasz aktyw chłopski, na naszych 
działaczy na polu kultury, nauki i sztuki“.

Z  re fe ra tu  p t. „G łó w n e  zadania gospodarcze 
dwóch os ta tn ich  la t  (1954 —  1955) P lanu  6 -le t-  
niego“ , W Y G ŁO S ZO N E G O  P R ZE Z C Z Ł O N K A  
B IU R A  P O L IT Y C Z N E G O  K C  P ZP R  H IL A R E ­
GO M IN C A .

estetyki w yrobów  przem ysłu drobnego. Przemysł 
drobny będzie w  rosnącym stosunku zaspokajać za­
m iłow an ia  i  gusty lud z i p racy oraz produkować w y ­
roby w  dobrym  opakowaniu i  oznaczone znakiem  fa ­
brycznym  względnie tow arow ym .
C z ło n e k  B iu ra  Politycznego KC  PZPR, H ila ry  M inc, 
analizując na I I  Z jeździe P a r t ii sprawę popraw ienia 
zaopatrzenia w  a rty k u ły  przemysłowe powszechnego 
uży tku  m iędzy in n y m i pow iedzia ł: „Ludz ie  pracy 
m ają  p raw o żądać, aby m yślano o ich  potrzebach 
i  zaspokajano ich  potrzeby. Masy pracujące m ają  p ra ­
wo żądać lepszego ubran ia  i  obuwia, smaczniejszego 
i  różnorodniejszego' jedzenia, w iększej ilośc i m eb li 
i  sprzętu domowego“ .

I I  Z jazd PZPR z dużą siłą podkreś lił znaczenie do­
konania w  latach 1954— 1955 zdecydowanego przeło­
m u na odcinku  usług przem ysłowych i  konserw acyj­
no-rem ontowych, w yraża j ącego się w  poważnym 
wzroście sieci punk tów  usługowych, w  popraw ie  ich 
loka liza c ji z pun k tu  w idzenia  is to tnych  potrzeb da­
nych terenów, w  podniesieniu poziomu technicznego 
zakładów  usługowych, w  urozm aiceniu fo rm  św iad­
czenia usług, w  zdecydowanej popraw ie  jakości, te r­
m inowości i  k u ltu ry  świadczenia usług. Zakłada się, 
że łączna sieć p un k tów  usługowych uspołecznionych 
i  ind yw id ua lnych  wzrośnie w  p ionie  M in is te rs tw a  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła z około 100 000 
W  końcu roku  1953 do około 140 000 w  ro ku  1955. 
Ważną sprawą jest rozw inięcie na  w si sieci ta k  nie­
zbędnych d la  potrzeb ro ln ic tw a  punk tów  usługowych 
ja k  kow alskie, ślusarskie, b lacharskie, kołodzie jskie , 
bednarskie, rym arskie , w ie rtn ic tw a  studzien itp . 
Sprężyste , te rm inow e i jakościowe w ykonanie  omó­
w ionych  zadań przez przem ysł drobny będzie cen­
nym  w kładem  w  realizację w ytycznych  P a r t i i na od­
c inku  a rty k u łó w  masowego spożycia i  usług oraz w y ­
konania niezbędnego sprzętu dla potrzeb wsi.

Dotychczasowe osiągnięcia oraz perspektyw a da l­
szych osiągnięć przem ysłu  P o lsk i Ludow ej m ob ilizu ją  
masy pracujące do jeszcze lepszej, w yda jn ie jsze j p ra ­
cy, do w a lk i o zwiększenie ilości i  podniesienie jakości 
p rodukc ji, do u jaw n ien ia  rezerw  produkcy jnych , do 
ja k  najlepszego w ykorzystan ia  surowców, do obniże­
n ia  kosztów w łasnych p rodukc ji.

I I  Z jazd PZPR sta ł się busolą, prowadzącą ludz i 
pracy do jeszcze lepszych w y n ik ó w  w  dziele stałego 
podnoszenia dobrobytu  najszerszych mas pracujących.
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JERZY ALBR E C H T
P rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  
S t. R a d y  N a ro d o w e j

O lepsze zaspokojenie potrzeb ludności W arszamy
Pod pow yższym  ty tu łe m  ukaza ł się w  „ Ż yc iu  

W arszaw y“  (n r 57) a r ty k u ł przewodniczącego P re ­
zyd iu m  S tołecznej R ady N a rodow e j, Jerzego A l ­
brechta. Z  a r ty k u łu  tego zam ieszczamy w y ją tk i,  
odnoszące się do ro z w o ju  drobnego przem ysłu  
i  u lepszenia us ług w  s to licy . (R e d.).

W ŚRÓD wskazań, k tó re  postaw iło  przed nam i 
IX  P lenum  i  tezy zjazdowe —  naczelne m ie j­
sce za jm u ją  te zadania, k tó rych  realizacja słu­

żyć ma bezpośrednio popraw ie  w arunków  bytu , roz­
w o ju  ku ltu ra lnego  i  podniesienia stopy życiowej ludz i 
pracy. Szczególnie ważne, p ilne  i  rozległe zadania w  
tej dziedzinie stanęły przed P rezyd ium  St. Rady Na­
rodowej i  przed D zie ln icow ym i Radami N arodow ym i 
w  Warszawie.

Trzeba stw ierdzić, że dzięki poważnej m ob ilizac ji 
s ił Stołecznej i  D zie ln icow ych Rad Narodowych oraz 
załóg naszych przedsiębiorstw  m ie jsk ich  —  możemy 
zanotować już  niemałe realne osiągnięcia w  walce 
o poprawę w arunków  b y tu  i  zaopatrzenia m ieszkań­
ców W arszawy; że p lan  1954 roku  stwarza realne 
przesłanki do szybszego likw id ow an ia  wszelkich 
opóźnień —  jak ie  pow sta ły  dotychczas w  zaspokaja­
n iu  potrzeb ludności.

W ie le  w y s iłk u  skoncentrowaliśm y dla rozszerzenia 
i  ulepszenia sieci usług i  zaopatrzenia ludności, zdo­
byw a jąc w  te j dziedzinie znaczne osiągnięcia.

M IE C Z Y S ŁA W  KO ZER A
K ie r .  W y d z . P rz e m . P R N  
w  m . s t. W a rs z a w ie

Lokalizacja punktom

UC H W A ŁY  IX  P lenum  b y ły  zapowiedzią „w ie l­
k ie j ofensywy zm ierzającej do szybszego pod­
niesienia stopy życiowej mas pracujących“ . 

O fensywa ta zespoli w szystkie  twórcze s iły  dla w y ­
konania tych  zadań w  la tach 1954— 1955. Poważna 
ilość obowiązków w yp ływ a jących  z tez IX  P lenum  
przypada na drobny przemysł. Jednym  z naszych bo­
jow ych  zadań jest świadczenie usług, d la św iata p ra ­
cy. W  referacie  wygłoszonym  na IX  P lenum  pow ie­
dziano: „is tn ie jąca  sieć pun k tów  usługowych jes t nie 
wystarczająca dla zaspokojenia potrzeb ludności, 
zwłaszcza w ie jsk ie j, dlatego też obok p ro du kc ji a rty ­
ku łó w  konsum pcyjnych należy osiągnąć w zrost sieci 
pun k tów  usługowych, zapewniając im  niezbędne w y ­
posażenie i  zaopatrzenie“ .

W  ciągu ostatnich dwóch la t p lanu 6-letniego na­
leży zwiększyć ilość punk tów  usługowych o 40%. 
B iorąc to pod uwagę, sesje Stołecznej Rady Narodo­
w ej, wprowadzając w  życie w ytyczne IX  P lenum  
w  zakresie usług, zobowiązały drobną wytwórczość 
m. st. W arszawy do: 1) ustalenia konkre tnych  po­
trzeb poszczególnych dzie lnic oraz do przeanalizowa­
n ia  i  poraw ien ia  loka liza c ji sieci; 2) uruchom ienia

Od 1 listopada r. ub. do ch w ili obecnej —  urucho­
m iono 376 nowych punktów  usługowych, co w  ze­
staw ieniu  z ilością 176 punktów  —  k tó re  zdołano u ru ­
chomić w  ciągu 3 kw a rta łó w  ubiegłego roku  —  wska­
zuje na znaczny przełom  w  te j dziedzinie, dokonany 
w  w y n ik u  wskazań IX  Plenum.

D zięki w spółzaw odnictwu —  popraw iła  się również 
jakość usług, choć n ie  dorasta jeszcze często do zw ięk­
szających się potrzeb i  wym agań ludności.

N iem ałe osiągnięcia w  dziedzinie p ro du kc ji a rty ­
ku łó w  powszechnego u ży tku  ma warszawski prze­
m ysł te renow y i  spółdzielnie pracy. Tak np. nasz 
przem ysł te renow y od listopada r. ub. w prow adził 
poza planem  do p ro du kc ji przeszło 100 now y a rty k u ­
łów  pierwszej potrzebny, poszukiwanych na rynku , 
a w  ciągu roku  bieżącego zaplanowano produkcję  
300 nowych asortym entów.

Podobnym i osiągnięciami poszczycić się może spół­
dzielczość pracy w  stolicy.

N iem ałym  osiągnięciem jest fak t, że doprow adzili­
śmy do zawierania, konkre tnych  um ów —  między p ro - 
dukcją  terenową —  a siecią handlową —  na dostawę 
określonych a rtyku łó w  poszukiwanych na rynku , co 
w inno  spowodować z likw idow an ie  p ro d u kc ji a rty k u ­
łó w  n isk ich  gatunków , k tó re  n iepotrzebnie zalegają 
często p ó łk i naszych sklepów i  um ożliw ić  dostosowa­
n ie  p ro du kc ji do gustów i  wym agań ludności“ .

usługoinych in sto licy
m ożliw ie  najw iększej ilości punktów  usługowych je ­
szcze w  roku  ubieg łym ; 3) zorganizowania brygad 
lo tnych  dla obsługi w si; 4) popraw ienie jakości 
świadczonych usług poprzez masowy ruch  współza­
w odnictw a; 5) pogłębienia szkolenia zawodowego 
i  ideologicznego aparatu usług.

Nasuwa się pytanie, ja k  b y ły  realizowane te zada­
n ia  przez DRN i  drobną wytwórczość w  roku  1953? 
G dyby w  odpowiedzi na to py tan ie  oprzeć się na 
analizie w y n ik ó w  z roku  1953 oraz przypom nieć so­
bie w szystkie  k ry tyczne  a rty k u ły  prasowe bądź no­
ta tk i zamieszczone w  książkach życzeń i  zażaleń, 
a przede wszystkim , gdyby wziąć pod uwagę isto tne 
potrzeby terenu —  ocena ta  n ie  w ypad łaby ko rzy ­
stnie. N ie  neguje to fak tu , że stan sieci, ja k im  dyspo­
nu je  się w  roku  bieżącym w  porów nan iu  ze stanem 
la t ub iegłych jest ogrom nym  skokiem  naprzód. W y­
starczy tu ta j zaznaczyć, że na ogólną ilość punk tów  
usługowych wynoszącą na dzień 31.XII.53 r. —  1.194, 
w zrost stanow i około 60% w  stosunku do roku  1952. 
C y fry  te m ów ią  same za siebie i  n ie w ą tp liw ie  licz ­
bowo oznaczają osiągnięcie, ale w  św ietle  w ystępu­
jących poważnych b raków  i  niedociągnięć należy
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stw ierdzić, że cała akcja urucham iania punktów  usłu ­
gowych, k tó re j g łów ne nasilenie przypadło na rok  
1951, odbywała się żyw io łow o i  często w  sposób n ie ­
przemyślany. Jasne jest, że p u n k ty  urucham iane bez 
znajomości potrzeb terenu n ie  m og ły spełnić nakre ­
ślonych im  zadań.

P oważnym niedociągnięciem w  latach 1951/52 —  
tak ze strony W ydzia łu  Przemysłu, ja k  i  zw iązków 

branżowych —  b y ł fak t, że akcja p lanowania usług 
n ie  by ła  należycie skoordynowana i  nie opierała się 
o wszystkie  elem enty związane z ty m  zagadnieniem. 
G dyby p lany rozw oju  sieci b y ły  od początku ana li­
zowane z udziałem  przedstaw ic ie li DRN i  społecznych 
ko m is ji przem ysłu (K om is ji drobnej wytwórczości), 
gdyby za podstawę wzięto m. in . gęstość zaludnie­
nia, n ie w ą tp liw ie  in n y  b y łb y  obraz rozmieszczenia 
sieci usług na terenie Warszawy.

Obok zagadnienia p lanow ania sieci poważną prze­
szkodą w  p ra w id łow ym  ustaw ien iu  loka lizac ji b y ł 
b rak  loka li. T rudności te W ydzia ł P rzem ysłu pokonał 
w  roku  1953 poprzez uruchom ienie punktów  usługo­
w ych  p rzy  sklepach handlow ych i  zakładach p roduk­
cyjnych. Należy jednak pamiętać, że w  odległych 
dzielnicach m iasta ja k  Praga-Północ, W awer, W ila ­
nów, Ochota —  sprawy rozw oju  sieci n ie  można było  
uregulować poprzez uruchom ienie  punk tów  usługo­
w ych p rzy sklepach handlow ych i  zakładach p roduk­
cyjnych. D latego też na rok  1954 zaplanowano po­
staw ienie tam  specjalnych baraków  przeznaczonych 
na prowadzenie usług. A na lizu jąc rozw ój sieci usług 
w  p lanie  6 -le tn im  w  poszczególnych dzielnicach na­
leży powiedzieć, że w  r. 1948 na terenie W arszawy 
is tn ia ło  147 punk tów  usługowych, k tó re  zgrupowane 
b y ły  w  dzielnicach: Śródmieście, Praga, Śródmieście, 
a pozostałe dzielnice zupełnie pozbawione b y ły  uspo­
łecznionych punk tów  usługowych. Wg stanu w  IV  kw . 
1953 r. w  dzielnicach centra lnych by ło  640 punktów , 
a na pery fe riach  —  554.

\ \ 7  roku  1954, a szczególnie w  okresie przed i  po 
* ’  IX  P lenum  loka lizacja  sieci punk tów  usług na 

terenie W arszawy u legła znacznej popraw ie. Popraw,a 
ta jest w y n ik ie m  w n ik liw sze j p racy DRN, k tó re  p rzy 
udziale społecznych ko m is ji przem ysłu opracowały 
p ro je k ty  zm iany rodzaju usług w  istn ie jących już 
punktach. W n iosk i DRN rea lizu je  i  zatw ierdza W y­
dzia ł Przemysłu. N ajbardzie j a k tyw n ie  za ję ły się 
sprawą usług: DRN - Ochota, gdzie n iem al w  80% 
zrealizowano już ,w n iosk i, a zm iany loka lizac ji zosta­
ły  już  opracowane dla Starego M iasta, M okotowa 
i  W oli. Po przeanalizowaniu sieci usług pod kątem  
zaspokojenia potrzeb ludności stw ierdzono, że najpo­
ważniejsze b ra k i w  usługach w ystępu ją  w  branżach 
ślusarsko-blacharskich, w  szklarstw ie, dziew iarstw ie  
i  e lektrotechnice, ty m  też należy tłum aczyć urucho­
m ienie najw iększej ilości punk tów  tych  w łaśnie branż 
w  ramach pod ję tych zobowiązań dla uczczenia I I  Z ja ­
zdu P a rtii.

Jednym  z now ootw artych  punk tów  jest punk t u ru ­
chom iony w  budynku  p rzy ul. Zam enhoffa n r  1; jest 
to p u n k t napraw  e lektrotechnicznych i  rad iowych. 
K lie n c i za ła tw ian i są szybko i  sprawnie, bow iem  pra ­
cownicy p un k tu  b io rą  udzia ł w e 1 współzaw odnictw ie  
ze w szys tk im i punk tam i sp-n i „E le k tra “ . K ie ro w n ik  
p u n k tu  J. O lszewski jes t w zorow ym  pracow nikiem , 
a obrót p un k tu  w ynosi 9.000 zł miesięcznie. K lie n c i 
pun k tu  to m ieszkańcy M uranow a i  okolic.

Doceniając ro lę  i  znaczenie usług dla w si urucho­
m iono 10 brygad lo tnych  dla obsługi terenów pod­
warszawskich, k tó re  obsługują wsie: H enryków , K o­
zią Górkę, M łociny, W awrzyszew i  Jabłonnę. Na 
ro k  1954 p lanow any jest dalszy rozwój sieci usług 
oraz poprawa loka lizac ji. Poważnym  osiągnięciem na 
tym  odcinku w  ro ku  bieżącym by ło  nawiązanie ścisłej 
w spółpracy z DRN poprzez wspólne opracowywa­
n ie  kw a rta ln ych  p lanów  sieci, często przeprowadzane 
instruow an ie  p racow ników  re fe ra tów  przem ysłu oraz 
wspólne przeprowadzanie k o n tro li punk tów  usługo­
w ych; odpowiednie rozmieszczenie punk tów  usługo­
w ych  w  1953 r. przyn iosło  w  efekcie obniżkę kosz­
tów  w łasnych i  u ła tw iło  dzie ln icow ym  radom  naro­
dow ym  kon tro lę  i  nadzór nad is tn ie jącym i punktam i 
usługow ym i.

M ów iąc o loka liza c ji sieci i  współpracy z DRN na 
ty m  odcinku, trudno  pominąć sprawę jakości św iad­
czonych usług, z k tó rą  w iąże się sprawa cen.

W ysoka jakość usług i  n isk ie  ceny są is to tnym  
w arunk iem  zaspokajania potrzeb ludności. N ie 

w ystarczy ilościowe zwiększenie sieci punktów , jeś li 
rów noleg le  n ie  będzie podnosiła się jakość usług i  d la­
tego w  roku  1953 mocno postawiono sprawę k o n tro li 
punktów  i  współzawodnictwa. Organizowano również 
szereg odpraw, na k tó rych  omawiane b y ły  sprawy 
w łaściwego stosunku do k lie n tó w  oraz jakości w yko ­
nyw anych usług.

Przystępując do omówienia cen należy stw ierdzić, 
że organa w ładzy adm in is tracy jne j w ło ży ły  w ie le  
w y s iłk u  i  p racy w  ustalenie jed no litych  i  obowiązu­
jących cen na najbardzie j typow e usługi. Rok ub ieg ły 
b y ł okresem, w  k tó ry m  dokonano częściowej zm iany 
cenników  na usług i opracowanych przez M in is te r­
stwo Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła oraz Państwo­
wą K om is ję  Cen p rzy współudzia le W ydzia łu  H andlu  
i  P rzem ysłu St. RN. Opracowano 60 nowych cenni­
ków, o k tó rych  należy powiedzieć, że posiadają do­
bre  i  złe strony, a do najlepszych stron należy za li­
czyć fa k t, że s tw o rzy ły  one podstawę do przyszłych 
prac zw iązanych z uregu low aniem  zagadnienia cen 
na usług i i  u je d n o lic iły  sposób pobierania cen w  W ar­
szawie. U norm u je  to ceny usług i zapobiegnie pobie­
ran iu  różnych cen przez p u n k ty  usługowe.

Należałoby zastanowić się, czy ceny podane w  po­
szczególnych cennikach usługowych ustawione są

W  pu nkc ie  us ług ow ym  spó łd z ie ln i „E le k tra “  w  W arszaw ie  
p rz y  u l. Z am enho ffa  n r  1 k ie ro w n ik  tego p u n k tu  
J. O lszew ski —  ja k  to w id z im y  na zd jęc iu  —  chętnie  

udz ie la  porad każdem u zgłaszającem u się k lie n to w i
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słusznie, czy nie są za wysokie, czy za niskie, czy 
przynoszą s tra ty  spółdzie ln iom  w ykonu jącym  daną 
usługę. Zagadnienie to by ło  przedm iotem  rozważań, 
ponieważ często prezesi zw iązków  branżowych skarżą 
się, że us ług i są n ierentow ne i  stw arza ją  dużo k łopo­
tów . A le  są i  inne głosy —  i  to znacznie liczniejsze, 
bo głosy większości m ieszkańców —• i  te głosy tw ie r ­
dzą, że ceny są za wysokie, że przeróbka palta, czy 
nicowanie ubran ia  wcale się nie opłaca, ponieważ za 
tę samą cenę można uszyć nowe ubranie.

O p in ie  te za pośrednictwem  rad ia  i  prasy dociera­
ły  do M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rze­

miosła, do W ydzia łów  Przem ysłu i  Handlu. Zaczęto 
w ięc ponownie sprawdzać i  analizować zatw ierdzone 
cenniki. W y n ik i pow tó rne j • analizy w ykaza ły, że ceny 
pod względem wysokości n ie  budzą p raw ie  żadnych 
zastrzeżeń, ale zagadka pozostawała nadal n ie  roz­
wiązana. Środkiem, k tó ry  dopomógł w  je j rozwiąza­
n iu  b y ły  kon tro le  punk tów  usługowych po l in i i  po­
b ieran ia  cen. K o n tro lę  taką  przeprowadzono w y ry w ­
kowo; ograniczyła się ona zaledwie do sprawdzenia

k ilkun as tu  punktów  usługowych, ale za to ca łkow icie  
w y jaśn iła  sytuację. W  punkcie  usługow ym  spółdziel­
n i „O dnow a“  cennik ak tua lny  schowany b y ł w  b iu rk u  
k ie row n ika  punktu . Na w idocznym  natom iast m ie j­
scu na ścianie w is ia ł cennik stary nie uwzględnia jący 
obn iżk i cen. Ciekawe, jak ie  ceny pob ie ra ły  p u n k ty  
te j spółdzie ln i zaszeregowane do I I  kategorii?  W  w y ­
n ik u  k o n tro li stw ierdzono, że ceny pobierane są od 
k lie n tó w  w g cennika w łaściwego wydanego przez 
PKC, ale n ie  w edług ka tego rii I I  a I. Sytuację na tym  
odcinku popraw ić m usi zm iana stanowiska k ie ro w ­
n ikó w  pun k tów  usługowych, k tó rzy  muszą nareszcie 
zrozumieć, że oszukiwanie k lien tów  przez pobieranie 
cen wyższych od ustalonych, jest ta k im  samym prze­
stępstwem ja k  każde inne i  będzie karane jako św ia­
dome n iew ykonyw an ie  zaleceń w ładzy państwowej. 
Dlatego też zarówno Stołeczna Rada Narodowa ja k  
i  Dzie ln icowe Rady Narodowe będą stale kon tro low a­
ły  jakość usług oraz ceny, aby w  ten sposób w płynąć 
na polepszenie s ty lu  pracy punktów  usługowych 
stolicy.

A N T O N I U R B A Ń S K I

Realizacja sieci usługoinej w  1954 r. z uwzględnieniem
w łaściw ych zasad loka lizac ji

RO K 1953 b y ł punktem  zw ro tnym  jeś li chodzi 
o stosunek do spraw y rozw oju  usług. O ile  
problem  ten jeszcze w  roku  1951 i  1952 tra k ­

tow any b y ł w  działalności poszczególnych centra l 
marginesowo i  stał raczej na uboczu, o ty le  w  ro ­
ku  1953 przesunięty został na to r  g łów ny i  postaw io­
ny, co do ważności, na ró w n i z produkcją. W  cen­
tra lach  drobnej w ytw órczości i  je j jednostkach te re­
now ych zrozumiano, że sprawa rozw oju  usług jest 
zagadnieniem w yb itn ie  polityczno-społecznym, k tó re - 
n h ł 'nie można przyglądać się z boku lecz od fro n tu  
i  że w  spraw ie te j chodzi o człow ieka pracy, k tó ry  
podwyższając z roku  na rok  swój poziom życiowy, 
zgłasza pod adresem spółdzielczości coraz to liczn ie j­
sze zapotrzebowanie na wszelkiego rodzaju  usługi.

To zrozum ienie by ło  powodem, że rok  1953 zazna­
czył się na ty m  odcinku bardzo pow ażnym i w y n ik a ­
m i w  postaci zorganizowania k i lk u  tysięcy nowych 
pun k tów  tak w  mieście ja k  i  na wsi, a rok  1954 p rzy ­
niesie dalszych k ilk a  tysięcy. Jeśli m im o to w  pe łn i 
zadań p lanow ych w  roku  1953 n ie  w ykonano (95%) 
uważać można za g łów ną przyczynę pewną opiesza­
łość, jaką  na ty m  odcinku dało się zauważyć, gdyż 
w łaściw ie  dopiero od I I  półrocza rozpoczęto prace 
organizacyjne na szerszą skalę. Stąd też zaniedbań 
z poprzednich dwóch kw a rta łó w  nie można by było  
w  zupełności nadrobić w  I I  półroczu. Odrobić je  
trzeba w  roku  1954.

Jak’ się przedstaw ia ilościowo stan punktów  usłu ­
gowych na koniec 1953 r. w  najw iększej cen tra li — 
Z w iązku  Spółdzie ln i P rzem ysłowych i  Rzem ieślni­
czych, k tó ry  obe jm uje  swym  zasięgiem ponad 90% 
placówek usługowych w  całym  p ionie  drobnej w y ­
tw ó rczośc i? '

Stan w szystkich punktów  usługowych w  ZSP i  Rz 
zamyka się na koniec roku  1953 ogólną liczbą 20.070. 
W  liczb ie  te j m am y punktów :

przem ysłowych —  12.356
nieprzem ysłowych —  6.454
konserw .-budow lanych 892
punk tów  w łasnych

spółdzie ln i pomocniczych —  368
Z ogólnej liczby na p u n k ty  obsługujące wieś p rzy ­

pada:
przem ysłowych —  5.973
nieprzem ysłowych —  2.209
N ajw ięce j punktów  liczy  przem ysł obuwniczo- 

skórzany —  4.454, następnie w łókienniczo-odzieżo- 
w y  —  3.185, m eta low o-e lektrotechniczny —  2.558, 
drzewny —  1.497.

W zrost ilośc i punktów  usługowych w  roku  1954 
ilu s tru ją  poniższe liczby:

U S Ł U G I
1 9 5 3 r. 1 9 E 4 r.

ogółem w tym 
w i e ś ogółem w tym 

w i e ś

przemysłowe 12. 356 5. 973 18.519 8. 890
nieprzem ysłowe 6.454 y 2. 209 8. 430 2. 650
konserw .-budów 1. 892 624 1.612 1. 128
sp -ln i pomocn. 368 180 520 270

Zadania organizacyjne na rok  1954 na odcinku 
usług prowadzone będą w  dwóch k ierunkach, m ia­
now icie :

a) dalszej rozbudowy sieci punktów  usługowych 
ze szczególnym uwzględnieniem  szerokiego wachla­
rza usług i  w łaściw ej loka lizacji,

b) uporządkowania w  w ie lu  k ie runkach  dotychcza­
sowego stanu rzeczy, ze szczególnym położeniem na­
cisku na jakość świadczonych usług.

Zadania są bardzo poważne, a wobec uchwał 
w  tym  zakresie IX  P lenum  K C  PZPR, sta ją  się jed ­
nym  z zasadniczych ogn iw  działalności wszystkich 
kom órek p ionu ZSP i  Rz.
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Jednym z zasadniczych elementów pracy na tym  
odcinku jest ustalenie w łaściw ych zasad lo k a li­

zacji punk tów  usługowych, aby nie dopuścić do o r­
ganizowania tych  pun k tów  chaotycznie, by leby w y ­
kazać się zaplanowaną ilością. Sieć punk tów  musi 
być zaplanowana w  sposób racjona lny, gospodarczo 
uzasadniony i  pod kątem  w idzenia is to tnych  potrzeb 
ludności.

Jak przedstaw ia się siatka punktów  usługowych 
w  poszczególnych województwach w  porów naniu  do 
liczby  mieszkańców, ilości m iast, gm in  i  gromad i lu ­
s tru je  poniższa tabela:

W ojewództwa

1
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I lość p u nk­
tów  usługo­

wych

ogó­
łem

w tym  
wieś

w rocław skie 1.754 26 65 222 2. 216 2. 476 973
krakow skie 2.170 15 43 186 1 868 1. 649 718
poznańskie 2. 131 26 97 230 3. 480 1.646 792
sta linogrodzk ie 2. 662 11 48 174 929 1.258 363
m iasto W -wa 800 — 1 —i — 1. 016 —
bydgoskie 1.486 19 56 189 2. 557 1.447 797
łódzkie 1.477 12 35 194 3. 279 1.239 642
gdańskie • 898 11 24 112 1.018 940 282
warszawskie 2.238 23 53 284 6. 481 951 431
k ie leck ie 1.677 12 27 229 3. 470 902 526
lube lskie 1.658 14 24 214 3. 539 814 520
rzeszowskie 1.386 18 40 171 1.467 721 410
bia łostockie 964 13 33 159 3. 556 583 333
opolskie 822 13 28 135 1.004 583 327
zie lonogórskie 568 17 35 118 1.103 572 236
kosza lińskie 532 12 33 121 1.230 533 230
szczecińskie 516 12 38 103 909 553 232
m iasto Łódź 652 — — — — 498 —
olsztyńskie 685 19 34 161 1. 783 448 379

2
Z tabe li te j w yn ika , że gdyby ty lk o  brać pod uw a­

gę przytoczone powyżej dane, to zauważa się na 
p ie rw szy rzu t oka poważne lu k i w  ilośc i punktów  
usługowych uspołecznionych na w szystkich terenach 
poszczególnych w ojewództw . Jedynie w ojewództwo 
w roc ław sk ie  w  g lobalnej ilości punk tów  zbliża się 
do stanu, k tó ry  można b y  uznać za względnie dosta­
teczny (1 p u n k t usługow y na n iecały tysiąc miesz­
kańców). Oczywiście do pełnego obrazu stopnia na­
sycenia usługam i danego województwa należałoby 
jeszcze wziąć pod uwagę stan punktów  usługowych 
innych  jednostek uspołecznionych, stan rzemiosła n ie ­
uspołecznionego, ilość za trudn ionych p racow ników  
p rodukcy jnych  w  punktach usługowych w  poszcze­
gólnych rodzajach rzemiosł, s tru k tu rę  ludnościową 
danego terenu itp . N iem nie j, b iorąc pod uwagę ty lk o  
ilości p lacówek usługowych uspołecznionych n a jw ię k ­
szej centra li, można się zorientować jak ie  poważne 
b ra k i na poszczególnych terenach w ystępu ją  w  spo­
sób zupełnie w idoczny. Założenie, że np.: w  każdej 
gromadzie pow in ien  być uspołeczniony p u n k t us łu ­
gowy, jes t jeszcze dalekie od urzeczyw istn ienia.

Jeszcze poważniejsze b ra k i występują, je ś li zacznie 
się analizować zestawienie poszczególnych rodzajów  
rzem iosł i  stan zatrudn ien ia  w  tych  rzemiosłach

w  odniesieniu do uspołecznionych punk tów  usłu­
gowych.

W  p ionie  ZSP i  Rz, k tó ry  —- ja k  to już  zaznaczo­
no —  grupu je  ponad 90%ł usług uspołecznionych, są 
województwa, gdzie b rak  jest zupełnie -—• zwłaszcza 
na w si —  punk tów  blacharskich, ślusarskich, e lektro ­
technicznych, bednarskich itp ., słowem tak ich  rze­
miosł, k tó re  dla ludności ro ln icze j m ają zasadnicze 
znaczenie. We wszystkich natom iast województwach 
w ystępu ją  p u n k ty  usługowe kraw ieckie , napraw y 
obuwia, oraz rym arskie , ja k ko lw ie k  tych  ostatnich 
jest n iew ie lka  ilość. I  tak  np. olsztyńskie posiada na 
w si 4 p u n k ty  rym arskie , gdańskie —  5, koszaliń­
skie —  3, szczecińskie —  3, zielonogórskie —  1, opol­
skie -r- 8, rzeszowskie —  9. Inne  w ojewództwa w y ­
kazują wyższy stan pun k tów  rym arsk ich  również 
jednak w  stosunku do potrzeb niedostateczny.

W  ko n k lu z ji stw ierdzić należy, że ilościowa sieć 
punktów  uspołecznionych jest jeszcze niedostateczna 
i  to we wszystkich województwach oraz, że w  po­
szczególnych rodzajach rzemiosł, na jbardzie j zasad­
niczych, są jeszcze bardzo poważne b ra k i i  daleko jest 
naw et do stanu dostatecznego. Stąd też wszelkie za­
łożenia loka lizac ji pow inn y  uwzględniać te dwa pod­
stawowe elementy: zwiększenia ilości punktów  us łu ­
gowych p rzy równoczesnym zwróceniu uwagi na duże 
b ra k i w  poszczególnych rodzajach rzemiosł.

Z w iązk i branżowe łącznie z w ydz ia łam i przem ysłu 
w ojewódzkich rad narodowych opracowały na 
rok  1954 p lany  loka lizac ji sieci punk tów  usługowych 
zarówno dla m iast ja k  i  d la wsi, p rzy czym jeś li cho­
dzi o ilość punktów , k tó re  m ają być zorganizowane 
w  tym  roku, to sprawa ta n ie  pow inna budzić żad­
nych obaw co do rea lizacji. M ożliwości loka low e są 
jeszcze znaczne, a p rzy  zagwarantowaniu sum inwes­
tycy jnych  na adaptacje itp ., uzyskanie lo k a li zależy 
ty lk o  od operatywności spółdzie ln i i  zw iązków  b ran­
żowych ojraz od w ydatne j pomocy terenow ych rad na­
rodowych.

Znacznie trudn ie jszą  sprawą będzie obsadzenie p la ­
cówek usługowych przez odpow iednich fachowców, 
zwłaszcza w  tych  zawodach, k tó re  w ykazu ją  deficyt. 
Trzeba tu  intensywnego szkolenia, aby nie dopuścić 
do zupełnego zaniku potrzebnych zawodów. Na tere­
nach n iek tó rych  , w o jew ództw  (np.: olsztyńskie, ko­
szalińskie) b rak  fachowców w ystępuje ze szczególną 
ostrością. Toteż w yda je  się słuszne, by poczynić sta­
ran ia  u w łaściw ych w ładz o stworzenie korzystnych 
w a runków  osiedleniowych dla rzem ieśln ików  z in ­
nych terenów, gdzie z jaw isko deficytowości rzemiosł 
n ie  jes t tak  ostro zarysowąne (np.: rzeszowskie i  k ra ­
kow skie  w  grupie  rzem iosł skórzanych).

Każde województwo, czy każde duże m iasto ma 
swoją specyfikę w  s truk tu rze  zaludnienia 

i  w  układzie  gospodarczym. Organizowanie punktów  
usługowych w inno  te odrębności uwzględniać, k ie ru ­
jąc się zawsze potrzebam i mieszkańców, nasileniem  
potrzeb pewnych rodzajów  usług, u ła tw ien iem  ko rzy ­
stania z p un k tu  usługowego itp . W  dotychczasowym 
rozlokow an iu  punk tów  usługowych jest dużo błędów, 
k tó re  w in n y  być usunięte na przestrzeni roku  1954, 
a p rzy organizowaniu now ych punk tów  należy w y ­
strzegać się ich  powtórzenia. Jakie  to są błędy?
1. Lokowanie  pun k tów  usługowych o tym  samym 

p ro filu  świadczonych usług, jeden obok drugiego, 
na tej samej u licy , co często można zauważyć
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w  dużych miastach. Konieczna jest zatem w e ry ­
fika c ja  dotychczasowego stanu rzeczy i  przemie­
szczenia placówek według is to tnych  loka lnych  
potrzeb. Z tą  sprawą wiąże się konieczność re jo ­
n izac ji poszczególnych spółdzie ln i i  określenie te­
renu ich  działalności, aby spółdzielnie tego same­
go typ u  n ie  zakłada ły obok siebie tych  samych 
punktów .

2. Słabe — ja k  dotychczas —  w yjśc ie  spółdzie ln i na 
odległe p e ry fe ria  m iast, przez co pozbawia się lu d ­
ności korzystania  z usług na m iejscu (np.: w ro ­
cławska dzielnica m ieszkaniowa K rz y k i pozbawio­
na jest zupełnie punk tów  usługowych). M ie jsk ie  
rady narodowe w in n y  z w iększym  —  n iż dotych­
czas —  naciskiem  spraw y te regulować.

3. Niesłuszne trzym anie  się zasady jednoprofiłow ego 
pun k tu  usługowego. Spółdzielnie w in n y  m iędzy 
sobą uzgodnić i  stosować zasadę „dokw ate row a­
n ia “  np.: p rzy  punkcie k raw ieck im  może istn ieć 
p u n k t p rzyjęć obuw ia do reperacji, p rzy  fry z je r­
skim  —  reperacja pończoch itp . Rozwiąże to 
w  pew nym  stopniu b ra k  lo ka li na zakładanie no­
w ych puktów , a ludności u ła tw i korzystanie 
z usług. Oczywiście jest to m ożliwe tam, gdzie w a­
ru n k i loka low e na to pozwalają, a tak ich  m ożli­
wości znajdzie się jeszcze dużo.

4. M ało jeszcze lo ku je  się punktów  usługowych przy 
naszych zakładach w ytw órczych. Spośród k ilk u n a ­

stu tysięcy spółdzielczych zakładów na pewno po­
kaźna ilość może w ydz ie lić  odrębne pomieszczenia 
na p un k t usługowy, co znowu zwiększy liczbę tych 
placówek.

5. P raw ie  zupełnie nie korzysta się z m ożliwości in ­
nych placówek, ja k : M HD , PSS, GS itp ., gdzie 
rów nież dałoby się u lokować pewną ilość punktów  
przyjęć, np.: obuwia do reperacji itd .

6. N ie zwraca się należytej uwagi na tak ie  lokow a­
n ie  punktów , aby uzupełniające się zawody b y ły  
grupowane w  pobliżu siebie, np.: p un k t m eta low y 
w  pobliżu punktu  drzewnego itp . Przyniesie to 
korzyść łatw iejszego obsługiwania ludności w  ich 
rozlicznych codziennych potrzebach.

7. Jeśli chodzi o wieś, konieczną jest rzeczą lo k a li­
zacja punktów  w ie lobranżow ych (uniwersalnych), 
w  k tó rych  zgrupowane b y ły b y  p rzyna jm nie j za­
sadnicze rzemiosła: metalowe (kowalskie), drzew­
ne (bednarskie, kołodzie jskie), skórzane (rym ar­
skie), a więc przede w szystkim  takie, k tó re  m ają 
znaczenie dla pracy ludności ro ln iczej. W ie lo­
branżow y p u n k t usługowy pow in ien  stać się typo ­
w ym  punktem  w ie jsk im .

Realizacja zadań na odcinku usług w  dużym stopniu 
zależeć będzie od w łaściw ie  przeprowadzonej lo k a li­
zacji punktów . Sama ty lk o  ilość punktów  usługowych 
bez ich racjonalnego rozplanowania nie rozwiąże za­
gadnienia należytej obsługi ludności.

Rozszerzenie upra innień i usamodzielnienie centra l
spółdzielczych

NA  ostatnim  p lenarnym  posiedzeniu Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej dokonano podsumowania osiąg­
nięć ruchu spółdzielczego w  dziedzinie gospo­

darczej.
Ruch spółdzielczy w  Polsce Ludow ej dzięki sprzy ja ­

jącym  w arunkom  ustro jow ym  i po litycznym  oraz opie­
ce i  pomocy ze strony w ładzy ludow ej rozw iną ł się w  
w ysokim  stopn iu  we wszystkich dziedzinach. W  ciągu 
m ija jącego KH ecia  liczba zrzeszonych obyw ate li 
w e w szystkich  typach spółdzie ln i wzrosła do 5.800.000, 
czy li bez m ała 3-krotn ie, a liczba osób eatrudniionych 
zawodowo w  placówkach spółdzielczych zw iększyła 
się do 660.000, czy li 12-fcrotnie. W  ty m  samym czasie 
liczba pun k tów  sprzedaży wzrosła z 8.000 do 67.000, 
czy li 8 -krotn ie, a zakładów  w ytw órczych  z 1.400 do 
24.000, czy li 16-krotnie. Poza ty m  uruchom iono: 3.500 
zakładów  żyw ien ia  zbiorowego i ponad 18.000 p u n k ­
tó w  usług rzem ieślniczych w  mieście i  na wsi. G m in ­
ne spółdzielnie samopomocowe zdo ła ły  wyprzeć p ra ­
w ie  ca łkow icie  ze w si handel p ry w a tn y  i  doprow adzi­
ły  zaopatrzenie ludności w ie jsk ie j w łasnym  aparatem 
p raw ie  do 100%, a skup p roduk tów  ro lnych  —  do 
65%. Spółdzielnie spożywców zaspokajają dziś około 
55% ogólnych potrzeb konsum pcyjnych ludności 
m iast i  osiedli robotniczych. Spółdzielnie p racy 
wszystkich typów  w y tw a rza ją  ponad 65% p ro d u kc ji 
d robnotow arow ej.

O bok tych  n ie w ą tp liw ie  poważnych osiągnięć, w y ­
stępują w  dzia łalności organizacji spółdzielczych na­
dal jeszcze b ra k i i  niedociągnięcia. W  szczególności 
w ystępu ją  one w  dziedzinie p racy polityczno-w ycho- 
wawczej i  a k tyw iza c ji mas członkowskich w  orga­

nach samorządu spółdzielczego. Wymaga to podjęcia 
przez k ierow nicze organa ruchu spółdzielczego spe­
c ja lnych  i  poważnych w ys iłków .

Naczelna Rada Spółdzielcza s tw ierdziła , że poza 
tym  ustalona w  1948 r. s tru k tu ra  organizacyjna ruchu 
spółdzielczego odpow iadała ówczesnym potrzebom  te­
go ruchu, u ła tw iła  rozwój w szystkich jego dziedzin 
i  spełn iła  swoje zadania; obecnie jednak —  wobec 
o lb rzym ie j rozbudow y życia gospodarczego k ra ju  
i  zw iększających się W zw iązku z ty m  zadań ruchu 
spółdzielczego —  s tru k tu ra  ta  wymaga stosownej 
przebudowy.

Rozważania na ten tem at przeprowadzane b y ły  już 
od pewnego czasu na terenie CZS oraz w  k ie row n ic ­
tw ie  poszczególnych central, ja k  CRS i  ZSP i  Rz. 
Spraw y te b y ły  rozważane rów nież przez P a rtię  
i  Rząd, k tó ry  pow zią ł już  wstępne decyzje w  spraw ie 
rea lizac ji w ysuw anych przez spółdzielczość postula­
tów . D a ł temu w yraz m. in . w iceprem ie r T. Gede na 
1 Kongresie Spółdzielczości Zaopatrzenia i  Skupu.

Naczelna Rada Spółdzielcza, po przeanalizowaniu 
tych  spraw, powzięła uchwałę, w  k tó re j m. in. czy­
tam y:

„W  zw iązku z p ro jektow anym  rozszerzeniem up raw ­
n ień  dwóch g łów nych centra l ruchu spółdzielczego 
oraz potrzebą odpowiedniego zwiększenia samodziel­
ności także i  Zw iązku  Spółdzielni Spożywców —  Na­
czelna Rada Spółdzielcza uważa za w łaściwe dotych­
czasowy zakres ustawowych i  sta tu tow ych upraw n ień  
i  zadań CZS ograniczyć do w ykonyw an ia  zadań na­
stępujących: v
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1. podejm owanie uchw ał w  przedm iocie zm ian 
w  us tro ju  organ izacyjnym  ruchu spółdzielczego;

2. opiniowanie i  zgłaszanie p ro je k tó w  uchw ał bądź 
ustaw  w  sprawach dotyczących podstawowych 
zagadnień ruchu spółdzielczego;

3. czuwanie nad p raw id łow ym  funkcjonow aniem  
organów samorządu spółdzielczego oraz prze­
strzeganiem zasad dem okrac ji i  praworządności 
w  organizacjach spółdzielczych;

4. ustalanie w ytycznych  dla prowadzonej wśród 
członków  spółdzie ln i a kc ji po lityczno-w ycho- 
wawczej i  ku ltu ra lno -ośw ia tow e j;

5. in ic jow an ie  i  podejm owanie innych  ogólnych 
akcji, m ających znaczenie dla całego ruchu spół­
dzielczego;

6. reprezentowanie ruchu  spółdzielczego w  k ra ju  
i  za granicą;

7. przejściowe sprawowanie fu n k c ji cen tra li spół­
dzie ln i m ieszkaniowych.

W  zw iązku z powyższym Naczelna Rada Spółdziel­
cza postanow iła:

M. G R YN SZTAJN

a) ustawową rew iz ję  centra lnych  organizacji spół­
dzielczych w ykonyw ać będzie wyłącznie M in i­
sterstwo K o n tro li,

b) s ta tu tow e organa k o n tro li tych  organizacji, tj. 
kom isje rew izy jne , przekształcone zostaną w  o r­
gana k o n tro li sta łe j pod k ie runk iem  stale czyn­
nych swych przewodniczących,

c) w szystkie  usprawnienia i  zadania CZS o cha­
rakterze norm atyw no-opera tyw nym  zostaną 
przekazane centralom  spółdzie ln i (związkom 
ogólnokra j ow ym )1 ‘.

Na skutek powziętych uchw ał Naczelna Rada Spół­
dzielcza postanow iła usta lić liczbę członków Zarządu 
CZS na 3 do 5 osób i  uznać m andaty dotychczaso­
w ych  4 członków dochodzących za Wygasłe.

W  św ietle  tych  uchwał, k tó re  znajdą odzwiercie­
dlenie w  odpow iednich zarządzeniach Rządu spół­
dzielczość pracy, stając się zw iązkiem  ogó lnokra jow ym  
i  zachowując charakter samorządowy, zdobędzie 
upraw nien ia  resortu  ii podlegać będzie bezpośrednio 
Radzie M in is trów , (e. o.)

M etody podwyższenia jakości u; d robnym  przemyśle
odzieżowym

W A L K A  o podwyższenie stopy życiowej mas 
pracujących staw ia  przed drobnym  przem y­
słem odzieżowym nowe zadania. K onkre tyzu ­

jąc zadania 'dla przem ysłu odzieżowego Bolesław  
B ie ru t pow iedzia ł: „W  przemyśle odzieżowym należy 
znacznie poprawić jakość i wzbogacić asortyment 
przez zwiększenie ilości modeli przystosowanych do 
potrzeb konsumenta“.

Słowa te w in n y  być drogowskazem dla pracy 
i  spółdzielczego przem ysłu odzieżowego na najbliższe 
la ta  a do je j rea lizac ji należy przygotować i  zm ob ili­
zować szczególnie p ion techniczny naszych zakładów.

Zagadnienie podwyższenia poziomu jakości p rodu­
kowanej odzieży odnosi się n ie  ty lk o  do popraw y 
w skaźn ików  gatunkowości i  osiągnięcia zwiększenia 
ilośc i tow arów  produkow anych w  I  gatunku oraz 
zmniejszenia ilośc i braków . Chodzi o to , by  odzież 
b y ła  n ie  ty lk o  w łaściw ie  i  starannie uszyta i  w ykoń ­
czona, lecz rów nież o to, aby zgodnie z potrzebam i 
ry n k u  była  ona produkowana w  szerokim  asortymen­
cie, dostosowanym do indyw idua lnych  upodobań kon ­
sumenta, wygodna, estetyczna, opracowana na pod­
staw ie  odpowiednich m odeli. Poza ty m  należy zw ró ­
cić w iększą uwagę na w zory tkan in , k o lo ry  i  opako­
wanie.

Należy stw ierdzić, że obecna sytuacja na odcinku 
jakości odzieży p ro du kc ji spółdzielczej jes t niezado­
walająca. Celem dokonania zasadniczego przełom u 
należy bezwzględnie zm ienić dotychczasowe m etody 
pracy naszych zakładów, naszych sześciu laborato­
r ió w  odzieżowych, naszego aparatu forakarskiego 
i  k o n tro li technicznej naszych dystrybutorów .

W  zakładach spółdzielczych wciąż jeszcze m usim y 
przezwyciężać poważne opory p rzy  w prow adzaniu  do 
p ro d u kc ji nowych asortym entów  o k ró tk ic h  seriach. 
Labora toria  wciąż jeszcze nie zaspokajają zapotrze­
bowania konsumentów na nowe modele. P rzy  tym

zb y t często jeszcze w yda ją  spółdzie ln iom  m ate ria ły  
techniczne o w ad liw ie  opracowanych tabelach w ym ia ­
ró w  i  błędach w  ko ns trukc ji k ra ju . A para t b raka rsk i 
i  K o n tro la  Techniczna wciąż jeszcze wypuszcza na 
ryne k  odzież n iew łaściw ie  zaklasyfikow aną i  b rak i. 
Nasi dystrybu to rzy  wciąż jeszcze niedostatecznie w a l­
czą z w ystępu jącym i fa k ta m i naruszania w ydanych 
in s tru k c ji i zarządzeń. Sytuacja na ty m  odcinku w  I I  
połow ie  ubiegłego roku  uległa pogorszeniu. (Tab. 
str. 11).

Podana tabela wskazuje, że w  kw . II ,  I I I  i  IV , pro­
cent p ro du kc ji I  gat. i  b raków  p raw ie  we wszystkich 
grupach asortym entowych ksz ta łtu je  się u jem nie 
w  stosunku do analogicznych w skaźn ików  kw . I. Prze­
ważnie nastąpiło to w  w y n ik u  zaostrzenia k o n tro li 
jakości p ro du kc ji przez aparat b raka rsk i i  K on tro lę  
Techniczną zakładów  p rodukcy jnych  spowodowane 
ogłoszeniem D ekretu  Rady Państwa z dn. 4.I I I  1953 r. 
w  sprawie w a lk i ze złą jakością p ro du kc ji. Jeszcze do­
b itn ie j ilu s tru je  to  zestawienie p ro d u kc ji 1953 r. wg 
gatunków  spółdzie ln i w o j. krakowskiego.

I  kw. 
w  proc.

n  kw. 
w proc.

I I I  kw.
w  proc.

IV  kw . 
w  proc.

G atunek I 95,3 90,0 90,7 88,5
„  I I 4,11 8,2 6,0 9,0

I I I 0,5 1,7 3,2 2,2
B ra k i 0,9 0,1 0,1 0,3

F ak ty  te świadczą o tym , że nasza k lasy fikac ja  w y ­
robów  by ła  częstokroć zbyt libe ra lna , że w y ro b y  za­
k lasyfikow ane  w  I  kw . do ga tunku  I, k w a lif ik o w a ły  
się w łaściw ie  do gatunków  niższych. W p ływ  D ekretu  
z dnia 4.I I I  ub. r. zna jdu je  swój w yraz rów nież 
w  zwiększonej ilości rek lam a c ji ze s trony  odbiorców 
począwszy od I I  kw . ub. r. (Patrz tabela „W ykaz“  na 
str. 11).
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T a b e 1 a I
zestawienia z p ro d u kc ji odzieży 1953 r. wg gatunków

Lp.

- ...... ... ...........
I k w a rta ł I I  k w a rta ł I I I  k w a r ta ł IV  k w a rta ł

Nazwa w yrobu Gat. 1
%

B rak i
%

Gat. I
%

B rak i
%

Gat. 1
%

B rak i

. %

Gat. I
%

Braki
%

1. O kryc ia  męskie 95,8 0,05 93,7 0,07 92,3 0,07 86,5 0, 9

2. U b io ry  męskie 95,3 0,12 92,5 0,21 92,8 0,08 96,0 —

3. O kryc ia  damskie 97,3 0,07 93,5 0,12 93,5 0,01 86,5 0,11

4. U b io ry  damskie 96.9 0,06 92,3 0,11 97,9 0,02 98,5 0,02

■ 5.' O kryc ia  chłopięce 90,6 0,1 90,2 0,11 92,8 0,05 64,5 0,04

6. O kryc ia  dziewczęce ! 2,2 0,12 94,9 0,06 87,1 0,05 87,2 . 0,18

7. U b io ry  chłopięce 89,2 0,32 91,0 0,09 96,1 0,08 91,8 0,25

8. U b io ry  dziewczęce 94,5 0,01 76,5 0,23 92,7 0,01 95,3 0,002

9. Odzież dziecięca do la t 5 92,7 0,07 85,8 0,03 89,6 0.06 88,8 —

10. B ie lizna  męska 94.1 0,08 91,6 0.22 88,5 0,08 98,4 0,03

11. B ie lizna  damska 98,6 — 97,0 0,04 98,2 0,01 97,3 0,08

i  12. B ie lizna  dziecięca 96,4 0,02 92,7 0,06 95,0 — 98,8 0,04

W y k a z
zgłoszonych re k la m a c ji b ranży odzieżowo-wtokien. za 1953 r.

Lp. Poszczególne miesiące

I kw. I I  kw. I I I kw. IV kw. Ogółem

zgł. uzn. zgł. uzn. zgł. uzn. zgł. uzn. zgł. uzna­
no

nie uz­
nano

1. s ty c z e ń ..................................................... 34 32

2. lu tv  • . ............................................... 73 70
O. m a rz e c ..................................................... 277 269 384 371 13

4. kw iec ień . . . . . . . . . 201 183

5. m a j .......................................................... 145 132

6. c z e r w ie c ............................... ..... 158 145 504 469 44

7. l i p i e c . .................................................... 98 90
8. s ierpień . . . . , ..................... 154 133
9. w r z e s ie ń .......................... *. . . . 192 183 444 406 38

10. p a ź d z ie r n ik .......................................... 194 156

U . 1 istopad .......................................... 184 159 ¡

12. grudzień . .................................. . • 143 128 521 443 78

R a z e m 1853 1680 173

Ilość rek lam a c ji zgłoszonych do n iektó rych  spół­
dzie ln i, zaliczonych do zakładów przodujących jest 
w pros t zastraszająca i  świadczy o tym , ja k  w iele m a­
m y jeszcze do napraw ienia  na tym  ¡odcinku. I  ta k  dla 
p rzyk ładu  Spółdzielnia Pracy „K o b ie ta “  w e W rocła­
w iu  o trzym ała  w  1953 r. 26 rek lam acji, Spółdzielnia 
Pracy „W spólny W ysiłek“  w  Jeleniej Górze —  23 re ­
klam acje, Spółdzielnia Pracy „Zgoda“  we W rocła­
w iu  —  19 rek lam acji, Spółdzielnia P racy im . M. For­
na lsk ie j w  Gdańsku —  19 rek lam ac ji i  w ie le  innych.

Jakie są najważniejsze zadania do rozwiązania 
w  najb liższym  okresie czasu?

Prowadzona od dłuższego czasu akcja, specja lizacji 
zakładów w inna  w  najb liższym  ¡czasie doprowadzić do 
wyznaczenia na ¡szczeblu w ojew ódzkim , poszczegól­
nym  spółdzie ln iom  zgodnie ¡z asortym entem  terenowo 
planowanym , określonej n ie w ie lk ie j ilośc i asortym en­
tó w  do p rodukc ji. Specjalizacja zakładów  i  poszcze­
gólnych zespołów p rodukcy jnych  u m oż liw i pracow ­
n ikom  lepsze opanowanie w ykonyw anych  operacji, 
co w p łyn ie  z ko le i na polepszenie jakości i  wzrostu 
w ydajności pracy.
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Specjalizację należy przeprowadzić po l in i i  w ydzie­
len ia  i  tw orzenia  ¡zespołów produku jących: a) ¡odzież 
dziecięcą, b) ¡odzież i  okryc ia  m łodzieżowe, c) b ieliznę,
d) odzież męską —  ciężką itp ., zabezpieczając do te j 
p ro d u kc ji ¡odpowiednie urządzenia oraz zaopatrzenie 
w  tka n in y  i  m a te ria ły  pomocnicze. P ro filo w an ie  p ro ­
d u k c ji w inno  być dostosowane do zdolności i  m oż li­
wości p rodukcy jnych  ¡poszczególnych spółdzie ln i i  ze­
społów.

W  zakresie ¡rozwoju w zorn ic tw a  należy: 
a) M aksym aln ie  w ykorzystać istn ie jące m ożliwości 

w  naszych labora toriach  ¡odzieżowych w  k ie ru n ­
k u  zwiększenia ilości opracowywanych nowych, 
estetycznych m odeli p rzy równoczesnym polep­
szeniu ¡poziomu jakości m ate ria łów  ¡technicznych 
dostarczanych spółdzie ln iom  przez laboratoria .

W  tym  celu ,k ie row n ic tw o  labora toriów  w inno 
uważnie śledzić za popytem  rynku , konsumen­
tów  i  zm ianam i w  modzie, posługując się w  tym  
zakresie lite ra tu rą  fachową i  odpow iednim i w y ­
daw nic tw am i k ra jo w y m i i  zagranicznym i, 
a szczególnie k ra jó w  obozu pokoju.
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b) Poważną rezerwę w  opracowywaniu nowych 
m odeli stanow i kadra wysoko w y k w a lif ik o w a ­
nych m odelarzy zatrudn ionych w  spółdzielniach 
odzieżowych. Modelarzom tym  należy stworzyć 
odpowiednio dogodne w a ru n k i pracy, um ożli­
w iające w ykorzystanie  ich  um iejętności dla 
wprowadzenia do p ro du kc ji szerszego wachla­
rza asortym entów  o wysokie j jakości.

Laboratoria  w in n y  w  najb liższym  czasie prze­
prowadzić w e ry fikac ję  posiadanych m odeli ce­
lem w ye lim inow an ia  z p ro d u kc ji m odeli prze­
starzałych i  nieestetycznych.

Z b y t często zdarzają się jeszcze w ypadki, że spół­
dzie lnie zakupuj ą z C en tra li Teksty lne j tka n in y  o n ie ­
odpowiednich wzorach i  kolorach, w  gatunkach nie 
odpowiadających technicznym  wymogom do skonfok­
ej onowania, z różnym i odcieniam i i' in n y m i błędam i. 
Tak np. spółdzie ln ie w o j. białostockiego w  ostatnich 
miesiącach ub. roku  o trzym yw a ły  tk a n in y  koszulowe 
i  inne z różnym i odcieniam i i, oczywiście, gotowe w y ­
roby z tych  tka n in  zostały zaklasyfikowane do gatun­
ków  niższych. Wstępna kontro la  jakości surowców 
i  m ate ria łów  pomocniczych w  zakładzie w inna temu 
bezwzględnie zapobiec.

Przed uruchom ieniem  p ro du kc ji z tka n in  w e łn ia ­
nych należy uprzednio sprawdzić procent ku rcz liw o - 
ści tka n in y  celem uwzględnienia stw ierdzonej ku rcz- 
liwośei w  k ro ju .

W ażnym w arunk iem  podwyższenia poziomu ja ko ­
ści odzieży jes t w łaściwa organizacja procesu p roduk­
cyjnego i  rytm iczność pracy zakładu. P rak tyka  w yka ­
zuje, że w  w yn iku  braku  rytm iczności w  w ykonaw ­
stw ie  zadań planowych w  poszczególnych okresach 
i próbach przyśpieszonego nadrobienia zaległości 
w  końcu okresu sprawozdawczego następuje wyraźne 
obniżenie jakości p rodukc ji. K ie row n ic tw o  zakładów 
ulega oportun istycznym  tendencjom godząc się na za­
k lasy fikow an ie  p ro du kc ji do gatunków  niższych, byle  
n ie  p rzy jąć je j z pow ro tem  do naprawy. Nakłada to 
szczególny obowiązek na k ie row n ic tw o  zakładu p ro ­
wadzenia energicznej w a lk i o systematyczne, harm o­
n ijne , ry tm iczne  w ykonyw an ie  zadań produkcy jnych  
przez każdy oddział, zespół i  przez każde stanowisko 
robocze.

Produkcja  specjalnej jakości, „e x tra “ , prowadzona 
przez p ion  spółdzielczy, jeszcze nie odpowiada w ym o­
gom ry n k u  zarówno pod względem ilości tej p roduk­
c ji, wachlarza asortym entu ja k  i  jakości w ykonania. 
A r ty k u ły  odzieżowe specjalnej jakości w inn y  w  za­
sadniczy sposób różn ić się od porównywalnego a rty ­
k u łu  p ro du kc ji zw yk łe j. W inny one w yróżniać się 
zgodnie z obowiązującym i zarządzeniami: a) specjal­
n ie  sta rannym  wykonaniem , b) estetyczną form ą zew­
nętrzną, c) zastosowaniem ulepszeń względnie uzu­
pełnień, d) dostosowaniem do aktua lnych wymogów 
m ody, e) estetycznym lub  artystycznym  opakowa­
niem.

Należy rów nież znacznie rozszerzyć asortym ent 
p ro d u kc ji specjalnej jakości na odzież chłopięcą, 
dziewczęcą, b ie liznę luksusową i inne oraz zwiększyć 
ilośc i odzieży cieszącej się popytem.

Wzrost poziomu życiowego ludności powoduje, że 
konsumenci staw ia ją  coraz większe w  p e łn i uzasad­
nione w ym agan ia ' pod adresem producentów odzieży. 
Powoduje to konieczność wprowadzenia 'istotnych 
zm ian do obowiązujących reżim ów  technologicznych. 
Pierwsze k ro k i w  tym  k ie run ku  zostały już  podjęte. 
Tak na p rzyk ład , zmiana reż im u technologicznego na

„Produkcja wielu artykułów powszechnego spoży­
cia wyraźnie nie nadąża za stałym wzrostem zapo­
trzebowania ludności. Poza tym jakość, wąski asor­
tyment wyrobów, nieestetyczne wykończenie, zle 
opakowanie, niedostosowanie do gustów konsumen­
ta, jest często przedmiotem słusznych i usprawie­
dliwionych skarg ludności. W wielu ogniwach nasze­
go przemysłu i naszego handlu zakorzeniły się zwy­
czaje, polegające na nieliczeniu się z życzeniami 
ludności i  na zakładaniu, że można nie dbać o po­
lepszenie jakości i wzbogacenie asortymentu, bo 
klient i tak wszystko kupi.

Nic podobna realizować zadania podniesienia sto­
py życiowej mas pracujących bez usunięcia tych po­
ważnych bolączek, bez usunięcia nieodpowiedzial­
nego i pogardliwego stosunku do potrzeb ludności 
pracującej,

Dlatego nasz Zjazd, stawiając jako naczelne zada­
nie podniesienie stopy życiowej mas pracujących, 
winien postawić konkretne i sprecyzowane żądania 
pod adresem poszczególnych gałęzi przemysłu, w ce­
lu uzyskania znacznego wzrostu ilościowego i  za­
sadniczej poprawy jakości artykułów przemysłowych 
szerokiego spożycia“.

Z re fe ra tu  p t. „G łó w n e  zadania gospodarcze 
dw óch os ta tn ich  la t  P la nu  6-le tn iego“ , w yg łoszo­
nego przez cz łonka B iu ra  P olitycznego K C  PZPR  
H IL A R E G O  M IN C A .

uszycie ubran ia  męskiego w  Spółdzie ln i P racy im. 
N ow o tk i w  Brzezinach —  zwiększenie czasu w ykona­
n ia  do 656. m in . przez wprowadzenie całego szeregu 
nowych pracochłonnych operacji podwyższyło znacz­
nie jakość produkow anych przez spółdzielnię ubrań.

W alkę o wysoką jakość p ro d u kc ji należy rozpocząć 
od pierwszego stanow iska roboczego. Dobrze posta­
w iona kon tro la  p ro d u kc ji w  toku  może i  w inna  do­
prowadzić do usunięcia braków  i  b łędów  na m iejscu 
ich  powstawania. P rzy  czym kon tro la  w inna  być p ro ­
wadzona zarówno przez specjalnych b rakarzy miiędzy- 
operacyjnych, ja k  i  w szystkich robotn ików , k tó rzy  
przed w ykonaniem  swoje j operacji w in n i sprawdzić 
praw id łow ość w ykonania  operacji poprzedniej.

N iestety należy stw ierdzić, że jeszcze dotychczas 
w  poważnej ilośc i spółdzie ln i kon tro la  ta  idz ie  opie­
szale i  n ie  daje dostatecznych w yn ików .

Najczęściej powtarzające się b ra k i i  n iedociągnię­
cia w  p ro du kc ji odzieży, to obok b ra ków  w  tkaninach, 
niestaranne wykończenie, n iew łaściw y dobór podsze­
w ek do tka n in  w ierzchn ich w  odzieży ciężkie j, stoso­
wanie n ieodpow iednich n ic i, guzików , k lam er itp ., na 
co k ie row n ic tw o  zakładów  w inno  bezwzględnie zw ra ­
cać baczniejszą uwagę. W ymagania konsumentów od­
nośnie wzrostu  poziomu jąjkości produkowanej odzie­
ży staw ia przed nam i zadanie niezwłocznego przepro­
wadzenia ko re k ty  w  przestarzałej już, a obowiązują­
cej jeszcze in s tru k c ji o b rakow an iu  odzieży. Korekta  
w inna pójść po l in i i  zaostrzenia i  zwężenia dopuszczal­
nych to le ranc ji w  tabelach w ym ia rów  i k la s y fika c ji 
gatunków. Najw iększy czas zakończyć z anonim owo­
ścią produkowanej odzieży. Punktem  honoru każdego 
zakładu produkcyjnego w inno  być, aby produkcja  da­
nego zakładu była  poszukiwana na rynku . W  tym  
celu spółdzielnie pow inny znakować produkowaną 
odzież swoją m arką fabryczną. Fakt, że 80 proc. spół­
dzie ln i w o j. kieleckiego posiada już swoje m a rk i fa ­
bryczne, wskazuje, że zadanie to  jes t w  pe łn i realne.

N iem nie j ważnym  odcinkiem  w  walce o wysoką 
jaikość p ro d u kc ji jest sprawa magazynowania gotowej 
odzieży, je j opakowania i  uspraw nienia transportu
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odzieży od zakładu produkcyjnego do sklepu deta­
licznego i  konsumenta.

Zadanie znacznego podwyższenia poziomu jakości 
odzieży wym aga od k ie row n ic tw a  zakładów staran­
nego doboru ka d r fachowych do aparatu b rukarsk ie ­
go i  k o n tro li technicznej. A pa ra t k o n tro li technicznej 
w in ien  bezwzględnie przestrzegać w ydanych zarzą­
dzeń i  in s tru k c ji o zakresie odpowiedzialności oraz 
zastosowania sankc ji za złą jakość p rodukc ji. W  tym  
celu należy w  p e łn i korzystać z takiego oręża w  w a l­
ce ze złą jakością, ja k im  jest D ekre t z dn ia  4.I I I . 53 r.

Poważną dźw ignią  w  walce o wysoką jakość p ro ­
d ukc ji jest systematyczne podwyższenie k w a lif ik a ­
c ji zawodowych zarówno robo tn ików  produkcy jnych  
ja k  i  aparatu technicznego i  brukarskiego. Należy 
rozw inąć szeroką akcję  szkolenia zawodowego 
z uwzględnieniem  najróżnorodnie jszych form , jak : 
k u rsy  szkolenia pirzywarsztatcrwego, ins truk taż , nara­
dy robocze, pokazy dobrej i  w ad liw e j p rodukc ji, szko­
len ie b rakarzy, szkolenie metodą inż. Kow alow a i in ­
ne. W  tym  zakresie wszechstronnie w ykorzystać po­
w inn iśm y bogate doświadczenia przodujących metod 
pracy Zw. Radzieckiego, k tó re  w in n y  być przeniesio­
ne do naszych zakładów.

N iem nie j ważnym  instrum entem  w  walce o wysoką 
jakość jest współzawodnictwo socjalistyczne. Aczko l­
w iek współzawodnictwo o wysoką jakość i  estetykę 
p ro du kc ji objęło już  poważną ilość naszych zakładów, 
tym  n iem nie j należy stw ierdzić, że /zarówno form a, 
ja k  i  treść podej mawianych dotychczas zobowiązań 
oraz prowadzona akcja propagandowa jeszcze nie w y ­
czerpują zagadnienia. Należy wzbogacić fo rm y  od­
dzia ływ ania  poprzez tw orzenie „b rygad  pierwszej ja ­
kości“ , brygad „m y  nie w ypuścim y b raków “ , „p rodu ­
ku jem y odzież, jaką  sami chcie libyśm y nosić“  i  inne. 
Trzeba zorganizować społeczną kontro lę  jakości p ro ­
d u k c ji z udziałem  załogi zakładu, w ykorzystyw ać 
wszelkiego rodzaju  konkursy, lis ty  gwarancyjne ma 
produkowaną odzież iltd.

„A  w tedy poprzez energiczną i  zdecydowany w alkę 
z farakoróbstwem —  jiak m ó w ił tow. Bolesław B ie ru t 
na IX  P lenum  —  z n ieuczciwym  wykonawstwem , 
z lekkom yślnym  i wysoce szkod liw ym  społecznie lek­
ceważeniem obowiązku stałego podnoszenia jakości 
p roduk tu “  osiągniemy „dostosowywanie w ytw arza ­
nych p roduktów  do potrzeb i  upodobań konsumen­
tó w “ .

BOLESŁAW MIRECKI

Od szpadla do nowoczesnej maszyny

T ORF, ja k  w iem y, używ any b y ł 
do ce lów  opa łow ych ju ż  w  
bardzo od leg łych czasach, 

szczególnie w  oko licach pozbaw io­
nych lasów, a posiadających to r fo ­
w iska. W ydobyw an ie  i  p rzygo tow y­
w an ie  to r fu  odbyw ało  się do n ie ­
daw na .systemem ręcznym . W  p ro ­
d u k c ji tego p a liw a  pozostaw aliśm y 
daleko w  ty le  poza in n y m i państw a­
m i. W  Z w ią zku  R adzieckim , gdzie 
p ro du kc ja  to r fu  osiąga poważne re ­
zu lta ty , cala praca . zw iązana z w y ­
dobyw an iem  je s t n iem a l ca łkow ic ie  . 
zm echanizowana. W  ty m  przem yśle 
czynn ik  m echan izac ji je s t o ty le  
w ażny, że zw a ln ia  poważną ilość 
rą k  roboczych, k tó re  m ogą być prze­
rzucone na  inne  o d c in k i rozbudow y 
k ra ju , ponadto zm nie jsza znacznie 
koszty w ydobyc ia  i  p rze tw arzan ia  
surowca torfow ego.

T o r f w  w ie lu  przypadkach może 
zastąpić w ęg ie l, k tó rego zużycie w  

'P o lsce L u d o w e j p rzy  s ta łe j rozbu­
dow ie  przem ysłu  w zras ta  z ro k u  na 
rok. W yko rzys tyw an ie  to r fu  ja ko  
opału pozw o li gospodarce narodow e j 
zaoszczędzić ponadto ogrom ne ilo śc i 
drew na, a ty m  sam ym  chron ić  lasy, 
k tó re  zosta ły  zdewastowane przez 
okupanta.

Zagadn ien ie to r fu  n ie  by ło  doce­
n iane w  okresie  m iędzyw o jennym . 
W ysta rczy podkreślić , że w ydobyc ie  
to r fu  prowadzone bezplanowo nie

przekracza ło ok. m ilio n a  ton  rocznie 
i  by ło  przeznaczone n ie m a l że ca ł­
kow ic ie  na pokryc ie  potrzeb zubo­
żałe j w s i, k tó rą  n ie  stać by ło  w ó w ­
czas na zakup w ęgla. W  okresie tym  
w  90 proc. w ydobyw ano to r f  rocznie 
za pomocą sztychówek, a ty lk o  w  
10 proę. i  to  w  m a ją tka ch  p rzem y­
s łow ych  stosowano w ydobyc ie  m e­
chaniczne, posługując się kopaczkam i 
B rzozowskiego i  m ieszarkam i.

Zaznaczyliśm y już, że eksp loatacja  
m ia ła  c h a ra k te r bezplanowy. D opro­
w a dz iło  to  do tego, że 5 proc. to r fo ­
w is k  s ta ło  się ko m p le tn ym i n ieu ży t­
kam i, a 15 proc. ogólne j ilo śc i to rfo -

I

w is k  zastało częściowo zdewastowa­
ne i  n ie  nada ją  się an i do eksploa­
ta c ji m echanicznej to rfu , an i do zme­
chanizow anej u p ra w y  ro lne j.

E ksp loa tac ja  to r fo w is k  prow adzo­
na da w n ie j w  p ry m ity w n y c h  w a ­
run kach  z a tru d n ia ła  n iew sp ó łm ie r­
n ie  dużo s ił roboczych, na co nie  
m ożem y sobie pozwalać dziś w  okre ­
sie budow an ia  przem ysłu. P rzy  w y ­
dobyciu system em  ręcznym  tysiąca 
ton  to r fu  za trudn iano  30 p ra cow n i­
ków , p rzy  zastosowaniu kopaczki

Frezer —  n a jb a rd z ie j nowoczesna 
maszyna stosowana w  przem yśle  

to r fo w y m
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P o d a jn ik  dostarcza masę to rfo w ą  
do m ieszark i, skąd w ychodzą ju ż  

sprasowane ceg ie łk i

Brzozowskiego —  25, a p rzy  m ieszar­
ce 20 ludzi.

T a k i b y ł nasz dorobek na odcinku 
to r fu  opałowego w  la tach m iędzy­
w o jennych , na k tó ry m  z konieczno­
ści zaczął bazować ro z w ija ją c y  się 
obecnie p rzem ysł to rfo w y . W  k ró t­
k im  czasie po zakończeniu dzia łań 
w o jen nych  „Sam opom oc C h łopska“ 
pode jm u je  eksp loatację  to r fu  opało­
wego na po trzeby m ieszkańców  wsi. 
W  p ierw sze j faz ie  zorgan izow ano ok. 
100 w iększych  ko p a ln i i  p o k ry to  
k ra j spó łdz ie ln iam i to r f ia rs k im i. 
T o r f  w yd ob yw a ło  się ju ż  częściowo 
sposobem m echan icznym , ko rzys ta ­
jąc  z m aszyn pon iem ieckich . Z  m a­
szynam i ty m i by ło  dużo k ło p o tu  z 
uw ag i na różnorodność typów , sto- 
p ięń  zniszczenia i  ko m p le tn y  b ra k  
części zam iennych. B y ł to  jednak  
p ie rw szy  n ieśm ia ły  k ro k  do zmecha­
n izow an ia  procesów w ydobyc ia . M o­
zoln ie , z ro k u  na ro k  rozszerzano 
ilość ko p a ln i to r fu  zaopa tru jąc  je  w  
sprzęt m echaniczny. W  ro k u  1949 
p ro d u kc ja  w zros ła  o 300 proc. i  to r f  
opa łow y zaczyna sobie zdobyw ać no­
w ych  od b io rców  —  zak łady  p rzem y­
słowe.

W  ty m  okresie w ydobyc ie  je s t już  
w  40 proc. zm echanizowane. W  ro k  
późn ie j fa b ry k a  w  Reszlu pode jm uje  
p ro du kc ję  kopaczek Brzozowskiego 
i  e lew a to rów  (po d a jn ik i) d la  potrzeb 
k o p a ln i to rfów ych , zna jd u ją cych  się 
w  ram ach „Sam opom ocy C h łop­
s k ie j“ . R ów nież w  ty m  sam ym  ro ku  
sprowadzono z N R D  ty tu łe m  próby 
k ilk a  bagro-agregatów . N ie  stosowa­
ne dotychczas w  k ra ju  m aszyny n ie ­
m ie ck ie  spow odow ały da lszy k ro k  
naprzód na od c in ku  m echan izacji. 
K o n s tru k c ja  tych  m aszyn p rz e w id y ­
w a ła  w ydob yw an ie  m asy to rfo w e j, 
przenoszenie je j do m ie sza rk i i  do­
starczanie sprasow anych cegie łek na 
pole suszenia. P ro d u kc ja  tysiąca ton  
to r fu  za pomocą bagro-agregatu w y ­
m agała obsług i 17 ludzi.

W  naszych je d n a k  w a runkach , po­
m im o  tych  teo re tycznych za le t ba-

g ro -agrega ty n ie  zda ły  egzam inu, 
gdyż u ja w n ił się ich  b łąd k o n s tru k ­
c y jn y  po legający na m a łym  zasięgu 
bagrow n ika . Z  tych  w zg lędów  ba- 
g row n icę  należało nape łn iać ręcznie.

N auka nie  poszła w  las. Na b łę ­
dach zaobserwow anych w  rozw iąza­
n iach n iem ieck ich  zbudow a liśm y 
polski bagro-agregat typu Piast I.

W ysłużone kopaczki B rzozowskiego  
stopniow o przechodzą na em erytu rę

W  ciągu 1953 r. przeprow adzano ca ły 
szereg prób, k tó re  w y p a d ły  pom yśl­
nie, toteż w  ro k u  bieżącym  będziem y 
p ro d u k o w a li P iast I  ju ż  masowo. 
P o lsk i bagro-agregat p rz y  p ro d u k c ji 
tysiąca ton  w ym aga obsług i zaled­
w ie  9 ludz i. Z rozum ia łe , że p ro to ­
ty p  nowoczesnej m aszyny spowodo­
w a ł l ik w id a c ję  p ro d u k c ji kopaczek 
Brzozowskiego, ja ko  sprzętu ju ż  
przestarzałego.

R ok 1955 będzie ro k ie m  dużego 
sukcesu polskiego przem ysłu  to r fo ­
wego, k tó ry , dz ięk i zastosowaniu 
bagro-agrega to rów  i  freze ró w  (eks­
p loa tac ja  pow ie rzchn iow a), w y e lim i­
n u je  n iem a l że ca łkow ic ie  pracę 
ręczną.

Zastosowanie freze ró w  będzie du ­
żym  osiągnięciem  w  dziedzin ie  m e­
chan izac ji w ydobyc ia  to rfu . D z ięk i 
możności ko rzys tan ia  z doświadczeń 
te c h n ik i radz ieck ie j ju ż  w  la tach  
1952/53 p rzeprow adza liśm y p ró by  z 
frezerem  nożow ym  w yko n a n ym  przez 
In s ty tu t  T o rfo w y . P róby  w y p a d ły  re ­
w e la cy jn ie  zarów no co do w y d a jn o ­
ści, ja k  i  ła tw ośc i zagospodarowania 
te renów  po to rfow ych . W ydobycie  ty ­
siąca ton  to r fu  za pomocą frezera

(p rzy pe łnym  w yko rzys ta n iu  maszyn 
w spó łp racu jących , ja k : ry f le ry , w z ru - 
szacze, zgarniacze itp .) w ym aga ob­
s ług i ju ż  za ledw ie 3 ludz i. Obecnie 
p ro d u ku je  się serię p ro to typow ą  fre ­
zerów, k tó re  jeszcze w  bieżącym  ro ­
ku  zostaną w ykonane przez zak łady 
drobnego przem ysłu. Doprowadzen ie 
tych  m aszyn —  ju ż  w  p ie rw szym  
etapie —  zw iększy w ydobyc ie  t rz y ­
k ro tn ie  i  p rzyczyn i się do u ła tw ie ­
n ia  tego w ydobyc ia , co dotychczas 
nie  by ło  pracą lekką . P ry m ity w n y  
sztecher prze jdz ie  na pewno do m u­
zeum i  w  zestaw ien iu  z nowoczes­
nym  frezerem  -— k tó ry  jes t dużym , 
ale jeszcze nie  osta tn im  w yrazem  
postępu —  będzie obrazow ał drogę 
rozw o ju  m echan izac ji w  przem yśle 
to rfow ym .

O dpoczynek za łog i bagro -agrega tu

M Ł O D Y  R A C J O N A L IZ A T O R

Jednym  z w ie lu  rac jo n a liza to ró w  
W ie lkopo lsk ich  Z ak ła dó w  M echa­
n icznych  w  O s tro w ie  je s t 17 -le tn i 
Z M P -ow iec  Zenon P ote rek, k tó ry  
m im o  swego m łodego w ie k u  dokona ł 
cennego u sp raw n ie n ia  p rzy  p ro d u k ­
c j i  odsiewaczy.

Praca przed usp raw n ie n ie m  odby­
w a ła  się ręcznie, za pomocą cięcia 
tra n sp o rte ró w  na im a d e łku  i  kuc ia  
m ło tk ie m . W  w y n ik u  zm echanizow a­
n ia  te j p ra cy  przez Zenona P o le rka  

•uzyskano na 25 kom p le tach  oszczęd­
ność czasu wynoszącą 598 roboczo- 
godzin.

Zaznaczyć należy, że Zenon Pote­
re k  nauczy ł się s z tu k i ś lu sa rk ie j w  
naszej szkole zak ładow e j, a nadto 
skończył uzu pe łn ia jący  p rz y  w a rsz ta ­
to w y  k u rs  techniczny.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .
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Zabaiuki mogą być ładniejsze i tańsze
—  M am o! M am u s iu ! Zaczekaj 

chw ileczkę ! Zobacz tu  są ' k lo c k i, 
ku p  m i je !

—  M ałgos iu  kochana, ależ one są 
b rzyd k ie  i  w  doda tku  drogie. M am a  
n ie  m a p ien iędzy.

—  M am o, ale przecież obiecałaś, 
że kup isz !

Zasm ucony dz iec iak i  m a tka  od­
chodzą od w it r y n y  z zab aw kam i; 
dziecko jeszcze raz ogląda się na  
w ystaw ę, gdzie leżą w ym arzone  
k lo c k i i  z zatroskaną buzią  p y ta :

—  A le  ja k  zna jdz iem y ładn ie jsze  
i  tańsze to  kup isz, praw da?

%

J akże w ym o w n y , a zarazem  ty ­
po w y  je s t ten  obrazek, podpa trzony  
przed w itr y n ą  z zabaw kam i CDT 
w  W arszaw ie. W  ty c h  p a ru  słowach, 
zam ien ionych  m iędzy m a tką  i  dziec­
k ie m  —  na pozór w yd a w a ło b y  się 
b ła h ych  —  k r y je  się je d n a k  ca ły  
p ro b lem  naszego p rze m ys łu  zabaw - 
karsk iego , gdyż n ies te ty  n ie  ty lk o  
te k lo c k i, a le  w ie le  in n y c h  zabawek 
to  rzeczy b rzyd k ie , szablonowe, n ie ­
dba le  w ykonane, a w  do da tku  o  w ie ­
le  za drog ie, aby rodzice  w ie lu  dzie­
c i m o g li sobie po zw o lić  na ic h  
kupno.

Czyż je d n a k  może b yć  inaczej, 
skoro w iększość zak ład ów  tra k tu je  
zabaw kars tw o  po macoszemu, n ie  
zastanaw ia jąc się zb y tn io  i  n ie  
p rz e jm u ją c  się tym , że p ro d u k c ja  
b rz y d k ic h  i  n ieso lid n ie  w yko n a n ych  
zabaw ek p rzekreś la  zasadniczy ich  
cel i  zadania. Boć przecie  zabaw ka  
to  n ie  ty lk o  k o lo ro w y  drobiazg, k u ­
p io n y  dziecku, ale przede w szys tk im  
środek o d dz ia ływ an ia  na ro z w ó j f i ­
zyczny, um ys ło w y  i  poczucie este ty­
k i dziecka, środek k s z ta łtu ją c y  a k ­
tyw n ą , tw ó rczą  psych ikę  dziecka, 
ro z w ija ją c y  jego pam ięć, uwagę, w y ­
obraźn ię  i  c ie rp liw ość .

T e j o lb rz y m ie j r o l i  n ie  spe łn ia ją , 
rzecz jasna, dz iw o ląg i ' i  p o tw o rk i 
zapełn ia jące jeszcze p ó łk i w ie lu  na ­
szych sk lepów  z zabaw kam i. N ie  
spe łn ia ją  je j także zabaw ki, k tó re  
po p a ru  dn ia ch  ro z la tu ją  się. Toteż 
p ro d u k u ją c  tandetę  d la  dz iec i w y ­
rządza się im  o w ie le  w iększą 
k rz y w d ę  n iż  by  się pozorn ie  w y d a ­
w a ło .

N ie  chodzi w ca le  o to , aby nasz 
p rzem ys ł z a b a w ka rsk i w y tw a rz a ł ja ­
k ieś  skom p liko w a ne  cuda, ja k  np. 
k o le jk i e lek tryczne  po 800.—  zł. 
W ręcz o d w ro tn ie  —  niech p ro du ku je

rzeczy w  m ia rę  m oż liw ośc i ja k  n a j­
ba rdz ie j proste, ale zawsze p iękne  
i  trw a łe . T y lk o  ta k ie  zab aw k i speł­
n ią  swe w ie lo ra k ie  zadania w ych o ­
wawcze.

Z b y t dużo i  z b y t często s łyszy się 
k ry ty c z n e  uw ag i pod adresem  za­
k ładów  p ro d u k u ją c y c h  zabaw ki, aby 
m ożna by ło  prze jść nad ty m  do po­
rządku. Czas już, ab y  rozpocząć ge­
ne ra lną  w a lk ę  o  p iękną, so lidn ie  w y ­
konaną, rea lis tyczną  po lską zabaw­
kę, dostępną także d la  dzieci m n ie j 
zam ożnych rodziców. M ożem y i  m u ­
s im y  dokonać tego, aby M ałgosia  i 
se tk i in n ych  dzieci n ie  odchodziły 
od sk lepów  z zabaw kam i ze sm ut­
k iem  lu b  baw iąc się w  przedszko­
lach n ie  p y ta ły : —  cy  to  koń, cy 
cy osioł, cy k ló łik ?  —  w skazu jąc na 
cera tow e zw ierzątko , k tó re  n ie  spo­
sób z id en ty fiko w a ć .

N  asza d robna  w ytw ó rczość  ma 
w ie le  w a ru n k ó w , aby p rodukow ać 
rzeczy p iękne  i  o ryg ina lne . Znaczne 
ju ż  osiągnięcia B iu ra  S tu d ió w  P rze­
m ys łu  Z abaw ka rsk iego  C P L iA  są 
dowodem , że m oż liw ośc i te is tn ie ­
ją . S p rzy ja  tem u p iękno  i  bogac­
tw o  naszej p rz y ro d y  i  sz tu k i lu d o ­
w e j, skąd c a ły m i ga rśc iam i m ożna 
czerpać p o m ys ły  i  w zo ry .

P ro d u k c ją  zabaw ek w in n i je dn ak  
wreszcie zająć się a rty ś c i i  k o n s tru ­
k to rz y  z p raw dz iw ego  zdarzenia, a 
n ie  e lem ent p rzyp ad kow y , n ie  zda­
ją c y  sobie spraw y, an i z don ios łe j 
r o l i  zabaw k i, a n i n ie  m a jący  poczu­
cia p iękn a  i  rzeczyw istośc i. Is tn ie je  
co p ra w d a  w  k ra ju  g rupa  lu dz i, k tó ­
rz y  od dłuższego czasu w a lczą o le p ­
szą i  ładn ie jszą  zabaw kę; są to p rze ­
w ażn ie  p ra co w n icy  Z a k ła d u  B iu ra  
S tud iów  P rzem ysłu  Zabaw karsk iego

C P L iA , m ożliw ości 
je d n a k  i  s iły  ich  są 
zbyt ograniczone, aby 
m o g li o n i ogarnąć 
sw ym  w p ły w e m  i 
k o n tro lą  w szystk ie  w  
k ra ju  zak łady p rodu ­
ku jące  zabaw ki.

P oszuka jm y jednak  
w  sposób system aty cz­
n y  źród ła  b rzyd o ty  i 
tan d e ty  w  zabaw kar- 
stw ie.

A b y  pow sta ła  za­
baw ka —  podobnie 
zresztą ja k  i  szereg 
in nych  a r ty k u łó w  —  
potrzebne są: wzór, 
surowce, fa rb y  i  
k le je , fachow e ręce, odpow iedn ie 
m aszyny i  narzędzia. Z a czn ijm y  od 
surowca, fa rb  i  k le jó w , na nie  to  
bow iem  producenci chę tn ie  zw a la­
ją  ca łą  w inę.

Może rzeczyw iśc ie  surow iec jes t 
z ły? W iem y, że 70— 75% zabaw ek 
w y k o n u je  się z odpadków  i  to  w  
doda tku  z tych  na jm n ie jszych , s ta­
now iących  na pozór ju ż  ty lk o  śm ie­
cie. O dpadków  ty c h  posiadają fa ­
b r y k i i  zak ład y  dużą ilość. Toteż 
w y tw ó rn ie  zabaw ek n ie  na rzeka ją  
na ic h  b ra k , a co n a jw y ż e j na  ja ­
kość. W ie le  bo w iem  fa b ry k , n ie  w i ­
dząc doraźne j ko rzyśc i, m a rn u je  te 
odpadk i —  np. Z a k ła d y  M aszyn 
Ż n iw n y c h  w  P łocku , gdzie niszczeją 
n ieokorow ane k a w a łk i w ysokoga­
tunkow ego d re w n a  czy S pó łdz ie ln ia  
S to la rzy  w  Swarzędzu.

Ściś le jszy je d n a k  k o n ta k t z za­
k ła d a m i, gdzie pow sta ją  odpadki, 
uśw iadom ien ie  zarów no k ie ro w n ik ó w , 
ja k  i  za łog i o tym , że te „śm iec ie “  
to także cenny surow iec, zabezpieczy

M am y czym  się baw ić  —  zda ją się 
m ów ić  m a ły  Z bysio  i  Janek.
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je  d la  przem ysłu  za- 
baw karsk iego. Od­
padków  w ięc, za rów ­
no drew na, m e ta li, 
w łó k n a  ja k  i  tw o ­
rz y w  sztucznych (pod 
w a run k iem  odpow ied­
n ie j n im i gospodar­
k i) , drobnych i  ta ­
n ich , może być pod 
dosta tk iem .

Może w ięc  w  fa b ry ­
kach, la k ie ra ch  i  k le ­
jach  tk w i źród ło  n i­
sk ie j jakości zabaw ek9

Z  p y ta n ie m  ty m  zw ra cam y się do 
m is trza  zabaw karsk iego , k ie ro w n ik a  
Z ak ła du  Dośw iadczalnego C P L iA , 
ob. E. Jednora ła . (Jest to je d y n y  zą- 
b a w k a rs k i zak ład  dośw iadcza lny w  
Polsce).

—  Nasze k le je , fa rb y  i  em a lie  —  
m ó w i ob. Jedno ra ł —  sa dostatecz­
n ie  dobre, aby zab aw k i b y ły  trw a łe  
i  ładne. Zresztą po co słowa, proszę 
zobaczyć!

P okazu je  szereg zabawek. Z  p rz y ­
jem nością ogląda się czyste, gustow ­
n ie  dobrane b a rw y , lśn iące na g ład ­
ko w ykończonych  pow ie rzchn iach .

K lo c k i rozbudza ją  fan ta z ję  m a leń ­
kiego ich  posiadacza

A  przecież stosu ją  tu  te same fa r ­
b y  i  la k ie ry  co w  ca łym  k ra ju  — , 
an i lepsze, an i gorsze. Z w a la n ie  w ięc 
w in y  na złe surowce, na  n iską  jakość 
m a tć r ia łó w  pom ocniczych, n ie  jes t 
an i słuszne, an i usp raw ied liw ion e .

P rzyczyna b rz y d o ty  zabaw ek tk w i 
gdzie in d z ie j —  w  p ie rw szym  rzędzie 
w  sam ych w zorach. O fasonach obu­
w ia , m odelach m eb li, deseniach m a­
te r ia łó w  decydu ją  całe sztaby a rty -

Z  odpadkóni drzew a m ożna w y tw o ­
rzyć  p ię kn y  dworzec i  lo kom o tyw ę

stów  i  in żyn ie rów , a m im o to na 
ry n e k  p rzedosta ją  się często rzeczy 
b rzyd k ie . Cóż wobec tego dziwnego, 
że w  sk lepach je s t w ie le  zabaw ek 
—  dz iw o lągów , skoro  dużo jeszcze 
w y tw ó rn i sam odzie ln ie i  beztrosko 
decydu je  o w zorach , k o n s tru k c ji i  
b a rw a ch  zabawek. M a ło  tego, w zo ry  
uznane za w łaśc iw e  p rze ra b ia ją  i  
zm ie n ia ją  do n iepoznania.
P ie rw szym  w ięc  k ro k ie m  na d ro ­
dze do podn iesien ia  jakośc i i  este ty­
k i zabaw ek je s t w p row adzen ie  do ­
k ła d n e j k o n tro li te c h n ie zn o -a rty - 
s tyczne j w zo rów , p rzekazyw anych  
do p ro d u k c ji.  B iu ro  S tu d ió w  
C P L iA , p rz y  k tó ry m  is tn ie je  spec­
ja ln a  k o m is ja  decudująca o w a rto ś ­
c i estetycznej, k o n s tru k c y jn e j i  w y ­
chow aw czej no w ych  m ode li zaba­
w ek, n ie  je s t w  stan ie  —  m im o iż 
p ra c u ją  ta m  ludz ie  zdo ln i i  oddani 
sw o je j p ra cy  —  dokonać oceny 
w szys tk ich  now ych  zabawek, ukazu ­
ją cych  się w  ca łym  naszym  k ra ju , 
gdyż m oż liw ośc i i  kom petenc je  ich  
są zb y t szczupłe. B iu ro  je s t za s i l­
n ie  zw iązane z p ionem , do k tó rego  
p rzyna leży. O d b ija  się to k o rz y s t­
n ie  na zabaw kach p ro du kow a nych  
przez C P L iA , n ie  m a na tom ia s t do­
statecznej s iły  o d dz ia ływ an ia  na in ­
ne p ion y . D o da jm y  jednak, że 
C P L iA  m im o  posiadan ia  p ra w ie  że 
m onopolu na p ro du kc ję  zabawek, 
m im o  ko rzys tan ia  z w zo rów  w łas ­
nego B iu ra  S tu d ió w  wypuszcza na 
ry n e k  zab aw k i często n ie  ty lk o  
bardzo drogie, ale i  ba rdzo  b rzyd k ie . 
P ow ody tego są różne a m. in . na 
b rzydo tę  zabaw ek ma w p ły w  n ie ­
w łaśc iw e  pos ług iw an ie  s ię  dokum en­
ta c ją  techn iczną oraz tzw . „p rz e ­
c ie k i“ .

N o w y  m odel zabaw ki, k tó ry  jes t 
dop iero  w  s tad ium  dośw iadczeń B iu ­
ra  S tud iów , n ie  w iadom o ja k im  cu­
dem  dosta je  się w  ręce ap a ra tu  ha n ­
dlowego i  zosta je rozp row adzony po 
sklepach. W  tra k c ie  doświadczeń 
u ja w n ia ją  się znaczne w a d y  k o n ­
s tru k c y jn e  nowego m odelu, ale cóż 
z (tego, skoro now a zabaw ka z b łę ­
dam i zna laz ła  się ju ż  na ry n k u .

B rzyd o ta  i  n ie trw a ło ść  zabaw ek 
to n ie  ty lk o ' kw e s tia  b rz y d k ic h  w zo­
ró w  czy w a d liw e j k o n s tru k c ji,  ale 
także w yko na n ia . I  tu  tk w i jedno z 
zasadniczych źróde ł zła.

W  zakładach n ie  przestrzega się 
podstaw ow ych  zasad techno log ii. 
W ysta rczy, aby in s tru k to r  B iu ra  
S tu d ió w  w yszed ł poza d rz w i za k ła ­
du, a ju ż  w ra c a ją  tam  do s ta rych  
p ra k ty k  i  zw ycza jów . N iedb a ls tw o  
idz ie  w  parze z b ra k ie m  w ie d z y  za­
w odow e j. Np. w  D a rłow ie , p rzy  
spó łdz ie ln i s to la rzy , is tn ie je  zakład

zabaw karsk i, gdzie na 
sku te k  n iedbałego w y  
tw a rza n ia  poszczegól­
nych elem entów, trze ­
ba b y ło  za trud n ić  aż 
pięć kob ie t do ła ta ­
n ia  i  M a js tro w a n ia  
pow sta łych b raków .
Przed p ionam i d ro b ­
ne j w y tw ó rczośc i sto i 
w ięc  zadanie g ru n ­
townego przeszkole­
n ia  p ra cow n ikó w , a w  
szczególności szersze­
go stosowania szko­
le n ia  p rzyw arszta to - 
wego. S zko lić  i  jesz­
cze raz szkolić  perso­
ne l —  to  zasadniczy 
m om ent podniesien ia 
jakośc i zabawek.

T rzeba je dn ak  do­
dać, że w  w iększości zak ładów  
w a ru n k i p racy są bardzo t ru d ­
ne. Lo ka le  ciasne, c iem ne i  z im ­
ne, p a rk  m aszynow y przestarza­
ły . A  p ry m ity w n e  m aszyny to  
także jedna  z p rzyczyn  z łe j ja kośc i 
zabawek. N ieste ty , w ie le  p io n ó w  n ie  
w y łącza jąc  C P L iA , a zwłaszcza 
ZSPiRz n ie  dokona ło  od szeregu la t  
żadnej m od e rn iza c ji p a rk u  m aszy­
nowego w  w a rsz ta ta ch  za b a w ka r- 
sk ich . P ry m ity w iz m  m aszyn ham u­
je  w  znacznym  s top n iu  w p row adze­
n ie  do p ro d u k c ji w ie lu  c iekaw szych 
i  ła dn ie jszych  m ode li zabawek. Z a­
k ła dy , idąc po l in i i  na jm n ie jszego 
oporu, p ro du ku ją c  w c iąż  te  same 
szablonowe zabaw ki, dostosowując 
aso rtym e n ty  do sw ych  ogran iczo­
nych  m oż liw ośc i p ro d u kcy jn ych , 
k tó ry c h  n ie  s ta ra ją  się polepszyć.

D ru g im  zagadnieniem  obok jakoś­
c i zabaw ek, na k tó re  trzeba zw róc ić  
bacznie jszą uwagę, je s t ic h  cena. Cóż 
bo w iem  z tego, że n ie k tó re  z zaba­
w e k  są ładne, skoro p rzekracza ją  
m oż liw ośc i nabyw cze w ie lu  rodzin? 
Już je d rja k  na w e t pow ie rzchow na 
ana liza  w yka zu je , że is tn ie ją  m oż­
liw o ś c i obniżenia kosztów  p ro d u k ­
c ji.

Z a b a w k i będą tańsze z c h w ilą  
ro zw in ię c ia  p ro d u k c ji se ry jn e j. N ie ­
ste ty, n ie  m a w  Polsce an i jednego 
zakładu, k tó ry  p racow a łby syste­
m em  taśm ow ym ; n ie  m a także za­
k ła du , k tó ry  m ia łb y  dobrze zorga­
n izow aną pracę i  'ekonom iczne po­
w iązan ie  poszczególnych faz p ro ­
d u k c ji.

R ozw in ięc ie  je d n a k  p ro d u k c ji se­
ry jn e j m oż liw e  będzie ty lk o  p rz y  
do k ła dne j ana liz ie  ry n k u . N ieste ty
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ne, gdyż d la  dziecka s tan ow i ona 
przedm io t codziennego użytku . To­
też czas na jw yższy  poddać zasadni­
czej r e w iz ji k a lk u la c ją  cen na za­
b a w k i i  usta lać ceny tak , aby ła d ­
ne i  dobre zab aw k i b y ły  dostępne 
d la  każdego dziecka w  Polsce.

Reasum ując: zab aw k i mogą być 
i  lepsze i  tańsze, ale pod w a ru n k ie m  
ściślejszej k o n tro li w zo rów  p rze ka ­
zyw a nych  do p ro d u k c ji,  znacznego 
wzm ożenia szkolen ia , unowocześnie­
n ia  p a rk u  maszynowego, re w iz ji k a l­
k u la c ji i  m a rży  hand low e j.

Czekają na to rodzice i  ich  dzieci 
w  ca łym  k ra ju .

Jan H a tto w s k i

Zręczne palce cha lu p n iczk i —  
a r ty s tk i tw o rzą  la lk i,  k tó re  zachw y­

ca ją n ie  ty lk o  m ałe  dz iew czynk i

ap a ra t h a n d lo w y  n ie  p o tra f i do dziś 
dn ia  zorien tow ać się w  popycie. P o­
w a żnym  czyn n ik ie m  w p ły w a ją c y m  
na obn iżkę kosztów  jes t ra c jo n a li­
zacja  i  wynalazczość. Poza zak ła ­
dem  dośw iadcza lnym  C P L iA , gdzie 
dokonano ju ż  szeregu usp raw n ie ń  i 
w yn a la zków , ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i 
w  p rzem yśle  za b aw ka rsk im  zna jd u je

poczęły p ro d u kc ję  zak ład y  p rze m y­
s łu  terenowego. D ysponu ją  one b o ­
w ie m  lepszym  p a rk ie m  m aszyno­
w ym , k tó ry  pozw o li na w p row adze­
nie  p ro d u k c ji se ry jn e j. Już zresztą 
p ierw sze ich  zab aw k i o ka za ły ' się 
tańsze od podobnych zabaw ek w y ­
tw arzanych  przez inne piony. Jest i  
inna, doda tn ia  s trona  w e jśc ia  na r y ­
nek za b aw ka rsk i p rze m ys łu  te reno­
wego. P rze łam ane zostało d z ię k i te ­
m u  m onopolis tyczne stanow isko 
C P L iA  w  zakresie p ro d u k c ji zaba­
wek. W  w y n ik u  tego w yw ią za ło  się 
m iędzy ty m i p io n a m i w spó łzaw od­
n ic tw o , k tó re  n ie w ą tp liw ie  p rzyczy ­
n i się pow ażn ie  do podn ies ien ia  
jakośc i zabaw ek i  będzie m ia ło  
w p ły w  na obniżkę cen.
A l e  w ysoka  cena zabaw ek to n ie  
ty lk o  spraw a p ro d u k c ji a także m a r­
ży  ha nd low e j. F ak tem  jest, że p rzed­
s ięb io rs tw a  hand low e  i  spó łdz ie ln ie  
mogą pob ierać za zabaw kę , o 10% 
wyższą m arżę n iż  na in n y c h  a r ty k u ­
łach. Podejście do zab aw k i ja ko  do 
a r ty k u łu  luksusowego je s t n iesłusz­

M a re k  z p rze jęc iem  w ystępu je  
w  r o l i  m aszyn isty

się w  pow ijakach.' Dążenie do 
upraszczania k o n s tru k c ji zabawek, 
op raco w yw a n ia  u n iw e rsa ln ych  m e­
chanizm ów , k tó re  n a d a w a łyb y  się do 
całego szeregu zabawek, stosowanie 
now ych , udoskona lonych  na rzędz i i 
m aszyn zw iększa jących  w yda jność 
p ra cy  —  oto ko n k re tn e  d ro g i obn iż­
k i  kosztów  p ro d u k c ji zabawek.

Is to tn y m  czynn ik iem  w p ły w a ją ­
cym  na cenę je s t rów n ież  :— podob­
n ie  zresztą ja k  i  na jakość —  od­
p o w ie d n i zespół maszyn. Toteż k o ­
rzy s tn y m  ob jaw em  jest, że zabaw - 
ka rs tw e m  za in te resow a ły  się i  roz ­

Z a b a w k i s p ra w iły  ty le  em ocji dziec­
ku, sże aż p rzy  n ic h  zasnęło

„Specjalnie jednak należy 
zwrócić uwagę na zle zaopa­
trzenie rynku w zabawki dzie­
cinne. Trzeba na tym odcinku 
osiągnąć szybko znaczną po­
prawę.

Zarówno przemysł zabaw­
karski podległy Ministerstwu 
Przemyślu Drobnego i  Rzemio­
sła, jak i przemysł kluczowy, 
produkujący ubocznie zabawki, 
winien wprowadzić do produk­
cji nowe asortymenty zabawek 
ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na dydaktyczny cha­
rakter zabawek.

Należy również znacznie pod­
nieść -jakość wykonania, este­
tyczny wygląd i trwałość pro­
dukowanych zabawek. Należy 
obniżyć koszty własne produk­
cji zabawek po to, aby umożli­
wić zniżkę ich cen detalicz­
nych“.

Z  re fe ra tu  pt. „G łó w n e  za­
dania gospodarcze dwóch  
osta tn ich  la t P lanu  6 -le tn ie- 
go“ , wygłoszonego przez 
członka B iu ra  P o lit. K C  
PZPR H IL A R E G O  M IN C A .
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T. K A Ż M IE R C Z A K

Produku jem y i napram iam y sprzęt ro ln iczy  dla insi

PR Z Y S P IE S Z E N IE  w zros tu  p ro d u k c ji ro ln e j celem  
szybszego podn iesien ia  stopy życ iow ej mas p ra cu ją ­
cych i  um ocn ien ia  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego 

jes t m. in . uw a ru nkow an e  te rm in o w y m  dostarezanieni w s i 
odpow iedn ie j ilośc i m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  oraz 
zapew nien iem  je j ja k  na jlepsze j obsług i rem ontow e j. K o ­
m is je  ko n tro ln e  s tw ie rd z iły , że stan przygo tow ań do sie­
w ó w  w iosennych je s t na ogół lepszy w  ro ku  bieżącym  od 
stanu w  ro k u  ub ieg łym , na co z łoży ła  się m. in . lepsza 
praca p rzem ysłów  p ro du ku ją cych  m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze oraz skutecznie jsza obsługa rem ontow a w si. 
P rzem ysł m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  w y p ro d u k o w a ł 
na tegoroczną w iosenną kam pan ię  s iew ną znaczne ilośc i 
now ych  narzędzi i  maszyn. W  p ierw sze j po łow ie  m arca 
dostarczy ł w s i 3.500 now ych  s ie w n ikó w , 2.000 p ługów  
ram ow ych , ok. 5.000 now ych  b ron  i  w ie le  in n ych  narzę­
dzi. Obecnie p ro d u ku je m y  2,5 raza w ięce j m aszyn i  na­
rzędzi ro ln iczych  n iż  w  ro ku  1949. P onieważ je d n a k  za­
potrzebow an ie  na te  a r ty k u ły  w  dalszym  ciągu jes t w ię k ­
sze od p ro d u k c ji, będzie ona ros ła  w  jeszcze szybszym 
tem p ie  i  ju ż  w  ty m  ro ku  osiągnie poziom  3 -k ro tn ie  w yż ­
szy n iż  w  ro ku  1949.

N ie m a ły  u d z ia ł w  ty c h  p lanach oraz w  odniesionych 
ju ż  sukcesach w  dziedzin ie  zaspoka jan ia  potrzeb ro ln ic ­
tw a  ma rów n ież  p rzem ysł d robny. Jak  s tw ie rd z ił to  
n iedaw no na łam ach „T ry b u n y  L u d u “  M in is te r  P rzem y­
s łu  D robnego i  Rzem iosła A da m  Ż eb ro w sk i —  w  ciągu 
os ta tn ich  k i lk u  m iesięcy pańs tw o w y przem ysł d ro bn y  
i  spółdzielczość p racy w y k o n a ły  ponad p lan : 5.000 p łu ­
gów, 250 to n  łańcuchów  gospodarskich i  1.000 to n  gwoź­
d z i budow lanych , p o k ryw a ją c  w  ten sposób zaległości po­
przedniego okresu. Bardzo cenione przez ro ln ik ó w  są 
p łu g i, b rony , o b s y p n ik i do z ie m n ia ków  i  in n y  sprzęt 
ro ln ic z y  p ro du kow a ny  w  G ide lsk ich  Z ak ładach  P rzem y­
s łu  Terenowego, w yróżn ia jącego  się w ysoką jakością  
i  te rm inow ośc ią  w  w y k o n y w a n iu  tych  a rty k u łó w . Trzeba 
zaznaczyć, że zak łady  te  zw iększą sw o ją  p rodukc ję  
w  ro ku  1954 o  ok. 40% w  stosunku do ro ku  1953.

N a leży podkreślić , że R aw sko-M azow ieck ie  Z ak ła dy  
P rzem ysłu  Terenowego, uw zg lędn ia jąc  po trzeby terenu, 
rozpoczęły p ro du kc ję  części zam iennych do n ie typo w ych  
m aszyn ro ln iczych , m im o  trudnośc i (n ie je dn o lita  d o k u ­
m en tac ja , b ra k  o d le w n i na  m ie jscu, wobec czego od le­
w ó w  dokonu je  się w  Tom aszowie), k tó re  zdo ła ły  prze­
zwyciężyć. N iezależnie ofl tego, zarów no w  G id lach  ja k  
i  w  R aw ie  M azow ieck ie j u ruchom iono p ro du kc ję  ubocz­
ną, w y ra b ia ją c  z odpadów  ba b k i do k le pa n ia  kos, okuc ia  
do wozów , og ław iacze do bu raków , w ycinacze do ostu, 
części zam ienne do bron.

D U Ż Y M  osiągnięciem  je s t u ruchom ien ie  przez W oje ­
w ódzk ie  Z a k ła d y  A r ty k u łó w  Gospodarczych w  K ra k o ­
w ie  —- se ry jn e j p ro d u k c ji opylaczy p lecakow ych „W a ­
w e l“ , s tanow iących apara t ow adobó jczy d la  zwalczan ia 
s to n k i z iem niaczanej. P ro d u kc ja  ta  idz ie  pe łną parą. 
Personel tego zakładu, sk łada jący  się w  90% z kob ie t, 
dokona ł w ie lk ie g o  w y s iłk u  i  w yka za ł dużą o fia rność przy 
u ru cho m ien iu  te j p ro d u k c ji, k tó ra  nastręczała w ie le  tru d ­
ności, w ym aga jąc  sporządzenia w ła śc iw e j dokum entac ji, 
zastosowania w ie lu  usp raw n ień  i  udoskona leń techn icz­
nych. D z ię k i pom ysłowości rac jo n a liza to ró w  tego zak ła ­
du, proces techno log iczny p rzy  p ro d u k c ji ty c h  apara tów  
je s t w  da lszym  ciągu udoskona lany i  upraszczany w  sen­
sie zm nie jszenia pracochłonności i w y e lim in o w a n ia  m a­
te r ia łó w  de ficy tow ych .

P om yśln ie  ksz ta łtu je  się też w  d robnym  przem yśle 
p ro du kc ja  op rysk iw aczy  „T ę p ic ie l“ . W  na jb liższym  cza­
sie zostanie u ruchom iona  p ro du kc ja  p a rn ikó w , e lek trycz ­
nych  ogrodzeń pastw isk , m echan icznych po ide ł i w ie lu  
in n ych  urządzeń z zakresu hodow li. W Z P T  w  S ta lino - 
grodzie u ru c h o m ił ju ż  p ro du kc ję  op rysk iw aczy  m oto ro ­
w ych , a W Z P T  w  L u b lin ie  —- p ro du kc ję  opylaczy konnych.

Poważne i  tru d n e  zadan ia w  zakresie w zm ożen ia za­
n iedbane j w  la tach ub ieg łych  p ro d u k c ji m aszyn i  u rzą­
dzeń ro ln iczych  m a do spe łn ien ia  zarów no pańs tw ow y 
p rzem ysł te renow y, ja k  i  zarządy przem ysłu  oraz spół­
dzielczość. P rzem ysł d robny, ja k o  całość, m a zw iększyć 
p ro du kc ję  m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  w  ro k u  bieżą­
cym  o ponad 160% w  stosunku do ro k u  ubiegłego. 
O dpow iedzia lne zadania sto ją  przed Zarządem  P rzem y­

s łu  Urządzeń S p ichrzow ych, M ły ń s k ic h  i  P iekarn iczych  
oraz przed Zarządem  P rzem ysłu W yrobów  M e ta low ych  
i  B laszanych. Jednakże na jw iększe  zadania m a do  speł­
n ien ia  pańs tw o w y przem ysł te renow y. W Z P T -Łó dź  ma 
w ykonać w  ro k u  1954 •— 28.000 p ługów , W Z P T -K ra kó w , 
Łódź i  L u b lin  —  36.000 bron, c z y li dw a razy  ty le , co 
w  ro ku  ub ieg łym . W  bieżącym  ro k u  w o jew ódzk ie  za­
rządy przem ysłu  terenowego m a ją  w yp rodukow ać m n ie j 
w ięce j trz y  razy ty le  k ie ra tó w , co w  ro ku  ub ieg łym . 
W Z P T -K ie lce , Rzeszów i  Łódź m a ją  w p row adz ić  w  ro ku  
1954 no w y  aso rtym ent w  postaci m ło ca rn i 'k ie ra to w y c h .

T rzeba je dn ak  s tw ie rdz ić , że ja k  dotąd n ie zb y t po­
m yś ln ie  k sz ta łtu je  się p ro du kc ja  bron, k ie ra tó w , siecz­
k a rn i i  szpadli. Odnosi się to zarów no do państwowego 
przem ysłu terenowego, ja k  i  spółdzielczego, z tym , że 
na ogół gorzej p rzedstaw ia  się sy tuac ja  w  sektorze spół­
dzie lczym . Jednym  z czynn ikó w  ham u jącym  rozw ó j te j 
p ro d u k c ji jes t n iezb y t dobrze fu n k c jo n u ją c y  apara t za­
opatrzenia. W  Z w ią zku  B ranżow ym  S pó łdz ie ln i M e ta lo ­
w ych  w  K ie lca ch  w yko na n ie  s ieczkarn i i  k ie ra tó w  ja k  
rów n ież  b ron  up raw nych  i  sprężynow ych u tru d n io n e  jest 
b ra k ie m  p rzyd z ia łów  hu tn iczych , drzew a (dęb iny i  soś- 
n in y ) i  odpadków. P rzyczyną tego m ankam entu  jest 
n ie w ła śc iw y  s ty l p racy k o m ó rk i zaopatrzenia ZSP i  Rz. 
T w ie rd z im y  to  na podstaw ie dow odów  rzeczowych, s k ru ­
p u la tn ie  p rzechow yw anych  przez w yże j w ym ie n io n y  
Z w iązek  B ranżow y. M a  on na p iśm ie  n i m n ie j n i w ięce j 
ty lk o  17  ̂ p róbek dz ia ła lnośc i te j k o m ó rk i, k tó ra  zam iast 
przesyłać asygnaty pocztą na 14 d n i przed ich  rea lizac ją , 
bo zw iązek branżow y m usi m ieć 14 d n i czasu na uzgod­
n ien ie  rozd z ie ln ików  ze spó łdz ie ln iam i, sporządzenie za­
m ówienia^ i  za re jestrow an ie  go —  często każe je  odbie­
rać osobiście, us ta la jąc  ca łk iem  n ie rea lne  te rm in y .

Z b ra ku  m ie jsca nie  w y m ie n im y  w szys tk ich  17 p rzy ­
k ładów , zadow o lim y się zacytow an iem  k ilk u . A  w ięc np. 
ro zd z ie ln ik  ZSP i  Rz. AZA/2/207 z dn ia  16.1.54 r. na 
m eta le  ko lo row e  o trzym a ł Z w iązek  19.1.1954 r. z te rm i­
nem  złożenia zam ów ien ia  w  ty m  sam ym  d n iu  w  S ta lino - 
grodzie —  pod groźbą u tra ty  zaopatrzenia. N iezależnie 
od tego pism a, Z w ią zek  p rz y ją ł w  d n iu  19.1.1954 r. z Dele­
g a tu ry  ZSP i  Rz. w  S ta linogrodz ie  te le fonogram  te j tre ­
ści: „Z aopatrzen iow iec z m aszyn is tką  i  m aszyną p rzy ­
być do D e lega tu ry  21 rano celem  złożenia zam ów ien ia  na 
m eta le  ko lo ro w e “ . Sądzim y, że to  n ie  w ym aga  kom en­
tarzy. A  oto in n y  p rzyk ład . R ozdz ie ln ik  z d n ia  11.X I .53 r. 
na d ru t s ta lo w y  o trzym a ł Z w ią zek  15.X I .53 r. z te rm i­
nem  złożenia zam ów ien ia  w  ty m  sam ym  dn iu . A  da le j 
—  ro zd z ie ln ik  na a r ty k u ły  ścierne n a  I I  półrocze d o ta rł 
do Z w ią zku  w  d n iu  27.1.54 r. z te rm in e m  re je s tra c ji —  
do dn ia  31.1.54 r., a w ięc  „z  reze rw ą“  trzech dn i, gdyż 
w  ty m  czasie w ypada niedzie la.

JE D N Y M  z zadań drobnego przem ysłu, zarów no pań­
stwowego przem ysłu  terenow ego ja k  i spółdzielczego, 
je s t pomagać P O M  i  G O M  w  a k c ji obsług i w s i pod w zg lę ­
dem  rem o n tu  maszyn. W  ciągu IV  k w a rta łu  ub. roku  
zorgan izow ano po w s iach  w ie le  p u n k tó w  usługow ych 
n a p ra w y  m aszyn ro ln iczych . N a jw ię ce j ta k ic h  p u n k tó w  
us ługow ych u ru c h o m iły  spó łdz ie ln ie  pracy i  przem ysł 
te ren ow y w  w o j. w ro c ła w s k im  i  poznańskim . N a tom iast 
n iepoko jąco m a ło  ta k ic h  p u n k tó w  zn a jd u je  się w  w o j. 
o lsz tyńsk im  i  kosza lińsk im . W e w szystkch zaś w o jew ódz­
tw a ch  za m a ło  uruchom iono  kuźn i. D o tk l iw y  b ra k  m eta­
lo w ych  zak ładów  us ługow ych odczuwa się w  w o j. szcze­
c ińsk im , a poza ty m  is tn ie je  konieczność u ruchom ien ia  
w ie lu  ta k ic h  p u n k tó w  w  w o jew ód z tw ach : w arszaw sk im , 
b ia łos tock im , z ie lonogórsk im , kosza lińsk im , lu b e lsk im  
a naw et w  k ie le c k im  (w  pow ia tach : busk im , p ińczow sk im  
i  ję d rze jow sk im ) i łó d z k im  (w  pow ia tach : ku tn o w sk im , 
raw sko-m azow ieck im , łęczyckim , sk ie rn ie w ick im ).

N ie  wszędzie jeszcze je s t na leżycie postaw ione zagad­
n ien ie  b rygad  lo tn ych  d la  obsług i w si. N iezależnie od 
tw o rze n ia  ta k ic h  b rygad  tam , gdzie ich  n ie  m a lu b  
gdzie w ys tę p u ją  w  n iedostatecznej ilości, na leża łoby pójść 
w  ś lady Łódzkiego Z w ią zku  B ranżow ego S pó łdz ie ln i M e- 
ta low o -D rzew nych , k tó ry  oprócz b ryg ad  lo tn ych  u rucho ­
m i przew oźny p u n k t us ługow y na p ra w y  m aszyn ro ln i­
czych. P u n k t ten  będzie się m ieśc ił na 3 -tonow ym  samo­
chodzie posiadającym  urządzenia w arszta tow e i  będzie 
pom agał ro ln ik o m  w  a k c ji ż n iw n e j i  z iem niaczanej.

18 D R O B N A  .W YTW Ó R CZO ŚĆ N R  4 —  1954



Trzeba s tw ie rdz ić , że is tn ie jące  p u n k ty  na p ra w y  m a­
szyn ro ln iczych  n ie  wszędzie m ogą spełn iać należycie 
sw oje zadania. L is te m  noszącym datę 11.11. 54 r. S pó ł­
d z ie ln ia  M e ta low a  „Jedność“  w  A n d rych o w ie  pow iado­
m iła  Z w iązek B ran żow y S pó łdz ie ln i M e ta low ych  w  K ra ­
nów ie , że 4 podległe je j zak łady  usługowe a częściowo 
i  p ro du kcy jne  zostaną zam kn ię te  w  d n iu  15.11. b r. z po­
w odu b ra k u  odpow iedniego koksu, bo posiadany m ia ł k o k ­
sow y n ie  nada je  się do u ż y tk u  kuźn i. W  ty m  sam ym  p i­
śm ie rad a  nadzorcza spó łdz ie ln i za p y tu je  skąd bierze się 
dob ry  koks na w o ln y m  ry n k u ?  I  ja k  się to  dzieje, że po­
s iada ją  go pod dosta tk iem  m ie jscow e zak łady  p ryw atne?  
N ie w ą tp liw ie  dużą część w in y  za te anom alia  ponoszą 
PZGS i  GS oraz ra d y  narodowe, k tó re  n ie  k o n tro lu ją  na­
leżycie tych  spraw. A  podobna sytuac ja  (b ra k  zaopatrze­
n ia  w  koks, blachę, żelazo, w s k u te k  czego bardzo w ie le  
p u n k tó w  m a przesto je) is tn ie je  n ie  ty lk o  w  A nd rycho w ie , 
ale i  w  Ż yw cu, T a rno w ie , T uchow ie  i  gdzie in dz ie j.

W  Z w ią zku  B ranżow ym  S pó łdz ie ln i M e ta low ych  w  K ra ­
kow ie , chociaż p la n y  p rze w id u ją  w  100% zw iększoną 
p ro du kc ję  bron, narzędzi ogrodn iczych i  op rysk iw aczy, 
w  dane j c h w ili p ro d u ku je  się ty lk o  o b syp n ik i —  z pow o­
du b ra ku  surowca. W inę  za ten  stan rzeczy w  dużym  
stopn iu  p rzyp isu je  Z w iązek  zby t b iu ro k ra tyczn ie  p racu­
ją ce j Bazie Z aopatrzen iow e j w  S ta linogrodzie . W edług 
o p in ii Z w ią zku  Branżowego, Baza c ie rp i na  b ra k  opera­
tyw nośc i, je j p ra cow n icy  często n ie  w iedzą, gdzie szukać 
odpadków , a z d ru g ie j s tro n y  do sp raw  zaopatrzenia 
podchodzą n ie je d n o k ro tn ie  zby t b iu ro k ra tyczn ie  w  ty m  
sensie, że np. odpadki ze S ta low e j W o li przewożą przez 
K ra k ó w  do Bazy, a s tam tąd  znów  k ie ru ją  surow iec do 
K rako w a . Rzecz jasna, że m ożna b y  znaleźć lepszy spo­
sób p rzydz ie lan ia  surowca, sposób, k tó ry  b y  n ie  m a rn o ­
t ra w i ł czasu i  p ien iędzy na zby t okrężne transp o rty .

P O W O D E M  n ieregu la rnego  zaopatrzenia je s t i  to, że 
W K P G  z opóźnien iem  poda ją b ilans odpadków  w tó rn ych . 
To pewne, że fa k t, iż  W K P G  w  K ra k o w ie  zam iast zgło­
sić b ilans  odpadków  w tó rn y c h  w  styczniu , z rob iła  to  
w  lu ty m  br. —  n ie  m óg ł w p łyną ć  korzys tn ie  na ry tm ic z ­
ny  to k  p ro d u kc ji.

W łaśc iw ą  rea lizac ję  p lan ów  p ro d u k c ji i  rem on tu  m a­
szyn ro ln iczych  na ro k  1954 u tru d n ia  w  sektorze pań­
s tw o w ym  i  spó łdzie lczym  drobnego przem ysłu  fa k t  is tn ie ­
n ia  słabe j na  ogół i  n iesystem atycznej k o n tro li ze s tro ­
n y  w ładz  z w ie rz c h r ic h  —  zak ładów  i  p u n k tó w  usługo­
w ych  oraz n ie  w ystarcza jąca jeszcze pene trac ja  terenu. 
S tąd też różne „p rz e c ie k i“ , n ie  zawsze dobra jakość m a­
szyn i  narzędzi oraz usług, stąd kum o te rs tw o , w y p a d k i 
fa k tu ro w a n ia  n ie  w g  cenn ików , b ra k  książek życzeń 
i  zażaleń w  pu nk tach  rem ontu , stąd n ie  rzadko  zanied­
b u je  się w yko na n ie  p lanu  usług, stąd b ra k  e w id e n c ji 
no rm  zużycia surowca itd . itd .

N ie  można w  tych  spraw ach polegać ty lk o  na uczci­
w ości poszczególnych p ra co w n ikó w  te renu ; potrzebna tu  
jes t także w iększa op ieka i  nadzór ze s tro n y  przedsta­
w ic ie l i M in is te rs tw a , W ZP T, ZSP i  Rz., zw iązków  b ra n ­
żow ych i  rad  narodow ych.

S praw a do kum e n tac ji techn iczne j nastręcza jeszcze 
w  te ren ie  duże trudnośc i. P rzyk ła de m  w ca le  n ie  budu­
ją cym  n iech będzie tu  spółdzielczość k ie lecka , k tó ra  w g  
tw ie rdze n ia  k ie ro w n ic tw a  Z w ią zku  Branżow ego Spó ł­
d z ie ln i M e ta low ych  w  K ie lca ch  n ie  m og ła przystąp ić  do 
p ro d u k c ji s ieczkarn i i  k ie ra tó w  m. in . z powodu b ra ku  
d o kum e n tac ji techn iczne j (ZSP i  Rz. ob iecu je  ją  przesłać 
ju ż  od zeszłego roku).

P R O B L E M E M  dotąd n ie  rozw iązanym  jest w  teren ie 
n ie jedno litość  cen na n ie k tó re  m aszyny ro ln icze. I  ta k  
np. w  S pó łdz ie ln i M e ta low e j w  I łż y  w  m agazynach za­
lega ją  sieczkarn ie , poniew aż ich  ceny są znacznie wyższe 
od cen s ieczkarn i p rodukow anych  w  zakładach państw o­
w ych . Podobnie m a się rzecz z k ie ra ta m i. Ta dwoistość 
k a lk u la c y jn a  przysparza spółdzielczości w ie le  k ło po tó w  
w  w yszu kan iu  zby tu  i  zaw arc ia  um ów  przed rozpo­
częciem p ro d u k c ji. N a leża łoby w ięc  pom yśleć o szybk im  
rozw iązan iu  tego problem u.

H am ulcem  w  rozw o ju  p ro d u k c ji m aszyn jes t też n ie ­
zadow a la jący jeszcze w  w ie lu  zakładach stan BHP. 
Oprócz „za b y tko w ych “  zak ładów  pochodzących z okresu 
wczesnpgo k a p ita liz m u  w  pow. koń sk im  (stare kuźn ie
0 napędzie w odnym , s łyn n y  zak ład  w  M a leńcu itd .)
1 s tanow iących specyfikę  w o j. k ie leckiego, w y m ie n im y  tu  
w spom niane ju ż  W ojew ódzk ie  Z ak ła d y  A r ty k u łó w  Prze­
m ys łu  Gospod. w  K ra k o w ie , w  k tó ry m  B H P  budz i dużo 
zastrzeżeń. D la  ścisłości m us im y  zresztą zaznaczyć, iż

„Jest faktem, że nie produkuje się w  dostatecznej 
ilości, lub nie zorganizowano dotychczas produkcji 
szeregu maszyn ważnych dla mechanizacji najbar­
dziej pracochłonnych i sezonowych robót w  rolni­
ctwie, jak np. maszyn, umożliwiających szeroką me­
chanizację zbiorów zbóż, sprzętu okopowych i lnu, 
urządzeń dla przygotowywania pasz itp.

Jest faktem, który należy wytknąć, opóźnienie 
przez Min. Przemyślu Maszynowego, uruchomienia 
produkcji wielu typów maszyn, m. in. snopowiąza- 
lek ciągnikowych, wyorywaczy ciągnikowych do bu­
raków, kopaczek ciągnikowych do ziemniaków itd.

Podobnie Min. Przemyślu Drobnego i Rzemiosła 
nie wywiązało się w pełni ze swych zadań, nie 
otoczyło opieką produkcji szeregu urządzeń dla rol­
nictwa, w  szczególności dla hodowli, jak samoczyn­
nych poideł, hydroforów itp.“

Z  re fe ra tu  p t. „G łó w n e  zadania gospodarcze 
dw óch osta tn ich  la t  P lanu  6-le tn iego“ , w ygłoszo­
nego przez członka B iu ra  P olitycznego H IL A ­
REGO M IN C A .

k ie ro w n ic tw o  tego zak ładu  czyn i s ta ran ia  celem  ja k  n a j­
szybszego usunięc ia  tych  niedociągnięć.

P ow ażnym  n iedociągn ięc iem  u tru d n ia ją c y m  rozw ó j 
sieci p u n k tó w  na p ra w y  m aszyn i  w zros t ilośc i b rygad  lo t­
nych jes t b ra k  ś rodków  lo ko m o c ji ja k  rów n ie ż  b ra k  lo ­
k a li. Te osta tn ie  b ra k i zarów no Łódź, ja k  i  K ie lce  zw a l­
czają koncepcją f iń s k ic h  dom ków ; n ie  zawsze je d n a k  m a­
ją  na rea lizac ję  tych  pom ysłów  w ystarcza jące fundusze.

*
O ile  w  ro ku  bieżącym  nastąp iła  ju ż  pewna popraw a 

na odc inku  zaspoka jan ia  potrzeb ro ln ic tw a  przez drobną 
w ytw órczość, o ty le  je s t jeszcze dużo niedociągnięć 
zwłaszcza w  sektorze spółdzielczym , k tó re  na leżałoby 
w  ja k  na jszybszym  czasie z likw id ow a ć .

D la  usunięcia  tych  niedociągn ięć na leża łoby okazać 
w iększą pomoc spółdzielczości, k tó ra  w  ro k u  bieżącym  
w  w ie lu  przypadkach po raz p ie rw szy u rucham ia  p ro du k­
c ję  m aszyn ro ln iczych  i  z tego w zg lędu posiada m n ie j 
dośw iadczenia od państw ow ego p rzem ysłu  terenowego. 
W  szczególności narzuca się konieczność usp raw n ien ia  
dz ia ła lności apa ra tu  zaopatrzenia ZSP i  Rz. ja k  i  Bazy 
Z aopatrzen iow ej w  S ta linogrodzie , roztoczenia przez 
w ładze nadrzędne w iększe j k o n tro li i  op ie k i nad zak ła ­
dam i p ro d u ku ją cym i narzędzia ro ln icze oraz nad p u n k ­
ta m i rem ontu. N a leża łoby też upowszechnić doświadcze­
n ia  n ie k tó rych  zakładów .

Ażeby zapobiec e w en tu a ln ym  nadużyciom  i  usp raw n ić  
system p rzy jm o w a n ia  zam ów ień w  pu nk tach  us ługow ych 
prze? ko w a li, k tó rz y  na ogół m a ją  w s trę t do za w iłe j p isa­
n iny , dobrze by ło b y  np. pójść w  ś lady krakow sk iego  
Z w ią zku  Branżowego S pó łdz ie ln i M eta low ych , k tó ry  za­
op a trzy ł podległe m u p u n k ty  w  proste i  bardzo ła tw e  
do w yp e łn ie n ia  d ru czk i. G odną ' rozpow szechnienia jest 
też in ic ja ty w a  tego samego zw iązku  branżowego, k tó ry  
w  trosce o na leżyte  fun kc jon ow a n ie  spó łdz ie ln i i  p u n k ­
tó w  usługow ych w yznaczy ł pe łnom ocn ików  m ających 
op iekow ać się poszczególnym i je dn os tkam i p ro d u k c y j­
n y m i i  us ług ow ym i w  teren ie.

W reszcie trzeba tu  wskazać na stosowany tu  i  ówdzie 
sposób w y jśc ia  z trudnośc i lo ka lo w ych  poprzez budow a­
nie  na w s i p u n k tó w  us ługow ych w  postaci dom ków  f iń ­
skich.

D la  lepszego w yko n a n ia  zadań w  zakresie obsług i w s i 
niezbędne jes t też wzm ożenie kszta łcenia odpow iedn ich 
fachow ców  drogą szkolen ia przyw arszta tow ego i  na k u r ­
sach oraz k ie ro w a n ia  na w ieś abso lw entów  odpow ied­
n ich  szkół zawodowych.

Konieczne jes t też jeszćze ściślejsze zacieśnienie w sp ó ł­
p racy W ZP T, zw iązków  branżow ych  i  poszczególnych 
zak ładów  i  spó łdz ie ln i z rad am i na rodow ym i. Nakazem  
c h w ili jes t poza ty m  pe łn ie jsza m ob ilizac ja  załóg po­
szczególnych zak ładów  i  p u n k tó w  na p ra w y  sprzętu ro l­
niczego. Za łog i te muszą pracow ać z prześw iadczeniem , 
że od szybk ie j, te rm in o w e j i  w zo row e j pod w zględem  
jakośc i p ro d u k c ji i  na p ra w y  m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  
zależy te rm in ow e  przeprowadzen ie s iew ów  lu b  dokona­
nie  zb iorów , ń od tego —  szybsze podniesien ie stopy ży­
c iow e j mas pracujących.

D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  NR  4 —  1954 19



D z ia ł techniczny
Inż. E. W O D IC Z K O

Zadania i obouuiązki majstra

W  K A Ż D Y M  p rzeds ięb io rs tw ie  czy zakładzie pracy, 
na każdym  s tanow isku  p ro d u k c y jn y m  spo tykam y 
starszych lu b  m łodszych w ie k ie m  m a js tró w , k tó ­

rz y  k ie ru ją  różnorodną i  często bardzo odpow iedzia lną 
pracą zespołu rob o tn ików . N ie k tó rz y  m a js tro w ie  posiada­
ją  dużo w iedzy  fąchow e j i  w y b itn e  zdolności o rgan iza­
cyjne, ale jes t rów n ież  w ie lu  tak ich , k tó rzy  n ie  posiadają 
dostatecznej p ra k ty k i na s tanow isku  k ie ro w n iczym  w  p ro ­
d u k c ji,  gub ią  się w  naw a le  p racy i  po pe łn ia ją  m n ie j lub  
w ięce j poważne błędy.

D latego n ie  od rzeczy będzie postaw ić przed persone­
lem  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ym  —  w  fo rm ie  a rty k u łu  
o cha rakterze in fo rm a e y jn o -d y s k u s y jn y m  —  zagadnie­
n ie  ro li; zadań i  u p raw n ie ń  m a js tra .

*  *  *

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn ia  21.11. 1951 r. okreś­
la  dok ładn ie  obow iązk i i  p ra w a  m a js tra  ja k o  pe łnop raw ­
nego k ie ro w n ik a  podstawowego ogn iw a p rodukcy jnego  
w  p rzem ysłow ym  zakładzie pracy. P rz y p o m n ijm y  sobie 
§§ 4, 5, 8 i  7 te j uchw a ły . O kreś la ją  one o b ow iązk i m a j­
s tra  w  sposób następu jący:

§ 4. M a js te r jes t bezpośrednim  k ie ro w n ik ie m  g rupy 
p ra co w n ikó w  na pow ie rzanym  m u. w yra źn ie  określonym , 
odc inku  obe jm u jącym  zespół urządzeń technicznych.

W  tym  charakterze m a js te r jes t obow iązany: 1) roz­
dz ie lić  pracę m iędzy ro b o tn ikó w  stosownie do potrzeb 
p ro d u k c ji i  k w a lif ik a c ji każdego ro b o tn ika ; 2) p ilnow ać 
regu larnego i w łaśc iw ego zaopatrzenia w szys tk ich  sta­
no w isk  roboczych w  niezbędne narzędzia, surowce i inne 
m a te ria ły  pom ocnicze; 3) przestrzegać przepisów  o p ra­
w id ło w e j obsłudze urządzeń, dbać o w ysoką jakość p ro ­
d u k c ji i ścisłe stosowanie usta lonych procesów technolo­
g icznych; 4) doglądać m ie jsca pracy, in s tru ow ać podle­
g łych m u brygadz is tów  i  ro b o tn ik ó w  w  zakresie obo­
w iązków  w ym ien ion ych  w  pk t. 3 i  okazywać, szczególnie 
m łodym  lu b  now ow stępu jącym  rob o tn ikom , radę i po­
moc w  w y k o n y w a n iu  pow ie rzonych im  zadań; 5) k o n tro ­
low ać w yko na n ie  dziennych lu b  zm ianow ych p lanów  
pro du kcy jnych , roztoczyć pieczę nad u rządzen iam i bez­
pośrednio pod leg łym i m a js tro w i i  czuwać nad jakością  
p ro d u k c ji;  6) dbać o  p rzekazyw anie  następnej zm ianie 
stanow isk pracy, urządzeń, m aszyn i apara tów  w  stan ie 
um o ż liw ia ją cym  na tychm iastow e p rzystąp ien ie  do pracy; 
7) op in iow ać w n io s k i o przeszeregowaniu ro b o tn ikó w  
do Wyższej ka te g o rii i  dbać o przeszeregowanie ro b o tn i­
ków  w yró żn ia ją cych  się w  p racy; 8) brać czynny udzia ł 
w  o rgan izow an iu  w spó łzaw odn ic tw a  p racy i ra c jo n a li­
zac ji, ja k  rów n ie ż  czynn ie  współuczestniczyć w  p rzy ­
go tow aniu  narad p ro d u k c y jn y c h ; 9) dbać o zachow anie 
soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  pracy, bezpieczeństwo i  h ig ie ­
nę p racy  i o  k u ltu rę  m ie jsca p ra cy  oraz pouczać rob o t­
n ik ó w  w  ty m  zakresie.

§ 5. P rzełożony m a js tra  (st. m ajs te r, k ie ro w n ik  oddzia­
łu , k ie ro w n ik  w yd z ia łu , k ie ro w n ik  lu b  d y re k to r zakładu) 
wyznacza m u  w  stosownym  te rm in ie  dok ładn ie  okreś lo ­
ne zadanie p ro du kcy jne  ta k  Co do ilośc i ja k  i  jakości, 
odnoszące się do pow ierzonego m a js tro w i odc inka  pracy.

§ 6. W szelkie zarządzenia zw ie rzchn ikó w  m a js tra , do­
tyczące podległego m u  odc inka  pracy, p o w in n y  być p rze­
kazyw ane do w yko na n ia  za jego pośrednictwem .

§ 7. M a js tro w i p rzys ługu je  p ra w o  p rzedstaw ian ia  sw ym  
bezpośrednim  prze łożonym  w n ioskó w  o udzie len ie  p ra ­
cow n ikom  nagród za szczególne osiągnięcia w  pracy, 
a także p rzedstaw ian ia  w n ioskó w  o uka ran ie  w in n ych  
naruszenia reg u lam in ów  pracy.

Samodzielny gospodarz zespołu

1 1 7  Z W IĄ Z K U  z okreś lanym i U chw a łą  P rezyd ium  
Y V  R z3du obow iązkam i m a js tra  oraz w  oparc iu  o  do­

św iadczenie w arszta tow e w  p ro d u kc ji, m a js te r po­
w in ie n  zdawać sobie dobrze sprawę z tego, że je s t on, 
w zg lędnie po w in ie n  być : 1) sam odzie lnym  gospodarzem 
swego zespołu i  te ren u ; 2) organ iza torem  p lanow e j, w y ­

da jne j, oszczędnej, bezpiecznej p racy; 3) na jb liższym  
w sp ó łp raco w n ik ie m  i  pom ocn ik iem  k ie ro w n ik a  oddzia łu  
p rodukcy jnego ; 4) in s tru k to re m , w ychow aw cą i  nauczy­
cie lem  ro b o tn ik ó w ; 5) p rzy jac ie lem  i  w ychow aw cą m ło ­
dzieży rob o tn icze j; 6) g łów n ym  organ iza torem  rozw o ju  
w spó łzaw odn ic tw a i  rac jon a liza to rs tw a  w  sw o im  od c in ­
k u  p racy; 7) jednos tką  ksz ta łtu jącą  stan m o ra ln y  załogi.

Z  naszkicow anej tu  c h a ra k te ry s ty k i wzorowego m a j­
s tra  w idać w yraźn ie , że ty lk o  tam- będzie należycie szła 
praca, gdzie m a js tro w ie  rozum ie ją  sw o ją  ro lę  k ie ro w n i­
czą w  p ro d u k c ji i  ko rzys ta ją  ze swoich p raw . System aty­
czne ana lizow an ie  podległego personelu, s taw ian ie  śm ia­
łych , coraz w iększych  zadań, w zbudzan ie  w  każdym  ro ­
b o tn ik u  w ia ry  w e w łasne s iły  —  to  są w ażne obow iązk i 
m a js tra .

M a js te r m usi w p row adz ić  św iadom ą, lecz tw a rd ą  dyscy­
p lin ę  pracy. M u s i śm ia ło  i  zdecydowanie żądać w yc iąg ­
n ięc ia  konsekw enc ji w  stosunku do w ykra cza ją cych  prze­
c iw k o  dyscyp lin ie  pracy, ale m usi rów n ież  dbać o to, by 
dobrze p ra cu jący  p ra co w n ik  o trz y m y w a ł odpow iedn ią  p re ­
m ię. Pozostających w  ty le  trzeba podciągać do poziom u 
p rzo do w n ików  pracy.

M a js te r m us i doprow adzić do tego, aby wszędzie na­
s tąp iło  w yko rzys ta n ie  480 m in u t p racy  d n ia  roboczego. 
Praca gorączkowa, przestoje, b iegan ina w  poszuk iw an iu  
pracy, narzędzi i  m a te ria łó w , to  w y n ik  n ieum ie ję tnego o r ­
gan izow ania  p racy  przez m a js tra .

Karta pracy — polecenie wykonania roboty
]VI A  podstaw ie dziennego p lanu  m a js te r w yd a je  robo t-

'  n ik o w i lu b  g rup ie  ro b o tn ik ó w  ako rdow ą k a rtę  pracy, 
w p isu ją c  w  odpow iedn ich  ru b ry k a c h  datę i  godzinę w y ­
dan ia  roboty, nazw isko ro b o tn ika  oraz num er m a rk i. Jed­
nocześnie odno tow u je  w  rozdz ie ln iku , kom u i  k ie d y  zo­
s ta ła  w ydana k a rta  pracy.

Po w yk o n a n iu  p racy przez ro b o tn ik ó w  m a js te r sp ra w ­
dza je j w yko n a n ie  zgodnie z techn icznym i w a ru n ka m i, 
w p isu je  godzinę zakończenia p racy oraz ilość godzin fa k ­
tyczn ie  przepracow anych, podp isu je  k a rtę  p racy i  zw ra ­
ca ją  w ykonaw cy, k tó ry  zdaje w ykonaną  robotę w raz 
z k a rtą  p racy —  k o n tro li technicznej.

Jeśli w  czasie w y k o n y w a n ia  rob o ty  okaże się, że z po­
w odu trudnośc i na sku tek w a ru n k ó w  nie  p rzew idz ianych  
n o rm a ln y m i procesam i techno log icznym i są konieczne do 
w yko n a n ia  czynności n ie  w ym ien ion e  w  ka rc ie  pracy, 
to m a js te r po w in ie n  spowodować w ys taw ien ie  doda tko­
w e j k a r ty  pracy. D oda tkow a k a rta  p racy po w yko n a n iu  
p racy m usi być podpisana przez m a js tra  i  załączona do 
zasadniczej k a r ty  akordow ej.

Prace n ie  norm owane, w yko nyw a ne  na dn ió w kow ą  
k a rtę  pracy, są obliczane w ed ług  fa k tyczn ie  przepraco­
w anych  godzin i stw ie rdzone podpisem  m ajs tra .

W  w yp a d ku  za is tn ien ia  przesto ju  n ie  z w in y  p racow ­
n ika , m a js te r w in ie n  spowodować w yp isan ie  przesto jow ej 
k a r ty  pracy. Po usun ięc iu  przeszlcody w  pracy, m a js te r 
podp isu je  przesto jow ą k a rtę  pracy, k tó rą  ro b o tn ik  za­
m ie n ia  na nową k a rtę  p racy ako rdow e j, o trzym u jąc  ją  
w ra z  z now ą robotą.

M a js te r m usi sobie zdawać sprawę z ważności p ra w id ­
łowego w y p e łn ia n ia  k a r t  pracy, od k tó ry c h  zależy zaro­
bek ro b o tn ika  na tle  jego w yd a jn ośc i i  stosunku do pracy. 
W ykonan ie  ja k ie jk o lw ie k , rob o ty  bez k a r ty  p racy jes t ka ­
rygodnym  nadużyciem . K a rta  pracy jes t dokum entem  da­
ją cym  podstawę do prow adzen ia na leżyte j p o lity k i za tru d ­
n ien ia  i p łac oraz usta len ia  w łaśc iw ych  w ska źn ikó w  eko­
nom icznych d la  zakładu p racy i całego przem ysłu.

Jakość produkcji
D  O D N IE S IE N IE  jakośc i p ro d u k c ji osiągnąć m ożna ty l-  

ko przez stałe pouczanie i  do p ilnow yw an ie , aby każ­
da praca b y ła  w yko na na  bez na jm nie jszego błędu. M a js te r 
po w in ie n  przeprowadzać rozm ow y in d y w id u a ln e  z. rob o t­
n ik a m i, 'w yka zu ją c  na prostych p rzyk ładach  do czego 
doprowadza n iedba ls tw o  i  w y jaśn iać, że p ra cu jem y w  in ­
teresie ogółu i w łasnym . N ie  w o lno  produkow ać źle i  nie 
w o lno  to le row ać b rakoróbstw a. Za jakość p ro d u k c ji od­
po w ia da ją  w yko n a w cy  i  bezpośredni nadzór techniczny.

Jakość p ro d u k c ji w iąże się ściśle z natęży tą  troską  ze 
s trony  m a js tra  o konserw ację  m aszyn i  p lanow e prze­
prow adzan ie  rem ontów . M a js te r m usi być dobrym  orga­
n iza to rem  p ro d u k c ji a będzie n im  wówczas, gdy m. in. 
będzie u m ie ję tn ie  w y k ry w a ł b ra k i. G łó w n y m i przyczyna­
m i pow staw ania  b ra kó w  są: 1) z ły  stan maszyn, urządzeń
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i  narzędzi; 2) złe i  niebezpieczne w a ru n k i p ra cy ; 3) zła 
o rgan izac ja  m ie jsca p racy i  p racy  ro b o tn ik ó w ; 4) b ra k  
in s tru k c ji techno log icznych ; 5) niedostateczne in s tru o w a ­
n ie  p ra co w n ikó w ; 6) za trud n ien ie  ro b o tn ik ó w  na stano­
w iskach  n ie  odpow iada jących  ich  k w a lif ik a c jo m  _ zaw o­
dow ym ; 7) niedostateczna k o n tro la  prac przez m a js tró w ; 
8) w prow adzan ie  do p ro d u k c ji n ieodpow iedn iego surowca.

Szczególnie tro s k liw ą  op ieką  po w in ie n  m a js te r oto­
czyć m łodzież robotn iczą, u  k tó re j oprócz dobrych zna­
jom ości zawodu po w in ie n  od początku ic h  pracy w y ra ­
biać odpow iedn i stosunek do p racy  i  poczucie odpow ie­
dzia lności za jakość p ro d u kc ji.

O s z c z ę d n o ś ć

MA JS T E R  m u s i w yka zyw a ć  w ie le  tro s k i o  m a te ria ły  
o trzym yw a ne  do p ro d u k c ji i  w yko rzys ta n ie  od­

padów. M u s i on dbać o zm niejszenie s tra t’ na m a te ria ­
łach i  o m ożliw ość zastąp ien ia  m a te ria łó w  de ficy tow ych  
m a te ria ła m i zastępczym i; po w in ie n  zw racać uwagę naw e t 
na każdą plam ę o liw n ą  p rzy  obrabiarce.

K ażdy  w ypadek z łam an ia  narzędzia m a js te r w in ie n  
zbadać osobiście w  obecności p rzeds taw ic ie la  narzędziar- 
n i. Oszczędzać m ożna i  trzeba na w szys tk im  i  na każdym  
stanow isku. Chodzi tu  zarów no o energię w  każdej po­
staci, o m a te ria ły , o b ra b ia rk i, narzędzia pracy, ja k  i  o 
samą robociznę.

M a js te r pow inen  stale w y ja śn ia ć  załodze, że oszczęd­
ność da je ś ro d k i do podn iesien ia  s topy życ iow e j mas 
pracu jących.

Współzawodnictwo i racjonalizatorstwo
p O D Z IE N N Ą  troską, m a js tra  w in n o  być: 1) pogłębian ie 
v-» w sp ó łza w o dn ic tw a  p racy przez um ie ję tne  pobudzanie 
op ieszałych do w z ięc ia  w  n im  u d z ia łu ; 2) s ta ły  rozw ó j, 
rea lizow any w ła s n y m i s iła m i i  bez dużych, nak ładów , m a­
łe j m echan izac ji pracy, u ła tw ia ją c e j pracę rob o tn ikom  
i  podnoszącej jakość w yko n yw a n e j p ro d u k c ji;  3) rozw ó j 
rac jon a liza to rs tw a .

M a js te r m usi b rać czynny ud z ia ł w  każdej naradzie 
w y tw ó rcze j, k tó ra  n ie  ty lk o  je s t n ieodzow nym  czynn i­
k iem , w y k o n y w a n ia  p lanów , ale i  czynn ik ie m  w y ra b ia ją ­
cym  V  załodze na le ży ty  pogląd na ca łokszta łt zadań p ro ­
d u kcy jn ych , kszta łcącym  w o lę  po kon yw an ia  trudnośc i 
i  przekraczan ia  w yko n yw a n ych  p lanów .

N a naradach trzeba m ów ić  n ie  ty lk o  o sam ym  p lan ie , 
ale i  o w szys tk ich  zagadnieniach zw iązanych z p ro d u k ­
cją, ja k  np. o w a lce  o podn iesien ie  jakośc i p ro d u k c ji, w a l­
ce z b rakoróbstw em , skrócen iu  c y k li p ro d u kcy jn ych ; m e­
cha n izac ji; na leżyte j obsłudze i  kon se rw a c ji maszyn, 
przyrządów  i  narzędzi; oszczędności; bezpieczeństw ie 
i  ochron ie  p racy  itp .

T rzeba na naradzie  p ro d u kcy jn e j dysku tow ać z załogą 
o potrzebie dokładnego sporządzania dokum en tów  p ła t­

n iczych —  k a r t  p ra cy  i znaczenia księgowości ja ko  środ­
ka m. in . w y k ry w a n ia  zbytecznych w yd a tkó w , analizow ać 
koszty zużyw anych m a te ria łó w  i  narzędzi oraz b a d a ć ' 
w s ka źn ik i kosztów  w łasnych . W szyscy muszą pam iętać 
zawsze o ‘ tym , że p lan  nie  może być w y k o n y w a n y  za 
w sze lką  cenę, że na leży go w yko n yw a ć  w e w szys tk ich  
w skaźn ikach, p rzy  m o ż liw ie  na jn iższych kosztach w ła ­
snych.

M a js te r po w in ie n  na leżycie k ie row ać rozw ojem  rac jo ­
na liza to rs tw a  na sw o im ; w arsztac ie  p racy i  zagadnienie 
postępu technicznego otoczyć tro s k liw ą  opieką.

O bow iązk iem  m a js tra  jest też analizow ać „w ą sk ie  ga rd ­
ła “  w  p ro d u kc ji, usuwać je  sam em u lu b  w skazyw ać 
w szystk ie  trudnośc i p ro du kcy jne  poszczególnym ro b o tn i­
kom  i k lu b o w i rac jon a liza to ró w , w skazu jąc im , k tó re  za­
gadn ien ia  w ym a ga ją  p ilnego opracowania, gdzie usuwać 
przestarzałe m etody. M a js te r p o w in ie n  śm ia ło i  o tw a rc ie  
om aw iać ze sw o ją  załogą trudn ośc i na naradach p ro ­
du kcy jnych .

Zagadnienia ogólne

T M  ba rdz ie j w ym aga jącym  będzie m a js te r w  pracy, im  
1 ba rdz ie j będzie się in te resow a ł sp raw am i b y to w y m i 
rob o tn ików , ty m  w ięce j zyska szacunku i  p rzy jaźn i, ty m  
le p ie j będzie m óg ł k ie row ać sw o im  zespołem. Poza ty m  
m a js te r po w in ie n  stale analizow ać za robk i rob o tn ików . 
A n a liza  zarobków  ro b o tn ik ó w  pomoże m a js tro w i do w y ­
k ry w a n ia  m ie jsc źle zorgan izow anych i  często ta k ic h  
b raków , k tó re  z ła tw ośc ią  m ożna usunąć. M a łe  za robk i — 
to sygna ł m ów iący  o niedociągnięciach, k tó re  po ana liz ie  
i  us ta len iu  przyczyn , muszą być na tychm ia s t usunięte.

M a js te r —  ja k o  na jb liższy  w sp ó łp ra co w n ik  i  pom ocn ik 
k ie ro w n ik a  —  m usi pam ię tać o  tym , że każde polecenie 
m usi być zawsze w ykonane. N iew yko na n ie  po lecenia bez 
pow iadom ien ia  o n ie w yko n a n iu  i  bez uzasadnionych po­
w odów  m usi być trak tow rane ja k o  w ykroczen ie  w  stosun­
k u  do d yscyp lin y  pracy.

M a js te r n ie  opuści p racy bez zbadania w a rsz ta tu  pracy, 
czy je s t w  na leży tym  stan ie  zarów no pod w zg lędem  ogól­
ne j czystości i  porządku, ja k  i  zabezpieczenia p rzeciw po­
żarowego i  p rzec iw  kradzieży.

Przed pó jśc iem  do domu, po w in ie n  m a js te r zdać swem u 
k ie ro w n ik o w i k ró tk ie  sprawozdanie o s topn iu  w yko n a ­
n ia  na łożonych na niego zadań p ro d u kcy jn ych  oraz o sy­
tu a c ji w  w arsztac ie  i stan ie  w  ja k im  go pozostaw ił.

N a zakończenie na leży podkreślić , że obow iązk iem  m a j­
s tra  jes t rów n ież  dbanie o s ta ły  rozw ó j sw o je j św iadom o­
ści p o lityczn e j i  podn iesien ie  w iedzy  zaw odow ej, gdyż 
w ra z  z rozszerzeniem  znajom ości zagadnień po litycznych  
i  pow iązan iem  tego ze znajom ością postępu technicznego, 
na jnow szych m etod pracy, w zrasta  a u to ry te t m a js tra  
u ro b o tn ikó w , co' m a w ie lk i w p ły w  na w y n ik i p racy  ca­
łe j załogi.

Noiue zadania g łów nych  m echan ików  w zw iązkach branżowych
i spó łdzie ln iach

W  d n iu  5 m arca  b r. od by ła  się w  W arszaw ie  narada 
g łó w n ych  m echan ików  Zw . B ran żow ych  S pó łd z ie ln i M e­
ta lo w ych , D rze w nych  i  W y tw órczośc i Różnej. N aradę 
zaga ił z-ca prezesa do S praw  Techn icznych ZSP i  Rz inż. 
L . Gross, p rze w o dn iczy ł je j k ie ro w n ik  D z ia łu  G łów nego 
M ech an ika  —  ob. F e liks  K a ra s iń sk i.

T em atem  na rad  b y ło  w yko n a w s tw o  k a p ita ln y c h  re ­
m on tó w  w  s tyczn iu  i  lu ty m , om ów ienie dotychczasowej 
dz ia ła lnośc i baz rem on tow ych , w y tyczen ie  now ych  za­
dań na m iesiąc m arzec i  I I  k w . 1954 r. W  ożyw ione j
d y s k u s ji w z ię ło  u d z ia ł 29 osób.

* *' *
N arada  m ia ła  ch a ra k te r genera lne j m o b iliz a c ji g łó w ­

n ych  m ech an ików  po I X  P lenum  i  przed I I  Z jazdem  
P a r t i i wobec now ych, zw iększonych zadań spółdzielczoś­
c i w  zakresie  zw iększen ia  p ro d u k c ji p rz y  rów noczesnym  
w zbogacen iu aso rtym e n tu  i  po dn ies ien iu  ja kośc i a r ty k u ­
łó w  masowego spożycia. P u n k te m  w y jś c ia  n a rad y  g łó w ­
nych  m echan ików  b y ła  sam okrytyczna ana liza  do tych­
czasowej dz ia ła lnośc i. Zdano sobie, sprawę, że p io n  tech ­
n iczn y  w  zw . b ranżo w ych  i  spó łdzie lczości n iedosta­

teczn ie jeszcze p ra cow a ł w  r. 1953 m. in . je ś li chodzi 
o postęp techn iczny, m echan izację  pracy, ra c jo n a ln ą  go­
spodarkę p a rk ie m  m aszynow ym  itd .

K ra jo w a  N arada  G łó w n ych  M ech an ików  w  lis to p a ­
dzie ub. r. w ykaza ła , że n ie je d n o k ro tn ie  s tanow iska  
g łów n ych  m echan ików  są n ie w ła śc iw ie  obsadzane. S tw ie r­
dzono, że są g łó w n i m echan icy, k tó rz y  n iedostateczn ie 
zna ją  sw oje obow iązk i, ale są i  tacy, k tó rz y  m im o na w a­
łu  pracy p o tra f i l i  postaw ić  gospodarkę m aszynową na 
od pow iedn im  poziom ie. T rzeba  tu  w y m ie n ić  nas tępu ją ­
cych g łó w n ych  m echan ików : ob. ob. Jezierskiego ze Zw . 
B ranż. S p -n i C h e m .-M in e ra ln ych  w  W -w ie , K ra w czyka  
ze Zw . B ranż. S p -n i D rze w nych  i  W yr. R óżnych we W roc­
ła w iu , Posadzińskiego ze Zw . B ranż. Spółdz. C h e m .-M i­
ne ra ln ych  w  Poznan iu, M urczyńsk iego  ze Zw . B ranż. 
S p .-n i Chem. M in e ra ln y c h  ze S ta linog rodu , K ręp ick ie go  
ze Zw . Branż. S p-n i O dzież.-W łók. w  W -w ie , B induga ze 
Zw . B ranż, spółdz. M e ta l.-D rzew n ych  w  Rzeszowie, S y ry - 
ey ze Zw . Branż. Spółdz. W y tw . w  B ia łym s toku , M asic- 
k iego ze Zw . Branż. S p-n i M eta l. D rzew n. z w o j. łódz­
kiego, W rześniaka ze Zw . B ranż. S p -n i D rzew nych  w
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K ra ko w ie , B ila rsk ie go  ze Zw . B ranż. S p -n i W y tw . 
w  O polu, S tachursk iego ze Zw . Branż. S p -n i B udow lanych  
w  O lsztynie , W eyersa ze Zw . Branż. S -n i Skórzanych 
w  K ra ko w ie .

W szyscy w yże j w y m ie n ie n i w  uzn an iu  za o fia rn ą  p ra ­
cę o trz y m a li z Z arządu  ZSP i  Rz. nagrody.

O góln ie  je d n a k  n ie  uznano dotychczasowego s ty lu  p ra ­
cy g łó w n ych  m ech an ików  za doskonały. N a ogół w  r. 
1953 w yko rz y s ta n ie  p a rk u  m aszynowego —  ja k  s tw ie r­
d z ił w  sw ym  re fe ra c ie  inż. Gross —  b y ło  niedostateczne. 
Dow odem  tego je s t np. to, że w  b ra nży  m e ta low e j by ło  
w  g ru d n iu  n ieczyn nych  8% ogó lne j ilo śc i maszyn, 
a przesto je  w y n io s ły  przeszło 30 tys. rob ./godz.; n ie  
le p ie j p rze ds taw ia ła  się sy tuac ja  w  Z w . B ran żow ym  
S p -n i D rzew nych .

Duże n iedoc iągn ięc ia  b y ły  też na od c inku  k a p ita ln y c h  
rem ontów . T rzeba podkreś lić , że n ie  wszędzie w y k o rz y ­
stano fundusze zaplanow ane na kap ita lne  rem onty . I  ta k  
np. g łó w n y  m ech an ik  ze Z w . B ranż. S p -n i B ud ow lan ych  
w  K ie lca ch  zap lanow a ł ty lk o  20.000 z ł na k a p ita ln e  re ­
m on ty , a w y k o rz y s ta ł jeszcze m n ie j, bo za ledw ie  11.300 
zł. Na na radz ie  poznańskie j w  lis topadz ie  1953 ro k u  g łó w ­
n i m echan icy  p o d ję li zobow iązanie w y k o rz y s ta n ia  do 
końca ro k u  fun duszu  przeznaczonego na k a p ita ln e  re ­
m on ty , a m im o  to  n ie  wszyscy z re a lizo w a li to  zobow ią ­
zanie. N ie  z re a liz o w a ły  go m ia n o w ic ie  następu jące 
z w ią z k i branżow e: Z w . B ranż. S p -n i M e ta lo w ych  w  Poz­
n a n iu  (n ie  w y k o rz y s ta ł on 46.000. —  zł.), Z w . B ranż. 
S p -n i W y tw órczych  w  Z ie lone j Górze (z przew idzianego 
funduszu  172 tys. zł. w y k o rz y s ta ł £ylko 142 tys. zł.), Zw . 
Branż. S p-n i Odzież.-W łók. S kórz w  Szczecinie (z w y - 

- znaczonego funduszu  283 tys. z ł. w y k o rz y s ta ł ty lk o  133 
tys. zł), Zw . Branż. S p -n i U sług w  w o j. w a rszaw sk im  
(z p re lim ino w an eg o  funduszu  106 tys. zł. w yko rzys ta no  
85 tys zł). O góln ie b iorąc ZSP i  Rz w y k o n a ł p lan  ka p i­
ta lnego rem on tu  fina nso w o  w  106,4%, a rzeczowo ty lk o  
w  93,3%.

Wobec ta k ic h  n iedociągn ięć os ta tn ia  na rada m ia ła  na 
ce lu  zastanow ien ie  się nad sposobam i p o p ra w ie n ia  s ty ­
lu  p ra cy  g łó w n ych  m echan ików . T rzeba zaznaczyć, że 
w y tyczne  w spom n iane j tu  ju ż  n a ra d y  poznańsk ie j s łu ­
ż y ły  za podstaw ę p rz y  u s ta la n iu  zadań d la  g łów n ych  
m ech an ików  na ro k  1954. K ie ru ją c  się ty m i w y ty c z n y m i, 
C en tra la  uznała konieczność w zm ocn ien ia  ro l i  i  z w ię k ­
szenia odpow iedz ia lnośc i g łó w n ych  m ech an ików  w  zw. 
b ranżow ych  i  spó łdz ie ln iach . W stępem  do tego będzie 
odciążenie ic h  od in n y c h  obow iązków  ja k  np. od k o ­
nieczności za jm ow a n ia  się sp ra w a m i B H P , no rm a lizac ją , 
w ynalazczością  itd . W  w y n ik u  poznańskie j n a ra d y  o rga­
n izow ać się będzie w o jew ód zk ie  b ranżow e spe c ja li­
styczne bazy rem ontow e, urządzać się. też będzie k w a r ­
ta ln e  n a ra d y  b ranżow e g łó w n ych  m echan ików , będzie 
się poza ty m  szko lić  g łó w n ych  m ech an ików  i  s łu żby  re -  
m o n to w o -k o n s tru k c y jn e  w g  specja lności b ranżow ych. 
W yciąga jąc w n io s k i z poznańsk ie j n a ra d y  na k ra jo w y c h  
na radach przew odniczących zw. b ranżow ych  w ysu n ię to  
zagadnien ia  g łó w n ych  m ech an ików  na czołowe m iejsce. 
P rzew odniczący zw. b ranżow ych  zosta li p o in fo rm o w a n i, 
że ic h  obow iązk iem  je s t otoczyć specja lną op ieką g łó w ­
nych  m ech an ików  i  udz ie lać  im  pom ocy, że w  raz ie  
po trze by  p o w in n i w zm acn iać s tanow iska  g łó w n ych  m e­
chan ików , pow iększa jąc ap a ra t te c h n .- in ż y n ie ry jn y ; p rze ­
w odn iczący zna ją  now e zadan ia s taw iane  gł. m echan i­
kom  w  r. 1954, w iedzą  też, że k a p ita ln e  re m o n ty  m uszą 
być w yko n yw a n e  przez bazy rem on tow e  i  że n ie  m ożna 
ic h  .w ykonyw ać sposobem gospodarczym .

Jak ie  zadania s taw ia  się przed g łó w n y m i m echan ikam i 
zw. branżow ych  i  spó łdz ie ln i w  r. 1954?

Wobec znacznie zw iększonych p lanów  p ro d u kcy jn ych  
spó łdz ie ln i, m uszą o n i przede w szys tk im  poznać dok ład ­
nie  moc i w yda jność p a rku  m aszynowego i  narzędzio­
wego, ja k im i dysponu ją  w  ty m  zrozum ien iu , że każdy 
bez w y ją tk u  zakład zobow iązany jes t u ruchom ić  wszyst­
k ie  reze rw y i  ja k  n a jp e łn ie j w yko rzys tać  posiadaną moc 
p ro du kcy jną . Zagadn ien ia  gospodarki pa rk ie m  m aszyno­
w y m  muszą być tra k to w a n e  z w iększą n iż  w  ro k u  ub ieg­
ły m  uw agą i  trosk liw ośc ią . R em on ty  muszą być przepro­
wadzane p lanow o ; n ie  w o ln o  odkładać ich  na późnie jszy 
te rm in , ja k  to często ro b iło  się w  r. ub ieg łym . Trzeba 
też ca łkow ic ie  i  p lanow o, w  opa rc iu  o harm onogram y, 
w yko rzys tyw a ć  fundusze przeznaczone na ten  cel, a na­
leży zaznaczyć, że l im it  na ka p ita ln e  rem o n ty  w  r. 1954

„Przestawienie sil i środków w  gospodarce naro­
dowej w myśl wskazań I I  Zjazdu stawia przed 
przemysłem maszynowym zadanie dokonania po­
ważnych zmian i przesunięć asortymentowych w  
poszczególnych zakładach i branżach. Przemyśl 
maszynowy musi bowiem zaspokoić nowe potrzeby 
gospodarcze przemysłów, produkujących artykuły 
masowego użytku oraz wystąpić na rynku, jako 
bezpośredni producent szeregu wyrobów potrzeb­
nych ludności. Przemysł nasz już w ubiegłym okre­
sie dostarczał dla ludności wielu artykułów, jak: 
rowery, motocykle, odbiorniki radiowe i wiele in ­
nych. Trzeba jednak stwierdzić, że asortyment tych 
towarów był szczupły, a jakość —  wyraźnie niedo­
stateczna.

Opanowanie produkcji wielu artykułów gospo­
darstwa domowego, jak: lodówki, maszyny do szy­
cia, przystąpienie do masowego wyrobu artykułów  
optycznych i precyzyjnych, jak aparaty fotograficz­
ne, to zadanie technicznie skomplikowane, wyma­
gające wysokiego poziomu kultury technicznej na­
szych zakładów. Jednak zadania te są możliwe do 
wykonania i będą wykonane“.

Z  re fe ra tu  M in is tra  P rzem ys łu  Maszynowego
J U L IA N A  T O K A R S K IE G O  na I I  Z jeździe  P a r t ii.

je s t o 11 m ilio n ó w  zł w iększy  n iż  w  ro k u  ub ieg łym . Okres 
obecny je s t okresem  organ izow an ia  baz rem ontow ych, 
k tó re  staną się podstaw ą do dalszego usp raw n ie n ia  p racy 
i  u trzym a n ia  w  dobrym  stan ie p a rku  maszynowego.

Z w ią z k i branżow e sp -n i m eta low ych  m a ją  n ie  ty lk o  prze­
p row adzić  rem o n ty  m aszyn w  pod leg łych sobie spó łdz ie l­
n iach  czy w  Zw . B rażow ych  M et. i  D rzew nych  nie  posia­
da jących baz rem ontow ych, ale rów n ież  w yrem on tow ać 
m aszyny odz ieżow o-w łók ienn icze i  skórzane, m aszyny 
i  urządzenia chem iczno-m inera lne , m aszyny ceram iczne 
i p ra ln icze  oraz ca ły  szereg in n ych  m aszyn i  urządzeń.

Szczególnie tru d n e  będzie przeprow adzen ie rem ontów  
m aszyn n ie typo w ych ; jednakże trzeba będzie zrob ić  w szy­
stko, aby p rzeprow adzić rem o n ty  spó łdz ie ln i ZSP i  Rz. 
fachow o i  w  te rm in ie . W  zw iązku  z trudn ośc iam i p rzy  
o rgan izow an iu  baz rem on tow ych  trzeba zaznaczyć, iż zo­
s ta ł op racow any p ro je k t nowego ta ry f ik a to ra  na rob o ty  
w  bazach rem ontow ych . Te zw. branżowe, w  k tó ry c h  pow ­
staną p lanow e bazy rem ontow e będą m ia ły  możność zw ię ­
kszenia ilośc i e ta tów .

Z a rów no  M in is te rs tw o , ja k  i  ZSP i Rz p rz y k ła d a . w ie l­
ką  wagę do zagadnien ia  baz rem ontow ych , wychodząc 
z założenia, że dobra baza rem ontow a to  dobra gospodar­
ka  rem ontow a, k tó ra  polega na um ie ję tnośc i p rzedłuża­
n ia  życ ia  maszyn, u n ik a n ia  p rzesto jów  i  awarii^. m aksy­
m alnego w yko rzys ta n ia  m ocy p ro d u kcy jn e j, co da je  w  
efekcie  ry tm iczn e  i  te rm in o w e  w yko n a n ie  p lanów , pod­
niesien ie  ja kośc i p ro d u k c ji i  obniżenie kosztów  w łasnych .

Nowe zadania g łów n ych  m ech an ików  zw. branżow ych  
m eta low o-d rzew nych  streszczają się w  następu jących 
pu nk tach : 1) dokonyw an ie  okresow ych przeg lądów  m a­
szyn, sporządzanie szczegółowego p lanu  i  a n a lizy  sposobu 
w yko n a n ia  zap lanow anych rem ontów , 2) w spó łdz ia łan ie  
gł. m echan ików  p rzy  o rg an izac ji baz rem ontow ych , 3) ko ­
o rdynow an ie  p rzy  n ich  p racy  i  uk ład an ie  harm onogram ów , 
4) sp raw ow an ie  nadzoru nad p lanow an iem  i  p rzeprow a­
dzeniem  rem o n tów  przez bazy rem ontow e, 5) usta len ie  
ilości, rodza ju  i  d o kum e n tac ji części zam iennych, k tó re  
m a ją  być produkow ane w  k ra ju  i  b ran ie  czynnego udz ia­
łu  w  szko len iu  załóg pod wzg lędem  fachow ym .

D la  uczczenia I I  Z jazdu  K C  P ZP R  zebran i w  d n iu  5 
m arca br. na K ra jo w e j N aradzie  G łów nych  M ech an ików  
'Spółdzielczości w  W -w ie  p o d ję li następujące zobow iąza­
n ia : 15 g łów n ych  m echan ików  ze zw. branż, zobow iązało 
się opracować do dn ia  1 m a ja  br. i  złożyć p ro je k t zorga­
n izow an ia  baz rem ontow o-m ontażow ych. N adto  wszyscy 
m echan icy zobow iąza li się: 1) w a lczyć o przed łużen ie  m o­
cy i  żyw otności m aszyn oraz urządzeń techn icznych d ro ­
gą skracan ia  p rzes to jów  rem ontow ych  itd ., 2) pogłębiać 
i  w prow adzać system y planowo-zapobiegawcze rem ontów , 
op a rtych  na w zorach te c h n ik i radz ieck ie j, 3) m odern izo­
w ać stare m aszyny w  toku  przeprow adzan ia  rem ontów , 
4) podnosić na w yższy poziom  w łasne szkolen ie facho­
w e i  ideologiczne, (t)
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iVa warsztacie racjonalizatorów
J U L IA N  FR Ą C K IE W IC Z
P rz e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  
U s p ra w n ie n ia  A d m in is t r a c j i  P u b lic z n e j 
p r z y  M P D iR

O urzmożenie ruchu  racjonalizatorskiego 
uj adm in is trac ji państinoinej

ZA P O C ZĄ TK O W A N Y  przed k ilkom a  la ty  ruch rac jona liza torsk i 
p rzysporzy ł gospodarce narodowej znacznych korzyści. W zrastają­

ca z roku  na rok  liczba zgłaszanych p ro je k tó w  wynalazczych i  rac jo ­
na liza to rsk ich  w  przedsiębiorstwach i  zakładach p rodukcy jnych  
(w  1951 r. — 53.000, w  1952 r. —  125.000, w  1953 r. —  2.000.000) wska­
zuje m. in. na w ie lką  dynam ikę rozw ojow ą tego ruchu i  coraz w iększy 
jego udzia ł w  rozw oju  naszej socjalistycznej gospodarki.

Podstawowym  aktem  p raw nym  dotyczącym wynalazczości pracow ­
niczej jest dekret z dnia 12 października 1950 r. o wynalazczości p ra ­
cowniczej (Dz. U. N r 47, poz. 428 i  z 1952 r. N r 3, poz. 17) oraz inne 
a k ty  p raw ne o charakterze wykonawczym . Przedm iotem  tego dekretu 
są w yna lazki, udoskonalenia techniczne i  uspraw nienia w  zakresie 
techn ik i i  procesów technologicznych oraz p rodukc ji, je j organiza­
c ji itp .

W spom niany dekret o wynalazczości pracowniczej nie obejm uje jed­
nak zagadnień związanych z uspraw nieniem  a dm in is trac ji gospodar­
czej, m ianow icie : ,

a) usprawnień dotyczących organizacji i  zarządu przedsiębiorstwem, 
uproszczenia lub  udoskonalenia obiegu dokumentów, dokumen­
tac ji, rachunkowości, sprawozdawczości itp ., 

b) usprawnień w  zakresie działalności jednostek gospodarki uspo­
łecznionej, n ie  będących przedsiębiorstwam i i  zakładam i p roduk­
c y jn ym i (jednostek handlow ych i  usługowych) oraz

c) uspraw nień w  zakresie działalności jednostek adm in istracyjnych. 
Jeśli idzie  o zagadnienia dotyczące uspraw nień w  zakresie dz ia ła l­

ności jednostek adm in is tracy jnych  (jak  wyżej —  pkt. „c “ ), to uregu lo­
wane one zostały:

1) zarządzeniem Prezesa Rady M in is tró w  z dnia 2 g rudn ia  1950 r. 
o kom isjach uspraw nienia  a dm in is trac ji pub licznej (M on ito r Po lski 
N r A-130, poz. 1625),

2) okó ln ik iem  N r 9 Prezesa Rady M in is tró w  z dnia 13 marca 1953 r. 
w  spraw ie funduszu przeznaczonego na nagrody pieniężne za p ro je k ­
ty  uspraw nienia  a dm in is trac ji pub licznej (M on ito r Po lski N r  A-40, 
poz. 459),

3) w łaśc iw ym i zarządzeniami M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
m iosła w  spraw ie ustalenia składu, zadań, w łaściwości oraz try b u  po­
stępowania K o m is ji U spraw nien ia  A d m in is tra c ji Publicznej p rzy  M in i­
sterstw ie  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła: zarządzenie N r  26 z dnia 
22 lipca  1951 r. (Dz. Urz. M PD iR  N r 1, poz. 9) i  zarządzeniem N r 172 
z dnia 30 czerwca 1953 r. (Dz. Urz. M P D iR  N r 18, poz. 100).

W  zakresie zagadnień dotyczących uspraw nienia  adm in is trac ji gospo­
darczej, w ym ien ionych  w yżej pod „a “  i  „ b “ , is tn ie je  nadal luka, gdyż 
n ie  objęte są one, ja k  dotychczas, żadnym i przepisam i p raw nym i.

Po te j wstępnej części in fo rm acy jno -p raw ne j p rze jdźm y do w łaści­
wego tematu, t j.  do ruchu racjonalizatorskiego w  adm in is trac ji pań­
stw ow ej, a w  naszym przypadku —  ruchu  racjonalizatorskiego w  za­
kresie uspraw nienia  działalności naszego M in is te rs tw a  jako  naczelnego 
organu w ładzy państwowej.

Na wstępie trzeba stw ierdzić, że w n iosk i racjonalizatorskie, jak ie  
dotychczas nap ływ a ły  do istn ie jące j p rzy naszym M in is te rs tw ie  K o ­
m is ji U spraw nien ia  A d m in is tra c ji Publicznej, do tyczyły p raw ie  w y ­
łącznie uspraw nień a dm in is trac ji gospodarczej, a w ięc dziedziny nie 
objęte j ani przepisam i dekre tu  z dnia 12 października 1950 r. o w y ­
nalazczości pracowniczej, ani zarządzeniami Prezesa Rady M in is tró w  
z dnia 2 grudn ia  1950 r. o kom isjach uspraw nienia  adm in is trac ji pu­
blicznej.

W ŁADYSŁAW  RODOWICZ

Rozwój wynalazczości 
pracowniczej w przemyśle 

sprzętu gospodarskiego

ILOŚĆ projektów racjonalizator­
skich zgłoszonych w przedsię­

biorstwach podległych Zarzą­
dowi Przemysłu Sprzętu Gospodar­
skiego wzrosła znacznie w 1953 r. 
Dowodem wzrastającej popularności 
i stałego rozwijania się ruchu wyna­
lazczego jest fakt, że przeciętnie je­
den projekt przypada na ośmiu pra­
cowników produkcyjnych. W porów­
naniu z 1952 r. zgłoszono dwukrotnie 
więcej projektów, z których 45 proc. 
przyjęto do wykorzystania. Przecięt­
na wartość jednego projektu wpro­
wadzonego do produkcji przynosi 
około 4.430.— zł oszczędności.

Ciekawy jest skład społeczny pro­
jektantów. I  Jąk robotnicy zgłosili 
indywidualnie 80 proc. projektów 
racjonalizatorskich, natomiast zniko­
my był dotychczas udział pracowni­
ków inżynieryjno - technicznych, 
którzy zgłosili zaledwie 6 proc. pro­
jektów. Z danych tych wynika, że 
zrozumienie znaczenia wynalazczo­
ści rozwija się raczej wśród załóg, 
a pracownicy inżynieryjno - technicz­
ni nie ujawniają jeszcze w pełni 
swoich możliwości. Co prawda prze­
pisy ograniczają niektóre kategorie 
pracowników, ale nie mogą one być 
hamulcem do zgłaszania przez nich 
projektów, raczej przeciwnie, powin­
ny być bodźcem do opracowywania 
wartościowych udoskonaleń tech­
nicznych. Zbyt znikomy dotychczas 
udział pracowników technicznych w  
ruchu wynalazczym znajduje rów­
nież swoje odbicie w  niedostatecznej 
pomocy udzielanej racjonalizatorom 
przy opracowywaniu przez nich pro­
jektów, usprawnień i udoskonaleń 
technicznych.
W ypłacona w  ciągu roku mała 

suma na pomoc techniczną świadczy 
o niewypełnieniu przez kierownictwo 
zakładów ciążących na nich obowiąz­
ków wynikających z przepisów 
o rozwoju wynalazczości. Rozszerze­
nie pomocy technicznej i otoczenie 
racjonalizatorów wszechstronną opie­
ką stanowi jedno z pilnych zadań na 
najbliższą przyszłość. Dotychczas 
koszt pomocy technicznej w przeli­
czeniu na jednego robotnika zgłasza­
jącego projekt wynosi przeciętnie 
5 zł.

Konieczne jest szersze wyzyskanie 
możliwości przyspieszenia realizacji 
projektów przez wypłacanie odpo­
wiednich wynagrodzeń. Uregulowa­
nie tej sprawy zgodnie z przepisami 
powinno dać więcej niż 30 zł za 
jeden przyjęty projekt — wypłaty 
za przyspieszenie ich realizacji. Na­
leży także zwiększyć pomoc celem 
szybszego wprowadzania projektów, 
gdyż Przemysł Sprzętu Gospodar­
skiego rozpoczyna rok 1954 zaległo­
ścią wynoszącą 25 proc. projektów, 
co oznacza, że 1/4 projektów zgłoszo­
nych w roku 1953 nie została zała­
twiona. Walka z zaległościami przez 
podniesienie poziomu pracy komórek
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Zadaniem kom is ji usprawnienia adm in is trac ji poblicznej jest dzia­
łalność w  zakresie uspraw nienia adm in is trac ji państwowej urzędów, 
p rzy k tó rych  kom isje te  działają. Zadanie to poszczególne kom isje  po­
w in n y  realizować poprzez in ic jow an ie  oraz popieranie in ic ja ty w y  
uspraw nienia a dm in is trac ji państwowej i obniżenia kosztów je j u trz y ­
mania. W n ioski racjona liza torskie  w  tym  przedmiocie, opracowane 
w  oparciu o spostrzeżenia w  zakresie w adliw ości funkcjonow an ia  apa­
ra tu  państwowego, dotyczyć mogą zarówno s tru k tu ry  organizacyjnej 
danych jednostek adm in is trac ji państwowej (urzędów), ja k  i  metod ich 
pracy w e wszystkich działach służby.

Tak pojęte zadania ko m is ji usprawnienia adm in is trac ji publicznej 
stw arza ją  w  tym  zakresie duże m ożliwości dla ruchu rac jona liza tor- 
kiego, k tó ry  na terenie naszego resortu n ie znalazł dotychczas w łaści­
wego wyrazu.

W  św ietle  uchw ał IX  P lenum  i,  I I  Z jazdu Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej —  ruch racjona liza torsk i; w  zakresie usprawnienia 
a dm in is trac ji państwowej posiada szczególne znaczenie. U chw a ły  te 
nakładają  na adm in istrację  państwową i  gospodarczą obowiązek obn i­
żenia je j kosztów w  1955 r. o 500 m ilionów  z ł (teza 65).

Uzyskanie tak  poważnych oszczędności będzie m ożliwe nie ty lko  
drogą mechanicznej redukc ji etatów  i  zm ian organizacyjnych po l in i i  

adm in is tracy jne j; dużą rolę pow in ien  też odegrać w  uspraw nieniu  
adm in is trac ji państwowej ruch  racjona liza torski, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  
przyczyn i się do przekroczenia zaplanowanej sumy oszczędności.

W łączając się w  n u r t zadań postaw ionych przez IX  P lenum  i  I I  Z jazd 
PZPR przed całą gospodarką narodową i  je j organam i centra lnym i, 
K om is ja  Uspraw nien ia  A d m in is tra c ji Publicznej p rzy M PD iR  apeluje 
do p racow ników  całego resortu  (zarówno z terenp podległych jedno­
stek ja k  i  p racow ników  M in isterstw a) o pobudzenie in ic ja ty w y  tw ó r­
czej w  zakresie zgłaszania wniosków  racjona liza to rsk ich ' w  sprawie 
usprawnienia działalności adm in istracyjne j M in isterstw a.

W riiosk i racjona liza torskie  można przesyłać pocztą, adresując: K o ­
m isja  Uspraw nien ia  A d m in is tra c ji Publicznej p rzy M PDiR, Warszawa, 
u l. W ó jc ika  15, lub  doręczać osobiście w  sekretariacie K o m is ji albo 
też wrzucać do specjalnych skrzynek pom ysłów racjonalizatorskich, 
umieszczonych w  gmachu M in isterstw a.

Nadsyłane w n iosk i i  pom ysły racjonalizatorskie, zaopatrzone w  im ię  
i  nazwisko, adres i  stanowisko służbowe autora, K om is ja  rozpatryw ać 
będzie niezwłocznie, p rzy czym w n iosk i p rzy ję te  i  uznane jako uspraw­
n ienia  zostaną nagrodzone, opublikowane i  odpowiednio spopulary­
zowane oraz w ykorzystane dla usprawnienia pracy resortu.

Wzmożony ruch rac jona liza torsk i w  zakresie usprawnienia dz ia ła l­
ności aparatu M in is te rs tw a  pozw oli na w ye lim inow an ie  istn ie jących 
jeszcze niedociągnięć, k tó re  trudno  usunąć w  try b ie  zarządzeń adm in i­
stracyjnych.

wynalazczości w zakładach i pod­
niesienie poziomu pracy komisji wy­
nalazczości wysuwa się jako jedno 
z pierwszych zadań w  1954 r.
P oważnym wydarzeniem w dzie­
dzinie rozwoju ruchu wynalazczości 
stal się konkurs racjonalizatorski 
zorganizowany w połowie ubiegłego 
roku. Spośród zgłoszonych projektów 
połowę zastosowano już w produk­
cji, a do wyróżniających się racjona­
lizatorów należą:

MASOJC BERNARD — majster 
żeliwa w Nakielskich Zakładach Me­
chanicznych opracował projekt sto­
sowania drucianych haków w odle­
wie korpusu obieraczki do ziemnia­
ków, co przedłuży używalność obie­
raczki prawie trzykrotnie. Rozwią­
zanie to może znaleźć zastosowanie 
we wszystkich innych fabrykach pro­
dukujących obieraczki do ziemnia­
ków.

W A W R ZY N IA K  JAN — kierownik 
produkcji w  Bydgoskiej Fabryce Lo­
dówek opracował konstrukcję zawo­
ru wtryskowego i parownika do lo­
dówki sprężarkowej, eliminując duże 
ilości materiałów deficytowych (me­
tale kolorowe) przy równoczesnym 
uproszczeniu konstrukcji i podnie­
sieniu sprawności kalorycznej i ja­
kości lodówki.

ŁU K A S IK  EDWARD — ślusarz 
oraz RADZISZEW SKI HENRYK  
i MAJCHROW SKI ANDRZEJ — 
kierownicy zakładów podległych 
Warszawskiej Wytwórni Maszyn 
Pralniczych opracowali nowy typ 
napędu mechanicznego do pralnic, 
eliminując skomplikowane przekład­
nie pasowe i upraszczając proces 
technologiczny. Projekt ma ogromne 
znaczenie w  dalszej rozbudowie pro­
dukcji przemysłowych maszyn pral­
niczych, które mogą z powodzeniem

konkurować z pralnicami zagranicz­
nymi oraz stać się artykułem ekspor­
towym.

N IŻEW IC Z CZESŁAW — kier. 
Działu Technologicznego Zarządu 
wyróżnił się opracowaniem urządze­
nia do ciągłego spustu żeliwiaka, któ­
re wpływa na podniesienie wydaj­
ności pracy przy równoczesnej 
oszczędności żeliwa oraz poprawie­
nie warunków bezpieczeństwa pracy. 
Ma on również na swym koncie pro­
jekty bezsilnikowego odkurzacza do 
dywanów, bezhaczykowego wieszaka 
do ścierek i projekt eliminacji bla­
chy aluminiowej przy produkcji zam­
knięć do konwi mlecznych. W  tych 
ostatnich pracach brał czynny udział 
dyr. L Szylland.
A  nalizując pracę poszczególnych 
komórek wynalazczości za przodują­
cą uznano komórkę przy Fabryce 
Pieców Blaszanych w Jaworze, gdzie 
zanotowano ogromny wzrost ilości 
zgłoszonych projektów w stosunku do 
okresów ubiegłych oraz usilną pra­
cę propagandową i techniczną. Na 
drugim miejscu znajduje się Pilska 
F-ka Wyrobów Metalowych, gdzie 
stwierdzono wysoki poziom opraco­
wania dokumentacji projektów oraz 
szybką realizację przyjętych do wy­
korzystania projektów. Zaznaczyć 
jednak należy, że brygady racjona­
lizatorskie nie stały się jeszcze ma­
sową formą pracy racjonalizatorów. 
Utworzone w  IV  kwartale ub. r. bry­
gady, które zgłosiły 6 projektów, są 
już wyraźnym początkiem przejścia 
do tej wyższej formy rozwoju ruchu 
wynalazczego.

Poważnym zadaniem stojącym 
obecnie przed Zarządem jest m. in. 
ujawnianie trudności w produkcji 
i stawianie ich w sposób łatwo zro­
zumiały do rozwiązania przed pra­
cownikami oraz tworzenie brygad 
racjonalizatorskich. Rozwój ruchu 
wynalazczego w przemyśle sprzętu 
gospodarskiego przynosi oszczędno­
ści sięgające blisko miliona zł, co 
wraz z projektami, które przynoszą 
nie dające się obliczyć korzyści, sta­
nowi duże osiągnięcie. Ale obok tych 
korzyści dla Państwa i przedsiębior­
stwa w  postaci oszczędności wyna­
lazczość pracownicza przynosi ze so­
bą jeszcze jedno osiągnięcie, a mia­
nowicie zmianę stosunku do wyko­
nywanej pracy. Składając uspraw­
nienie pracownik daje dowód swej 
inicjatywy i staje się współbudowni- 
czym Polski Ludowej. Wynalazczość 
stawiając obok siebie robotnika i in­
żyniera — pracownika fizycznego 
obok umysłowego — realizuje jeden 
z celów socjalizmu, jakim  jest za­
cieranie różnicy między pracą fizycz­
ną i umysłową.

SPROSTOWANIE
W  n-rze  lu to w y m  54 r. naszego 

czasopisma w  a rty k u le  pt. „T a k  b y ­
ło  w  ro ku  ub ie g łym “  w k ra d ły  się 
następujące b łędy:
1) zam iast „ je d y n ie “  p ism o ZSPiRz., 

w in n o  być „je d yn e “ ;
2) pisząc o  zakładzie w  Przysusze, 

koszt transp o rtu  w ynos i 15 tys. z ł 
m iesięcznie, a n ie  rocznie —  jak_ 
to  m y ln ie  podano.
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Z  życia zakładów
Tajem nica sukcesom

W  częstochowskich zakładach przemysłu terenowego 
plany doprowadzone zostały do stanowisk

—  Proszę obyw ateli, nasze przedsiębiorstwa m ogły 
w  r. 1953 osiągnąć wysokie przekroczenie wykonania 
p lanu dzięki temu, że pracowano nie w  oderwaniu 
od załóg. P lany miesięczne b y ły  doprowadzane syste­
matycznie do stanowisk. Każdy robo tn ik  w iedzia ł co 
ma do w ykonania, jak ie  z tego p łynąć mogą dla 
niego korzyści, b y ł przepojony świadomością, że w a l­
czy o podniesienie p ro du kc ji i je j jakości. P iękny 
p rzyk ład  w  tym  k ie run ku  dały nasze przedsiębior­
stwa przem ysłu terenowego w  Częstochowie.

T ym i m nie j w ięcej słowy okreś lił w ys iłek  załóg 
częstochowskich zakładów przem ysłu terenowego, 
w łożony w  w ykonanie p lanu w  1953 r., przedstaw icie l 
W ZPT w  Staiinogrodzie na naradzie, odbytej w  grud­
n iu  -ub. roku  w  K rakow ie.

Ta pochwała przyszła nam na myśl, gdy w p ły ­
nęła konieczność pisania o zakładach, w  k tó rych  do­
prowadzenie p lanu do stanówdsk stało się już rzeczą 
zwyczajną. Wspomnienie więc te j sy tuac ji z K ra ko ­
wa spowodowało, że pewnego dnia w ysied liśm y z po­
ciągu na dworcu w  Częstochowie.

W IZ Y T A  W  W YDZ. PRZEM YSŁU M RN

Przede w szystkim  odw iedzim y w  W ydziale Przem y­
słu M ie jsk ie j Rady Narodowej. M gr. Hohensee, k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  to nasz stary, dobry znajomy. Toteż 
staw iam y m u bez żadnych ogródek pytanie:

—  Czy rzeczywiście u Was zakłady przem ysłu te­
renowego pracują  tak wzorowo? Czy W ydzia ł Prze­
m ysłu  nie ma pod ich  adresem żadnych zastrzeżeń?

—; Ocena pracy przedsiębiorstw  przem ysłu tereno­
wego może być jedna: dodatnia. Ze strony W ydziału 
nie możemy narzekać na b rak  kontaktu , czy niedo­
cenianie naszej ro li, jako gospodarza terenu, p rzeciw ­
nie dy rek to rzy  przedsiębiorstw, u trzym u jąc z nam i 
s ta ły  kontakt, żądają konkretne j od nas pomocy. 
W m iarę możności oczywiście pomoc taką otrzym ują. 
Wśród sześciu przedsiębiorstw  przem ysłu terenowego 
m am y takie, k tó re  pracują  doskonale, pokonując b ra ­
w urow o wszelkie trudności, ja k  przedsiębiorstwo 
w ielobranżowe przem ysłu terenowego n r 4, czy przed­
siębiorstwo metalowe przem ysłu terenowego n r 1.

W  to ku  dalszej rozm owy dow iadujem y się, że na 
terenie Częstochowy pracuje  sześć przedsiębiorstw  
przem ysłu terenowego, z czego trz y  branży m etalo­
wej, jedno w ielobranżowe, jedno m ateria łów  budo­
w lanych i  jedno przem ysłu spożywczego. To ostatnie 
przedsiębiorstwo wyodrębnione zostało w  ub. roku 
z przedsiębiorstwa przem ysłu w ielobranżowego n r 4 
i  na razie p roduku je : wodę sodową, cuk ie rk i, herba t­
n ik i, p ieczywo suche, pulpę truskaw kow ą, przecier 
pom idorowy. Przedsiębiorstwo to ze względu na 
szybki rozwój m iasta na skutek rozbudowy na jego 
terenie ciężkiego przem ysłu —  ma wszelkie w idok i 
znacznego rozwoju. Na przeszkodzie temu stoi b rak 
odpowiednich pomieszczeń oraz p rym ityw ne  jeszcze 
urządzenia. W  każdym  razie k ie row n ic tw o  przedsię­
b io rstw a przem ysłu spożywczego pragnie jeszcze

w  br. rozszerzyć asortym ent w ytw arzanych a rty k u ­
łów  przez większe w ykorzystyw an ie  jako surowca se­
zonowego w arzyw  i owoców. Poza tym  w  p lanie prze­
w idziane są i  a rty k u ły  mięsne. Na razie na przedsię­
b io rs tw ie  ty m  spoczywa obowiązek zaopatrywania 
p racow n ików  h u ty  w  wodę sodową, m inera lną i wodę 
soloną.

Jeżeli chodzi o przemysł te renow y m etalowy, to jak 
dotąd w  stosunkowo m ałym  zakresie in teresu je  się po­
trzebam i rynku , a nastaw iony jest raczej na w yko ­
nywanie a rtyku łów  objętych narodowym  planem gos­
podarczym. N iem nie j na potrzeby ludności p racują­
cej w  br. m eta lowy przem ysł terenowy w ytw arza  m. 
in .: autom aty do o tw ieran ia  wecków, noże do o tw ie ­
ran ia  pudełek z konserwami, naparstki, obcinarki do 
fo tog ra fii, s ta tyw y do aparatów fotograficznych, scy­
zoryki, nożyczki, noże gospodarskie, zawiasy, zamki 
do b iu rek, szaf, zgrzebła, agrafk i, zatrzaski, żelazka 
elektryczne, w arzyw niak i.

W  jednej z małych, bocznych u liczek mieszczą się 
zakłady metalowe przem ysłu terenowego (ul. K ró tka), 
a p rzy jednym  z n ich i  dyrekcja  przedsiębiorstwa n r  1. 
D y re k to r Edm und M usia łkow ski zapoznaje nas 
chętnie z w arunkam i w  jak ich  pracuje podległych mu 
osiem zakładóW. Stan tych  zakładów, w ys iłek  załogi 
w  pokonyw aniu  trudności m ogliśm y obejrzeć na m ie j­
scu. P rzy każdym  stanowisku rzuca się w  oczy bia ła  
ka rta  robocza zawierająca p lan pracy dla każdego 
robotn ika. W idoczny to znak, że p lany doprowadzane 
są do stanowisk. Z rozm ów przeprowadzanych z ro ­
bo tn ikam i widać, że są zorientow ani w  k ie runku  p ro ­
d ukc ji własnego zakładu, wiedzą jak ie  m ają do w y ­
konania prace zarówno indyw idua lne , ja k  i  w  ra ­
mach danej brygady.

PLA N Y  DOPROW ADZONE DO STANOW ISK

—- Doprowadzenie p lanu do stanowisk —  m ówi 
dyr. M usia łkow ski —  jest u nas już  z jaw iskiem  sta­
łym . Jednak u trzym anie  rytm iczności pracy, w łaści­
wej rea lizac ji p lanu w edług ustalonego harmonogra­
m u wym aga dużego w ys iłku . W yp ływ a to stąd, że nie 
zawsze robo tn ik  może być za trudn iony przy jednym  
detalu. W ahania w  dop ływ ie  surowca do zakładu po­
wodują, że robotn icy muszą mieć w  ciągu miesiąca 
po k ilk a  a nawet po kilkanaście k a rt pracy. A le  i  te 
trudności pokonuje aparat adm in istracyjno-techn icz­
ny.

W  zwiedzanym przez nas przedsiębiorstw ie n r  1 
poza w ym ien ionym i już  przedm iotam i na użytek lud ­
ności pracującej w ytw arza  się w  ramach narodowego 
planu gospodarczego: w k rę ty  do drzewa i metalu, 
szarniery, kuchenki i  żelazka elektryczne, ru ry  stalo- 
wo-pancerne, -wyroby tłoczone z blachy, sprzęt szpi­
ta lny, sto ły opatrunkowe, s to lik i dentystyczne, łóżka 
łam ane szpitalne, sto ły do opatrunków  gipsowych. 
Gdy zwiedza się częstochowskie zakłady metalowe 
przemysłu terenowego, gdy w idz i się fa ta lne  w arunk i 
magazynowania surowca (najczęściej na dworze, czę­
sto w  błocie, bo ieren nie jest skanalizowany) czy 
w yrobów  gotowych (nierzadko w  halach, gdzie odby­
wa się produkcja, a w ięc i  możliwość zanieczyszczenia 
gotowego a rtyku łu ) ma się w ie le  szacunku i  uznania 
dla robotn ików , k tó rzy  z poświęceniem starają się 
o systematyczne zwiększanie jakości produkowanych 
przez nich w yrobów .
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W  jednej z ha l np. w ytw arza  się kuchenki elek­
tryczne. W  te j samej h a li mieści się i  lak ie rn ia . Ro­
botn icy  muszą w łożyć w ie le  w ys iłku , aby świeżo po- 
lakierow ane kuchenki nie u leg ły  zanieczyszczeniu 
py łem  czy unoszącymi się w  pow ietrzu  drobinam i 
metalu.

K ie ro w n ik  tego dzia łu  p ro du kc ji zagadnięty przez 
nas dlaczego lak ie rn ia  nie ma oddzielnego pomiesz­
czenia, uśmiecha się ty lko .

—  Cóż możemy zrobić sami. W iemy, że praca w  la ­
k ie rn i odbywa się w  w arunkach niezgodnych z prze­
pisami. B ra k  nam nie ty lk o  oddzielnego pomieszcze­
nia, ale i  kab in  natryskow ych. S taram y się o to 
i  m am y nadzieję, że w kró tce  prze łam iem y wszelkie 
trudności stojące na przeszkodzie do właściwego urzą­
dzenia lak ie rn i.

D yr. M usia łkow ski, gdy mowa o w arunkach loka­
lowych, podaje, że na osiem zakładów pracujących 
w  ramach przedsiębiorstwa n r 1 zaledwie cztery p ra ­
cują w  znośnych warunkach loka low ych i  posiadają 
urządzenia higieniczne, ja k : szatnie, um yw aln ie, u b i­
kacje itd . pozostałe zaś pozbawione są zasadniczych 
wygód sanitarnych, znajdu ją  się w  dużych halach, 
w  dawnych garażach i  posiadają p rym ityw n e  urzą­
dzenia. N ie można przeprowadzać w  n ich remontów, 
bo dotychczas nie jest uregulowana strona prawna 
własności budynków .

—  Jak kszta łtu je  się zaopatrzenie w  surowce?
—  Zaopatrzenie —  odpowiada dyr. M usia łkow ski— 

ta k  ja k  i  w  innych  przedsiębiorstwach nie jest u nas 
zadowalające. O trzym ujem y dyspozycje na podjęcie 
p ro d u kc ji tych  czy innych  a rtyku łó w  a nie o trzym u­
jem y ze strony W ZPT czy Centralnego Zarządu Zao­
patrzenia odpowiednich surowców. Toteż w  ub. roku  
w a lczyliśm y z ogrom nym i trudnościam i na tym  od­
cinku. I  chociaż osiągnęliśmy w ykonanie  p lanu rocz­
nego, chociaż daliśm y zysk ponadnorm atywny, to jed ­
nak n ie  m ogliśm y osiągnąć obn iżk i kosztów w łas­
nych, przeciwnie m ie liśm y przekroczenia na tym  od­
cinku, n ie  w ykona liśm y w łaściwej akum ulacji.

W ydaje  m i się —  ciągnął dyr. M usia łkow ski —  że 
w  br. w a ru n k i zaopatrzeniowe n iew ie le  się zmienią. Co 
prawda w  styczniu br. p lan  w ykonaliśm y w  108 proc., 
a w  lu ty m  w  101,1 proc., jednakże w  m arcu i  k w ie t­
n iu  b r. p rzew idu jem y znaczne trudności w  o trzym y­
w an iu  surowca pełnowartościowego i  odpadowego 
co w p łyn ie  u jem nie na w ykonanie  p lanów  miesięcz­
nych. Szczególnie będziemy mieć trudności z w yko ­
naniem  p lanu p ro du kc ji kuchenek i  żelazek e lektrycz­
nych, na k tó re  czekają liczn i odbiorcy. Otóż nasze 
m ożliwości p rodukcyjne  wynoszą 35 tyś. kuchenek 
e lektrycznych i  ty leż żelazek e lektrycznych. Jednak 
do w ykonan ia  p ro du kc ji b ra k  nam jest jednego de­
ta lu , m ianow icie d ru tu  oporowego „K a n th a l“ . Nasze 
zapotrzebowanie na 450 kg tego d ru tu  n ie  zostało 
uwzględnione przez C entra lny Zarząd Zaopatrzenia. 
D z iw i nas to, ponieważ w iem y, że zakłady spółdziel­
cze o trzym a ły  d ru t oporowy w  dostatecznej ilości.

M am y poza tym  trudności w  w ykonan iu  k ilkuse t 
w ózków  do u licznej sprzedaży dla M HD , gdyż przecią­
ga się dostawa skrzyń drewnianych.

—  A  ja k  przedstaw ia się u was zużywanie odpadów 
metalowych?

—  Owszem, chętnie z n ich  korzystam y i  sięgalibyś­
m y po nie jeszcze chętniej, gdyby m eta l odpadowy b y ł 
segregowany. A le  obecnie, gdy nasi zaopatrzeniowcy

przyjeżdżają do h u ty  realizować p rzydz ia ły  z odpa­
dów, wskazuje im  się zwalone na stertę żelastwo
0 różnym  p ro filu  i  każe zabierać. O tym , aby można 
było  nabywać odpady posegregowane na razie n ie ma 
m owy. N ie potrzebuję dodawać, ile  nam spraw ia k ło ­
potów  segregowanie odpadów w  zakładach. Podraża 
nam to znacznie koszt p rodukc ji, a poza tym  nie mo­
żemy się ustrzec i. tego, że na skutek wzięcia do p ro ­
d ukc ji żelaza o różnej grubości psuje się u nas czę­
sto oprzyrządowanie; stąd w yn ika ją  co pewien czas 
awarie maszyn. Spodziewamy się na tym  odcinku 
pewnej popraw y wobec stworzenia przez C entra lny 
Zarząd Zaopatrzenia M ateria łowego bazy odpadowej 
w  Stalinogrodzie, k tó ra  zajm ie się segregowaniem 
odpadów —  zakończył rozmowę dyr. M usia łkow ski.

Naszą w izy tę  w  przedsiębiorstw ie n r  1 zakończyliś­
m y zwiedzeniem przedszkola znajdującego się pod 
jego bezpośrednią opieką. K ilk a  schludnych pokoików  
urządzonych z uwzględnieniem  potrzeb najm łodszych 
obyw ate li to królestwo 39 dzieci robotn ików . Na 
szczupłej, powściągliwej tw a rzy  dyr. M usia łkow skie- 
go za kw itł na chw ilę  uśmiech pełen radości, gdy 
dziatwa na jego w idok  oderwała się od swych zaba­
wek, opuściła wychowawczynię i  przyb ieg ła  chóral­
n ie go witać.

—  Przedszkole, to nasze oczko w  g łow ie  —  m ów i 
dyr. M usia łkow ski —  sporo ma ono jeszcze potrzeb, 
ale staram y się je  stopniowo załatw iać. Najważniejsze 
jednak, że rodzice są zadowoleni z opieki, jaką  m ają 
ich  dzieci w  przedszkolu. S taram y Się, aby dzieci b y ły  
syte, czysto u trzym yw ane i  m ia ły  radosne dzieciństwo.

W  PRZEDSIĘBIORSTW IE W IELO BRANŻO W YM
N r 4

Samochód ob. Zygm unta Lisieckiego, dyrektora  
przedsiębiorstwa w ielobranżowego n r 4 przem ysłu te ­
renowego tak  jest skonstruowany, że może zarówno 
dobrze służyć za ciężarówkę, ja k  i  w ygodny samochód 
osobowy. Można w  n im  w  czasie jazdy odbywać przy 
odpowiednio w m ontow anym  s to liku  konferencje  i  ro ­
bić no ta tk i. T ym  wozem objeżdżamy poszczególne za­
k łady, a w  czasie drogi prow adzim y rozm owy z tow a­
rzyszącymi nam: k ie row n ik iem  Wydz. Przemysłu
1 k ie row n ik iem  p rodukc ji.

Przedsiębiorstwo jest n iezw ykle  dynamiczne, po­
siada 16 zakładów, z czego jeden zakład pończosz­
niczy, jedną fab rykę  fa rb  i  bazę remontową, w y tw ó r­
nię taśm i  knotów , fab rykę  w yrobów  drzewnych 
„S tru g “ , w y tw ó rn ię  w yrobów  z ru re k  szklanych, w y ­
tw ó rn ię  w yrobów  ceramicznych „C zyn“ , trz y  d ru ­
ka rn ie  i  in tro liga to rn ie .

Ta różnorodność branż nie przeszkadza m łodemu 
dyr. L is ieckiem u i jego w spółpracow nikom  osiągać 
doskonałe w y n ik i. Są tego zresztą zewnętrzne oznaki. 
W  skrom nym  gabinecie dyrek to rsk im  umieszczono 
ostatnie tro fea zdobyte przez załogi: proporzec prze­
chodni, zdobyty na własność za najlepsze w y n ik i we 
współzawodnictw ie w  ramach zakładów przemysłu 
terenowego w  w oj. sa linogrodzkim  i  sztandar prze­
chodni zdobyty po raz p ierwszy w  ska li ogólnokra­
jowego współzawodnictwa. Sztandar fundow a ł Za­
rząd G łów ny Żw. Zaw. Przem. Drzewnego i  Tereno­
wego.

—  Starać się będziemy nie oddać go w  następnych 
kw arta łach , a w  żadnym razie n ie dopuścimy, aby
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sztandar ten wyszedł z terenu w oj. sta linogrodzkie- 
go —  opowiada nam k ie ro w n ik  p rodukc ji. Obecnie 
najw iększym  naszym „p rzec iw n ik iem “  są g liw ick ie  
przedsiębiorstwa. Gdyśmy p rze jm ow a li sztandar 
z rąk  p rzedstaw icie li Stół. Zakładów  Przem. Tereno­
wego n r 1 nasi „ ry w a le “ , składając nam  życzenia, nie 
om ieszkali oświadczyć, że pob iją  nas m. in. szerokim 
wachlarzem asortym entów, wprowadzonych ostatnio 
przez zakłady g liw ick ie  do p rodukc ji.

M g r Hohensee na te słowa śmieje sięi
—  Myślę, że Częstochowa u trzym a ten sztandar. 

G liw ice  chwalą się asortymentem, ale i  m y tu ta j sta­
ram y się na tym  odcinku nie pozostać w  ty le . Zresztą 
przedsiębiorstwo n r 4 walcząc am bitn ie  o u trzym anie  
sztandaru zdobyło się na p iękny  meldunek. W  dniu 
26 lutego br. w  czasie uroczystości prze jm owania 
sztandaru przechodniego delegaci załóg przedsię­
b io rstw a z łoży li m eldunek o w ykonan iu  p lanu w a r­
tościowego za I  k w a rta ł br.

Rozmowa schodzi na poszczególne zakłady. Jed­
nym  z ostatnio w łączonych do przedsiębiorstwa za­
k ładów  jest w y tw ó rn ia  w yrobów  ceramicznych 
„C zyn “ , k tó ra  od podstaw została zreorganizowana. 
D aw nie j w ytw arzano w  n ie j f ig u rk i gipsowe, obecnie 
sprowadzane są specjalne maszyny do przerobu g liny . 
Na razie co prawda w y tw ó rn ia  p roduku je  doniczki, 
ale w kró tce  już  będzie w ytw arzać na zlecenie Cen­
tra lnego Zarządu Budow nictw a M iast i  Osiedli p ły ty  
w yk ładz inow e do dekoracji w nę trz oraz kuchenki 
elektryczne z ceram iki.

A u to  zatrzym uje  się przed skrom nym  budynkiem , 
w  k tó rym  m ieści się w y tw ó rn ia  w yrobów  z ru rek  
szklanych. Na wstępie słuch nasz chwyta szum wen­
ty la to ró w  i  p a ln ików  acetylenowych. P rzy d ługich 
stołach siedzą m łode kobiety, każda z n ich  zręcznie 
m an ipu lu je  nad pa ln ik iem  ru rką  szklaną, po czym 
odkłada am pułkę gotową do przekazania brakarkom . 
I  w  tym  zakładzie każda z pracow nic posiada ka rtę  
pracy, zna p lan p rodukcy jny, ja k i je j stanowisko ma 
wykonać w  ciągu miesiąca. Trudności z surowcem na 
razie nie mają.

ZŁE W A R U N K I LOKALO W E

Zakład ten nie ma jednak zby t dobrych w arunków  
lokalo;wych, szczególnie kiepsko przedstaw ia się ma­
gazynowanie surowca. Paczki ru re k  ustawiane są pod 
gołym  niebem na podwórzu, w ie le  z n ich  zanurzo­
nych jest w  wodzie i błocie, gdyż dziedziniec nie jest 
skanalizowany. Załoga i  k ie row n ic tw o  zakładu nie 
podchodzą b ie rn ie  do tego stanu rzeczy. W ie le  trzeba 
było1 usunąć przeszkód, aby wreszcie systemem go­
spodarczym móc rozpocząć budowanie szopy, w  k tó ­
re j będzie można składować surowiec.

D yr. L is ieck i przeprowadza odnawianie pomiesz­
czeń fabrycznych, zakładanie centralnego’ ogrzewania, 
budowę szop itd . przeważnie systemem gospodarczym, 
nie czekając na przyznanie odpow iednich kredytów .

—  Na wszystko jakoś wygospodarzym y odpowied­
n ie  ś ro d k i —  m ó w ił on do nas. —  N ie  możemy do­
puścić, aby ludzie pracow ali w  złych warunkach.

D la  p rzyk ładu  w iezie nas do fa b ry k i w yrobów  
drzewnych. Fabryczkę prze ję to  w ielce zaniedbaną 
przed k i lk u  m iesiącami od spółdzielni. Przede wszyst­
k im  brudne lokale pobielono, zimno zwalczono za­
łożeniem prowizorycznego centralnego ogrzewania, 
w m ontowano w en ty la to ry , zainstalowano szereg ma­

„W rozwoju przemysłu artykułów powszechnego 
spożycia należy położyć szczególny nacisk zarówno 
na ilościowy wzrost, jak i na poprawę jakości oraz 
na poszerzenie asortymentu artykułów spożywczych, 
artykułów przemysłu włókienniczego, skórzanego 
i odzieżowego. Należy dokonać przełomu w  zakresie 
wzrostu zaopatrzenia ludności w  wyroby metalowe 
i  znacznie rozszerzyć asortyment wyrobów przemy­
słowych dla użytku ludności, takich, jak: radio­
odbiorniki, motocykle, rowery, aparaty fotograficz­
ne, maszyny do szycia, lodówki, pralki elektryczne 
itd.

Należy położyć nacisk na walkę o jakość produ­
kcji, na zwiększenie trwałości wyrobów i poprawę 
ich jakości i opakowania, na dostosowanie się do 
wymagań i upodobań konsumenta, a także na zwię­
kszenie produkcji artykułów w wyższym gatunku“.

Z  re fe ra tu  wygłoszonego na I I  Z jeździe . przez 
B O L E S Ł A W A  B IE R U T A .

szyn sto larskich, w  ogóle zmechanizowano warsztaty. 
Dziś fab ryka  idzie pełną parą. Drzewo o trzym u je  
się z własnego ta rta ku  przedsiębiorstwa.

—  Czy macie suszarnię?
—  M am y w łasną suszarnię i korzystam y z suszarni 

zakładów  zaprzyjaźnionych. W  żadnym z. naszych za­
k ładów  nie w o lno  produkować z drzewa mokrego, 
niedostatecznie wysuszonego —  m ów i dyr. L is iecki. 
Pod tym  względem jestem nieubłagany. W o lim y ra ­
czej n ie  wykonać p lanu w  danym miesiącu, n iż żeby 
nas potem w ytykano  palcam i, że wypuszczamy na 
rynek meble, k tó re  się paczą, zsychają lub  rozpadają. 
Takich w ypadków  u nas nie ma.

K ie ro w n ik  zakładu ob. Koz łow sk i potw ierdza sło­
wa dyrektora . Z  uznaniem m ów i o robotn ikach, k tó ­
rzy  przestrzegają sami rea lizac ji p lanów  i  m ają  w ie l­
ką, zdrową am bicję  produkow ania  m eb li ty lk o  I  
gatunku. W krótce podejmą produkcję  m eb li według 
w zorów  czeskich. Obecnie w y tw arza ją  pierwszą serię 
tapczanów w edług p ro je k tu  ob. Kozłowskiego. N ie­
stety, tapczany te prezentujące się b. estetycznie, 
m ają jedną wadę —  będą prawdopodobnie za drogie, 
gdyż cena ich  wynosić ma około 5 tys. z ł za kom plet. 
Ta wysoka cena tłum aczy się wysoką jakością w yko ­
nania i  surowca (doskonałe sprężyny, włosie, dobre 
płótno).

—  Na nasze meble —  opowiada nam ob. K oz łow ­
ski —• dajem y k lien tom  3-miesięczną gwarancję, po­
legającą na tym , że w  w ypadku  ja k ich ko lw ie k  uszko­
dzeń firm a  na w łasny rachunek przeprowadza na­
prawy.

PRACO W NIK, K TÓ R Y N IE  CHCE CHOROWAĆ

A uto  zatoczyło półko le  po obszernym p lacyku i  sta­
nęło' przed drewnianą bramą. Napis nad n ią  głosi, 
że tu  m ieści się w y tw ó rn ia  taśm i  knotów . Zakład 
rob i przyjem ne wrażenie. Wszędzie czysto i  w zorow y 
porządek. W chodzim y do sali. R ytm iczny stuk me­
chanicznych krosien. N ie liczn i robotn icy z uwagą śle­
dzą pracę maszyn. P rzy  n ich u w ija  się ru ch liw y , k rę ­
py człowiek. Podchodzi do nas.

—  To k ie ro w n ik  zakładu H en ryk  D robn iak —  
przedstaw ia go nam dyr. L is ieck i —  nasza chluba, 
zasłużony rac jona liza tor —  a to jego dzieło: maszyna 
do snucia osnów. D aw nie j te czynności wykonyw ano 
u nas ręcznie.
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Ob. D robn iak poważnie zaznajam ia nas z dzia ła­
n iem  maszyny, podkreśla je j n ieskom plikowaną bu­
dowę i  pożytek, ja k i ma z n ie j zakład. Z  p rzy jem no­
ścią wskazuje nam  jeszcze inną  maszynę do automa­
tycznego n aw ijan ia  taśm o długości 50 m.

—  W ie lk ie  nam  oddaje us ług i ta  maszyna, skon­
s truow ał ją  nasz p racow n ik  z bazy rem ontowej A n ­
to n i Moczek.

D robn iak z życzliwością m ów i o swych kolegach 
pracujących z n im . O statnim  asortym entem , k tó ry  
w prow adz ili, jest taśma spodniowa, a rty k u ł n iezw y­
k le  pożądany na rynku .

—  Pracujem y bez b raków  —  w ta jem nicza nas ob. 
D robn iak —  ale to nas nie zadowala, chcie libyśm y 
jeszcze rozszerzyć asortym ent naszej p rodukc ji. M y ­
ślę, że p rzy  pomocy d y re kc ji przedsiębiorstwa uda 
się to nam.

Ob. D robn iak oprowadza nas po skrom nym  swym  
zakładzie. W  kącie podwórza zauważamy stos de­
sek. Na pytan ie  co one tu  robią, ob. D robn iak  odpo­
w iada, że na wiosnę p lanu je  w raz z załogą wznieść 
szopę na składowanie w  n ie j surowca. W  ogóle za­
łoga, k tó ra  cała b ierze udzia ł we w spółzaw odnictw ie 
m iędzyzakładowym , ma na swym  koncie w ykonan ie  
w ie lu  prac o charakterze społeczno-porządkowym. Do 
n ich  należy chociażby uporządkowanie i  zn iw elow a­
nie placu, p rzy  k tó ry m  m ieści się zakład.

Gdy rozm aw iam y z poszczególnymi robotn ikam i za­
k ładu  o planach produkcy jnych , o harmonogram ie 
prac w ykazu ją  oni dużą znajomość w  tych  sprawach 
i  zainteresowanie się n im i. Jest to  skutek licznych na­
rad roboczych odbywanych w  zakładzie i  W  przed­
sięb iorstw ie z załogą. Duża w  tym  i  zasługa ob. D rob- 
niaka, k tó ry  żyje wyłączn ie  sprawam i zakładu.

•— Och nasz D robn iak  to m aniak! —  zw ie rzy ł m i 
się jeden z robo tn ików  w  czasie pogawędki. —  
W  okresie k iedy  zakłady nasze w a lczy ły  o zdobycie 
I  m iejsca we współzawodnictw ie, k ie ro w n ik  nasz za­
chorował. W idzie liśm y wszyscy, że iz n im  n ie  jest do­
brze: rozgorączkowany, oczy jego jakoś dz iw n ie  n ie ­
przytom nie  pa trzy ły . Co tu  gadać —• chłop b y ł chory. 
M ów iliśm y mu, żeby poszedł do domu i  pochorował 
przez parę dni. Zburczał nas, naw et naw ym yśla ł, 
chociaż raczej grzeczny i  p rzystępny z niego człowiek.

W tedy to  w pad ł do nas zobaczyć co się dzieje dyr. 
L is ieck i. M ów im y m u: D yrektorze  z Drób m akiem  jest 
źle, jest chory, a n ie  chce kłaść się ck> łóżka, a o le­
karzu w  ogóle n ie ma m owy. D yr. L is ieck i poszedł do 
D robn iaka  i  na niego z góry, że ma natychm iast prze­
kazać ;pracę zastępcy, a sam jechać, z n im  do dom u 
i  k łaść się do łóżka. A  nasz D robn iak  ja k  się niie 
wścieknie, ja k  n ie ciśnie czapką o ziemię, ja k  nie 
tupn ie , aby go1 nie zmuszano do chorowania, bo on 
w  tak ich  ważnych dniach m usi być p rzy załodze. I  ta -

Podsum oiuanie u iyn ikó iu  
irsp ó łza iro d n ic ttu a

W  początkach m arca  b r. spó łdz ie l­
czość w y tw ó rcza  i  us ługow a m. W a r­
szawy i  w o jew ód z tw a  dokonała pod­
sum ow an ia  zobow iązań p o d ję tych  
d la  uczczenia I I  Z jazd u  P a rt ii.  
W  IV  k w a rta le  ub. ro k u  uczestn i­
czyło w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  93% 
ogółu za trudn ionych , k tó rz y  też pod­
ję l i  zobow iązania p rodukcy jne . W a r­
ty  przedzjazdowe zaciągnęło 16.000 
p ra c o w n ik ó w  za trud n ionych  w  250 
spó łdzie ln iach. D z ięk i ty m  w y s iłk o m  
p lan  1953 ro k u  zosta ł w yk o n a n y  
w  cenach n iezm iennych  w  115,9%, 
w  w y n ik u  ob liczeń okazało się, że 
podjęte zobow iązania przekroczono 
o 3%.

D z ię k i te j pe łne j m o b iliz a c ji w y ­
grano w spó łzaw odn ic tw o  z o k rę ­
g iem  łódzk im . D w a p ierw sze m ie ­
siące br. ” p rzyn io s ły  dalsze sukcesy. 
Po p rze łam an iu  trudn ośc i spó łdz ie l­
czość p o w ita ła  Z jazd  m e ldunk iem , 
że p lan  lu tego  br. zosta ł w yko n a n y  
w  cenach n iezm iennych  w  100,4%, 
a w  p ro d u k c ji to w a ro w e j w  102,1%.

N a szczególne uznan ie zasługuje 
Z w iązek  B ranżow y S pó łdz ie ln i M e- 
ta lo w o -D rzew nych  w o j. w a rszaw ­
skiego, k tó ry  w y k o n a ł p lan  w  110%, 
Z w ią zek  B ran żow y C hem iczno-M ine- 
ra ln y  m. W arszaw y w y k o n a ł p lan

w  107,8%, Z w ią zek  B ran żow y  Spó ł­
d z ie ln i O dzieżow o-W łókienn iczych 
m. W arszaw y w y k o n a ł p lan  w  110%. 
W śród spó łdz ie ln i w y ró ż n iła  się spół­
dz ie ln ia  „U n ia “ .

Poza w y s iłk a m i zm ie rza jącym i do 
w y k o n y w a n ia  p lan ów  p ro d u k c y j­
nych, położono duży  nac isk  na roz­
w ó j sieci p u n k tó w  usługow ych. 
W  ty m  czasie w  okręgu w a rszaw ­
sk im  p rzyb y ło  433 now ych  p u n k tó w  
usługow ych , w  ty m  101 p u n k tó w  
d la  w s i. O tw a rto  p u n k ty  ślusarskie , 
b lacharsk ie , hyd rau liczne , n a p ra w y  
sprzętu gospodarstwa domowego, 
m a la rsk ie  i  inne, k tó ry c h  b ra k  od­
czuw ała  ludność. M a m y tu  na m y ­
ś li u ruchom ien ie  now e j p ro d u k c ji i 
usług, ja k :  p ro du kc ję  w a ta lin y , w ę ­
dzenie ry b  oraz o tw a rc ie  zak ładów  
czyszczenia pierza, re n o w a c ji k ra w a ­
tów , re p e ra c ji b ie lizny , od na w ia n ia  
g a la n te r ii skórzane j. U ruchom iono 
rów n ie ż  jedną  suszarnię drzewa.

W zm ocniono poza ty m  p a rk  m a­
szynow y przez w y re m on to w an ie  i 
w łączen ie do p ro d u k c ji 82 maszyn, 
k tó re  dotychczas b y ły  n ie  w y k o rz y ­
stane. Będzie to  m ia ło  n ie w ą tp liw ie  
w p ły w  na w prow adzen ie  do p ro d u k ­
c ji now ych  aso rtym e n tów  w  liczb ie  
ok. 285, k tó ry c h  b ra k  odczuw ało się

dotychczas na ry n k u . Spośród tych  
aso rtym e n tów  S pó łdz ie ln ia  „M echa­
n ik “  w  P łocku  dostarczy ła  ju ż  na 
ry n e k  ta k ie  a r ty k u ły , ja k : ha k i
k rzyw e , skoble, le jk i,  po lewaczki. 
D z ię k i dużem u w k ła d o w i p racy  ob. 
ob. M oraw sk iego  i  W asiaka oraz 
ca łe j za łog i spó łdz ie ln ia  ta  w yko n a ła  
p lan  w  s tyczn iu  w  117%, a  w  lu ty m  
w  114%. N ie  pozostała rów n jeż  w  
ty le  spó łdz ie ln ia  „Ż e la zo -C yn k“  do­
starczając poszukiw ane a rty k u ły , 
ja k : s itka  do he rba ty , szczypce do 
Węgla, k a rb ó w k i do  w łosów , ru r y  i 
ko la n ka  do p iecyków , s ie k ie ry  itp . 
Now e aso rtym en ty  w  liczb ie  27 
w p ro w a d z iła  rów n ież  spó łdz ie ln ia  
„A s tra “ , S pó łdz ie ln ia  H a fc ia rsko - 
K o ro nka rska  oraz S pó łdz ie ln ia  Dzie­
w ia rs k a  „P onow a“ , k tó ra  w p ro w a ­
dz iła  7 now ych  w zo rów  w y ro b ó w  
dziecięcych.

O siągnięcia załóg spółdzielczości 
okręgu w arszaw skiego m oż liw e  b y ły  
dz ięk i szeroko prow adzonej p racy 
m asow o-po lityczne j. U c h w a ły  I X  
P le nu m  i  tezy przedzjazdow e b y ły  
stale om aw iane i  dysku tow ane przez 
w szys tk ich  p ra cow n ikó w . J a k  pisze­
m y  o p racy p o lityczn o -w ych ow a w - 
czej, w a rto  jeszcze dodać, że w  ra ­
m ach a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
zorganizow ano 31 k ó ł W szechnicy 
R ad iow e j, 27 ku rsó w  języka  ro s y j­
skiego, 35 zespołów artys tycznych , 
13 k ó ł Zrzeszenia Sportowego

28 D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  4 —  1954



k ie  tam  różne rzeczy w ykrzyku je , że w  Polsce L u ­
dowej on jest gospodarzem zakładu i  za niego od­
powiada.

—■ No i  ja k  się skończyło z waszym D robn ia- 
kiem? —  pytam y naszego rozmówcy.

—  Zw yczajnie , dyr. L is ie ck i pośm iał się, a potem 
złapał D robn iaka za rękę, pow iedzia ł m u parę słów 
do słuchu, w pakow a ł do samochodu i  zaw iózł do m ie­
szkania, zabraniając m u bez zezwolenia lekarza zja­
w ian ia  się w  pracy. No i  chłop szybko w yzdrow ia ł.

D yr. L is ieck i to m łody, energiczny adm in is tra to r 
przedsiębiorstwa. M im o, że ja k  nazwa wskazuje, 
przedsiębiorstwo jest w ielobranżowe, ob. L is ieck i za­
rów no dobrze o rien tu je  się W arkanach s to la rk i ja k  
i  w łókna, chem ii oraz ceram iki. Toteż załogi zakła­
dów  odnoszą się do niego z pe łnym  szacunkiem. K o n ­
sekwentnie wym aga rea lizac ji p lanów, dba o pełne 
zaopatrzenie, wprowadza mechanizację, przeprow a­
dza w ykonanie  pod ję tych zobowiązań, a przede 
w szystk im  drogą żelaznej dyscypliny, ścisłej k o n tro li 
technicznej w alczy w raz z załogami swych zakładów 
o podnoszenie jakości a rtyku łów . Do niedawna np. 
zakłady pończosznicze pracow ały niezadowalająco. 
Przedsiębiorstwo weszło w  ko n ta k t ze „Spólnotą 
P racy“ , k tó ra  od marca br. p rze ję ła  odb iór p ro du kc ji 
zakładów pończoszniczych. D zięk i staraniom  dyr. L i ­
sieckiego sprowadzono ze „S pó łno ty “  fachowców

z k o n tro li technicznej, k tó rzy  n ie  ty lk o  pouczyli apa­
ra t k o n tro li zakładowej co do staw ianych przez dy­
s trybu to ra  wymagań, ale i  u d z ie lili w ie lu  cennych 
wskazówek co do ustaw ienia p rodukc ji.

T y lko  dzięki u trzym yw an iu  dyscyp liny  pracy, prze­
strzeganiu harm onogram ów pracy przez robotn ików , 
szeroko rozw in ię tem u w spółzaw odnictwu oraz w yzy ­
sk iw an iu  pom ysłów racjona liza torsk ich  w łasnych p ra ­
cowników , ja k  wspom nianych już  przez nas ob. ob. 
D robn iaka i  Moczka oraz inż. Romanowskiego, k ie ­
row n ika  fa b ry k i fa rb , udało się przedsiębiorstwu 
w  ub. roku  osiągnąć przekroczenia p lanu  w e wszyst­
k ich  wskaźnikach ekonomicznych oraz uzyskać obniż­
kę kosztów w łasnych w  wysokości 12,8% zamiast p la ­
nowanej 6,2%.

W y n ik i p ierwszych miesięcy br. są rów nież ko rzyst­
ne dla przedsiębiorstwa, gdyż w  styczniu b r. w yko ­
nano p lan w  cenach n iezm iennych w  132,6%, w  ce­
nach bieżących —  118,5%, natom iast w  lu ty m  br. —  
w  cenach niezm. —  127,9% i  w  cenach bieżących — 
115,6%.

Najw iększą troską Ł am bicją  przedsiębiorstwa jest 
rozw inąć w  następnych miesiącach br. asortym ent 
a rtyku łó w  pierwszej potrzeby oraz podnieść jakość 
w ytw arzanych  tow arów  na jeszcze wyższy poziom.

Wacław Zuchniewicz

„S ta r t “ , 12 ś w ie tlic  spó łdz ie ln ianych . 
W  k rz e w ie n iu  a k c ji k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w e j w y ró ż n ił się ob. Lesz­
czyński ze S p -n i „W o la n k a “ , k tó ry  
z w ie lk im  pośw ięceniem  op iekow a ł 
się ko łem  W szechn icy R ad iow e j. 
Ob. ob. Lu b a ń sk i i  M a jche rczak  ze 
S p-n i „W zajem ność“  zorgan izow ali- 
zespół a rtys tyczn y  sk łada jący  się 
z 70 osób, k tó ry  b ierze stale udz ia ł 
w  a k c ji łączności m iasta  ze wsią.

W  ram ach usług zorganizowano 
doda tkow o 4 b ryg ad y  lo tne, 16 no­
w ych  p u n k tó w  skupu i  re n o w a c ji i 
236 b rygad  na jw yższe j jakości. Roz­
w in ą ł się znacznie ruch  rac jon a liza ­
to rs k i, dz ięk i czemu uzyskano 136 
w n iosków . Z organ izow ano 20 no­
w y c h  spó łdz ie ln i p o w ia tow ych  w ie lo ­
branżow ych  oraz 3 now e zak łady 
p rodukcy jne . Celem  zaspokojen ia 
po trzeb ry n k u  na a r ty k u ły  p ro d u k ­
c j i  dziecięcej 6 spó łdz ie ln i odzieżo­
w y c h  i  skórzanych przestaw iono 
w y łączn ie  na tę poszukiw aną p ro­
dukcję . W reszcie o tw a rto  3 sk lepy 
w zorcow e oraz 5 sk lepów  de ta licz­
ne j sprzedaży i  p rzystąp iono do orga­
n iz a c ji 14 pom ocniczych gospodarstw  
ro lnych . N ie  zapom niano rów n ie ż  o 
opiece nad p ra co w n ika m i, w  w y n i­
k u  czego zorgan izow ano 5 p u n k tó w  
san ita rn ych  oraz 24 kasy w za jem ne j 
pomocy, (m)

N iedociągnięcia  drobnego przem ysłu 
na W ybrzeżu

P rzem ysł d robne j w y tw ó rczośc i na 
te ren ie  w o jew ód z tw a  gdańskiego, 
pom im o że w y k o n a ł p lan  na 1953 r„ 
w  118% pozostaw ia ł w ie le  do życze­
nia. M ó w ił o ty m  k ry ty c z n ie  na sesji 
M R N  w  G dańsku zastępca przew od­
niczącego P rezyd ium  M R N  ob. K a ­
sperski. Szczególnie po łoży ł on na ­
cisk na n iedociągn ięc ia  w  zakresie 
jakośc i, w skazu jąc dla p rzyk ładu , że 
w y ro b y  C P L iA  w  ro ku  ub ieg łym  
b y ły  w y ją tk o w o  n is k ie j jakości. 
Ogólnie można by ło  okreś lić , że prze­
m ys ł d robny W ybrzeża cechowała l i ­
n ia  na jm n ie jszego oporu, to  jest 
p rzestaw ian ie  się na p ro du kc ję  se­
ry jn ą . U tru d n ia ło  to w  dużym  stop­
n iu  w prow adzen ie  na ry n e k  now ych 
asortym entów . Ob. K aspersk i pod­
k reś la jąc  w  sw ym  re fe rac ie  te m o­
m en ty  sam okry tyczn ie  o k re ś lił b ie r­
ną ro lę  M R N , k tó ra  n ie  pom acała 
W yd z ia ło w i P rzem ysłu  w  re a liza c ji 
p lanow e j gospodarki.

W  re fe rac ie  podano, że w  br. 
zw iększy się sieć p u n k tó w  usługo­
w ych  o 90 now ych  placów ek, roz­
m ieszczonych tak , aby m og ły  One 
zaspokajać po trzeby m ie szkań ców . 
tró jm ia s ta . Z  tego we W rzeszczu i 
śródm ieściu  zorgan izow anych będzie 
19 now ych  p laców ek usługow ych, w  
D o lnym  G dańsku —  11, w  Brzeźnie

—  3, w  O ru n i —  10, w  O liw ie  —  11, 
w  S iedlcach —  1, w  C hełm ie —  1, 
w  Ś w ię tym  W ojc iechu  —  2, w  N o­
w y m  Porcie —  1 i  na Z aw iś lu  —  2. 
Położony będzie nac isk  na o rg an i­
zowanie ta k ic h  pu nk tów , ja k : cero­
w a n ia  artystycznego, kam ien ia rs tw a , 
n a p ra w y  in s tru m e n tó w  m uzycznych, 
g a la n te r ii skórzanej, na p ra w y  w iecz­
nych  p ió r oraz ortopedycznych i  op­
tycznych.

P rzem ysł te ren ow y W ybrzeża za­
p lan ow a ł na 1954 r. m. in . p rodukc ję  
w tyczek  sieciow ych, pa te ln i, m ia re k  
do m leka, koszy do śm ieci, um yw a ­
lek, le jk ó w , p ły t  s to la rsk ich , ży­
ran do li, m eb li, cu k ru  m lekowego, 
k le ju  kazeinowego, proszku do lu ­
tow a n ia  i  innych . W  ram ach prze­
m ys łu  terenow ego - zaczęta będzie 
p ro du kc ja  ściągaczy do bu tów , ce­
b rzyków , b a lii,  kw asu  węglowego, 
pó łek na  ks ią żk i i  k w ia ty , huśtaw ek 
d la  dzieci, zabaw ek itp .

P rezyd ium  M R N  zobow iązało się 
rozw inąć pracę sw ych /kom órek  tak , 
aby p rzyczyn iły  się one do polepsze­
n ia  w a ru n k ó w  p racy w  poszczegól­
nych zakładach. -W ty m  celu prze­
prowadzona - będzie system atyczna 
k o n tro la  p ląców ek i  p rzydz ie lan ie  
im  odpow iedn ich  lo ka li.
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N a sesji sam okry tyczn ie  rów n ież 
oceniono pracę K o m is ji D robne j W y­
twórczości, k tó ra  na te ren ie  W ybrze­
ża ro z w ija ła  swą dzia ła lność nie  w e 
w ła śc iw ym  k ie ru n k u  i  n ie  p o tra fiła  
naw iązać ścisłego k o n ta k tu  z po­
szczególnym i zak ładam i przem ysłu 
terenow ego i  spółdzielczości, co od-

Pożądana
R edakcja „D z ie n n ika  Zachodniego“  

w  S ta linogrodz ie  pow zię ła  szczęśli­
w ą  m yś l ze tkn ięc ia  sw ych korespon­
den tów  i  czy te ln ikó w  bezpośrednio 
z p roducen tam i i  d y s tryb u to ra m i 
rep rezen tu jącym i p iony d robne j w y ­
twórczości.

Jak  w y n ik a ło  z re la c ji tego dz ien­
n ika , spo tkan ie  na leżało uznać za 
udane, gdyż p rzyb y ło  na nie  około 
400 osób, rep rezentu jących różne 
zawody. Sprawozdaw ca dz ienn ika  
p isa ł: „K a ż d y  k to  . spo jrza ł na  salę 
w id z ia ł ro b o tn ika  obok nauczyciela, 
gó rn ika  obok a k ty w is ty  zw iązkow e­
go, n ie  należącą do żadnej o rg an i­
zac ji gospodynię dom ową obok p ra ­
cow n ika  um ysłow ego“ .

R e fe ra t w s tępny  om a w ia jący  sa­
m okry tyczn ie  osiągnięcia i  b ra k i na 
te ren ie  w o j. s ta linogrodzk iego w y ­
g łos ił k ie ro w n ik  W ydz. P rzem ysłu 
W R N  ob. Lasocki. Z eb ra n i dow ie­
d z ie li się w ięc, że w  osta tn ich  m ie ­
siącach zak łady  d robne j w y tw ó rczo -

b iło  się u jem n ie  na dok ładnym  po­
znan iu  potrzeb ryn ku . N iedociągn ię­
cia na ty m  odc inku  muszą być usu­
n ię te  n iezw łoczn ie, je że li chcemy, 
aby p ro du kc ja  na zaspokojenie po­
trzeb ludności W ybrzeża m ia ła  prze­
bieg pom yślny, (z)

in ic ja tyw a
ści wszczęły p rodukc ję  129 now ych 
a rty k u łó w , przew ażnie z zakresu 
gospodarstwa domowego, a w  n a j­
b liższym  czasie rozpoczną p rodukc ję  
dalszych 100 a rty k u łó w . Pom im o 
osiągania n ie w ą tp liw y c h  e fe k tó w  w  
p ro d u k c ji •— nie  b ra k  by ło  i  w ypad­
k ó w  brakoróbstwa,' szczególnie na 
odc inku  odzieżowym , skórzanym  i 
drzew nym . S praw cy tych  ka rygod­
nych zaniedbań pociągnięci zosta li 
do odpow iedzia lności ka rne j.

W o jew ództw o  s ta linogrodzk ie  po­
siada rów n ież  w ie lk ie  zaniedbania 
na odc inku  usług, zwłaszcza jeże li 
chodzi o zaspokajan ie potrzeb wsi. 
Spośród m ias t nada l niedostateczną 
ilość p u n k tó w  usługow ych n o tu ją  
dz ie ln ice robotn icze S ta linogrodu, 
Częstochowy, Zaw ie rc ia , Będzina, 
R udy S l„  Nowego B y tom ia , T a rn o w ­
skich  G ór i  Lu b lińca .

Jeżeli chodzi o us ług i i  n iedociąg­
n ięc ia  asortym entow e, to  uczestnicy 
spo tkania m ó w ili na te tem a ty  w ie ­

le, w ysuw a jąc  kon kre tne  żądania i 
w skazu jąc naw e t m ożliw ości ich rea­
liza c ji.

Ze sprawozdań zamieszczonych 
przez organ iza to rów  spo tkan ia  w y n i­
ka ło , że o ile  czy te ln icy  „rozgada li 
się“ , o ty le  bardzo p o w śc ią g liw i b y li 
w  zab ie ran iu  głosu przedstaw ic ie le  
zak ładów  drobne j w ytw órczośc i, a 
szczególnie ra z ił b ra k  bezpośrednie­
go za in teresow ania  dyskusją  ze s tro ­
ny  osób reprezentu jących W Z P T  w  
S ta linogrodzie . O dda jm y zresztą głos 
w  te j spraw ie  „D z ie n n ik o w i Zachod­
n iem u“ , k tó ry  p isa ł: „P rzeds taw ic ie ­
le  d robne j W ytwórczości n ie  zdoby li 
się w  w iększości na c ień sam okry­
ty k i,  n ie  p o tra f i l i  pow iedzieć swoim  
odbiorcom , co zam ierza ją  zrobić, by 
pop raw ić  zaopatrzenie, z likw id o w a ć  

. b ra k i, usunąć b łę d y “ . I  słusznie p i­
smo zauważa, że: „W  ten  czy in n y  
sposób muszą je d n a k  odpow iedzieć 
na te py ta n ia  w  m yś l życzeń i  in te ­
resów lu d z i p racy“ .

O czywiście uczestnicy spotkania 
oczekują od k ie ro w n ic tw a  zakładów  
drobne j w ytw órczośc i n ie  s łów  a 
czynów  w  postaci dostarczenia na 
ry n e k  ta k ie j m asy tow a row e j, na ja ­
ką  czekają ludz ie  pracy, o  ja k ie j 
z w ie lk ą  troską  o zaspoka jan ie po­
trzeb ludności m ia s t i  w s i m ów iono  
na IX  P lenum  K C  PZPR  i  I I  Z jeź- 
dzie P a rt ii,  (z)

Z  doświadczeń radzieckich

Radziecka spółdzielczość 
. usługoiua

~ V  T V  Z jazd  K P Z R  i Rząd R adziecki w skaza ły  spół- 
-^*"*-^ *-dz ie lczo śc i drogę dalszego rozw o ju  w  zakresie 
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  codziennego uży tku  i  św iad­

czeń na rzecz ludności m ie js k ie j i  w ie js k ie j w sze lk ich  
us ług przem ysłow ych i  n ie tow arow ych .

W  usługach ta k ic h  spółdzielczość radziecka uw zg lędn ia  
napraw ę obuw ia , ubrań, rem ont p rzedm io tów  gospodar­
s tw a domowego, us ług i konserw acyjne, napraw ę m eb li, 
czyszczenie chem iczne odzieży itp . Zaznaczamy, że spół­
dzielczość rzem ieśln icza i  in w a lid z k a  odgryw a poważną 
ro lę  w  Zw . R adz ieck im  i  m a w sze lk ie  w id o k i na jesżcze 
w iększą rozbudow ę sw ych usług. Dotyczy to  także w  po­
w ażnym  s topn iu  us ług n ie tow arow ych , ja k : fryz je rs tw o , 
fo to g ra fika , p ra ln ic tw o  itd .

N a kon iec 1953 r. sieć p laców ek usługow ych radziec­
k ic h  spó łdz ie ln i rzem ieśln iczych lic z y ła  45.000 pu nk tów , 
w  k tó ry c h  za trud n ionych  b y ło  ponad 280 tys. osób, a w a r­
tość us ług św iadczonych ludności w yn ios ła  cy frę  5 m i­
lia rd ó w  ru b li.

Celem podn iesien ia  jakośc i na p ra w  i  poziom u o rg an i­
zac ji p racy p u n k tó w  us ługow ych w y tw a rza ją cych  odzież,

obuw ie  i  dokonu jących rem o n tów  w y ro b ó w  i  sprzętu 
m eta low ego udoskonalono w ie le  spó łdz ie ln i w p row adza­
jąc  w  n ich  specja lizację p ro d u kc ji.

W 1 pó łroczu 1953 r. radziecka spółdzielczość rzem ieś l­
nicza oddała w  dużych m iastach ZSRR do uży tku  

ludnośc i 12 dużych, nowocześnie w ybudow anych  chem icz­
nych p ra ln i, a do końca 1953 r. w yzyska ła  inw estyc je  
zw iązane z budow ą i  oddała dalszych 26. W  1953 r. zor­
ganizowano i  oddano do uży tku  społeczeństwa radziec­
k iego 536 kom b in a tów , św iadczących us ług i przem ysłow e 
i  n ie tow arow e. .

Rada L e n in g ra d zk ie j spółdzielczości w y tw ó rcze j doko­
na ła  poważnej p racy w  ciągu /ostatn ich 2 la t  kom asując. 
m odern izu jąc, rozszerzając loka le , zaopa tru jąc  je  w  nowe 
m aszyny —  przekszta łca jąc w  ten sposób 135 drobnych 
d a w n ie j p ra cow n i k ra w ie tko -n a p ra w czych  w  nowoczesne, 
duże, dobrze wyposażone p racow nie  usługowe.

Do końca  p ię c io la tk i spółdzielczość rzem ieśln icza zo­
bow iąza ła  się w ybudow ać i  oddać do dyspozyc ji lu d ­
ności 920 dużych przeds ięb io rs tw  usługowych. S pó łdz ie l­
cy m oskiew scy wobec w zrasta jących  potrzeb ludności 
s to licy  w  zakresie us ług w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  w yb ud o ­
w a n ia  27 średn ie j w ie lko śc i fa b ry k  oraz 30 dalszych 
ob iektów , k tó re  by  p o z w o liły  u ruchom ić  ko m b in a ty  us łu ­
gowe zwane dom am i rzem iosła. In ic ja ty w a  ta  została 
szybko podchwycona przez inne m iasta , obw ody i  re ­
p u b lik i.
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Radziecka spółdzielczość, rozszerzając sieć zak ładów  
usługow ych dąży do lepszej o rgan izac ji, do  popraw ien ia  
jakośc i św iadczonych us ług i  zapew nienia te rm inow ośc i 
w yko na n ia  oraz pow iększan ia ilośc i i  rod za jów  usług. 
W  ty m  celu dokonano w ie lu  s ta rań  w  k ie ru n k u  zabezpie­
czenia bazy m a te ria łow o -techn iczne j d la  us ług w  postaci 
m agazynów  podręcznych na surowce i  m agazynów  p rzy  
zw iązkach branżow ych. Poza ty m  w a rsz ta ty  wyposaża 
się w  nowoczesne narzędzia i  m aszyny, p rzyczyn ia jąc  się 
ty m  do zm echan izow ania w ie lu  robót.

Celem  w zros tu  sieci na p ra w  m o tocyk li, ra d io o d b io rn i­
ków , apara tów  te le w izy jn ych , gram ofonów , zegarów, m a­
szyn do szycia, row erów , a p a ra tu ry  e lek tryczne j itd . Cen­
tra ln a  Rada Spółdzielczości Rzem ieśln iczej w y s tą p iła  do 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu  M aszynowego o  zw iększenie 
p ro d u k c ji części zam iennych do m o to c y k li i  do M in is te r­
s tw a P rzem ysłu  Energetycznego o części zam ienne do 
ra d io o d b io rn ikó w  i  apa ra tów  te le w izy jnych .

N astępnie organ izu je  się w  w iększym  s topn iu  brygady 
rem ontow o-budow lane  wyposażone w  m agazyny i  środ­
k i transportow e  d la  rem on tu  m ieszkań pracow niczych, 
d la  bu do w n ic tw a  dom ków  m ieszkalnych, le tn ic h  i  in d y ­
w idua lnych .

\X 7 S R Ó D  usług n ie tow a row ych  ro z w ija  się organ izacja  
V * w sze lk ich  us ług tzw . k u ltu ra ln y c h , różnych i  spół­

d z ie ln i p racy um ys łow e j, a także obsługa przy jezdnych, 
ry n k ó w  i  sk ładn ic , p rzeds ięb io rs tw  w idow isko w ych , szat­
n i, czyszczenie obuw ia  oraz w sze lk ie  us ług i transportow e 
ko łow e, wodne, samochodowe, w y ładunkow e , ekspedy­
cy jne  itd . Dobrze ro z w ija ją c y m  ..się od c in k iem  pracy 
us ługow e j jes t grupa u ty lita ry z a c y jn a , k tó ra  za jm u je  się 
zb ió rką , dostawą i  p ie rw o tn ą  obróbką odpadków .

U s ług i n ie tow arow e  ro z w ija ją  się szybko a spó łdz ie l­
n ie  rzem ieśln icze spo tyka ją  się p rzy  ich  o rgan izac ji z d u ­
żą pomocą radz ieck ich  w ładz  terenow ych. S pó łdzie ln ie  
o rgan izu ją  w  m iastach np. p u n k ty  ekspresowe —  na­
tychm iastow ego —  czyszczenia odzieży, p ra n ia  b ie lizn y  
i  prasow ania  oraz se tk i p u n k tó w  przy jęć. Zakres św iad­
czonych us ług n ie tow a row ych  obe jm u je  rów n ie ż  sprze­
daż b ile tó w  ko le jow ych , b ile tó w  do tea tró w , b ile tó w  na 
różne im p rezy  i  w idow iska .

Po V  Sesji R ady N a jw yższe j i  wskazan iach dotyczących 
w zrostu  tro s k i o zaspokajan ie potrzeb cz łow ieka  radziec­
k iego spółdzielczość rzem ieśln icza p rze ja w ia  szczególną 
dynam ikę  rozw ojow ą. P rzyk ładem  tego może być zorga­
n izow anie  przez Le n ing radzką  Radę Spółdzielczości Rze­
m ieśln icze j po uporczyw ych badaniach B iu ra  K o n s tru k ­
cy jnego uw ieńczonych w  p e łn i powodzeniem  —  p ro ­
d u k c ji tra n sp o rte ró w  m a jących  zastosowanie w  napra­
w ie  obuw ia. Zastosowanie tra n sp o rte ró w  podnosi w y d a j­
ność pracy, dw a  i  pó ł raza, obniża koszty p ro d u k c ji 
i  podnosi jakość n a p ra w y  obuw ia. I  ta k  np. 25 
ro b o tn ikó w  za trud n ionych  p rzy  taśm ie transportow e j, 
przesuw ającej obuw ie  zniszczone do na p ra w y  od m a­
szyny do m aszyny, p o tra f i w  ciągu jedne j zm iany napra­
w ić  500 par obuw ia.

r j  M E C H A N IZ O W A N IE  spółdzie lczych w a rsz ta tó w  napra - 
^  w y  obuw ia , w  k tó ry c h  każdy ro b o tn ik  w yko n u je  p rzy  
m aszynach sto jących w zd łuż taśm y przenośnika określo­
ną operację p rzy  na p ra w ie  obuw ia, ogrom nie zw iększa 
zdolność napraw czą spó łdzie ln i.

Le n ing radzka  Rada zastosowała w  ub. ro k u  ekspery­
m en ta ln ie  w  spó łdz ie ln i rzem ieśln icze j „O buw szczyk“  —• 
posiadającej 15 p u n k tó w  p rzy jęć obuw ia  do na p ra w y  — 
taśmę transporte row ą . Przesuwa się ona w zd łuż  sto jących 
m aszyn i  obsługujących je  s tanow isk roboczych, w y k o ­
nu jących  ty lk o  je dn o lite , określone operacje.

Sala oddzia łu  taśm y transp o rte ro w e j ośw ie tlona jest 
rów no m ie rn ie  la m pa m i ja rzen iow ym i. P rzesuw ając się 
na taśm ie od m aszyny do m aszyny, gdzie w y k o n u je  się 
określone czynności na p ra w y  —  stare, obuw ie  p rzyb ie ra  
w p ro s t w  oczach patrzącego u tracony  w y g lą d  i  stan uży­
w a lności, po czym  przechodzi ju ż  ty lk o  do m agazynu. 
T aśm ow y ssytem na p ra w y  obuw ia  w p ły n ą ł na te rm in o ­
wość w y ko n yw a n ia  napraw . W szystko to  dz ie je  się oczy­
w iśc ie  na bazie w zo row e j o rgan izac ji p ro d u k c ji taśm ow ej 
i  p rzygo tow an ia  narzędzi, surowca oraz m a te ria łó w  po­
m ocniczych. Obecnie S pó łdz ie ln ia  „O buw szczyk“  może 
pom yśln ie  i  te rm in o w o  obsługiw ać po trzeby ludności je d ­
ne j, dużej dz ie ln icy  Len ingradu .

C entra lna  Rada Spółdzielczości R zem ieśln iczej w  M o­
skw ie  zaleciła  organ izację  p ro d u k c ji taśm ow ej tego ro ­
dza ju  tra n sp o rte ró w  w e w szys tk ich  ośrodkach re p u b li­
kańsk ich  ZSRR.

S pó łdz ie ln ia  o  tego rodza ju  zm echanizow anej p ro d u k c ji 
na p ra w  obuw ia  p rzy  zastosowaniu p racy  w ie lozm iano- 
w e j może na p ra w ić  do 1 m ilio n a  o b uw ia  rocznie.

AA7TCEPREZES Zarządu C en tra lne j R ady A. P. Żago- 
w ie lie w  na s ie rpn iow e j naradzie a k ty w u  w  M oskw ie  

(1953 r.) podk re ś lił, że d y re k ty w y  V  sesji R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR zobow iązu ją spółdzielczość do znacznego roz­
szerzenia i  w zo row e j o rgan izac ji us ług d la  ludnośc i ra ­
dz ieck ie j. W  os ta tn im  czasie sieć usługow a w zrosła , lecz 
jes t jeszcze niedostateczna w  re p u b lika ch : kazachskie j, 
g ru z iń sk ie j, k irg is k ie j i  o rm ia ń sk ie j oraz w  szeregu w ie l-  , 
k ic h  ośrodków  przem ysłow ych : k rem e row sk im , s ta lino - 
g radzk im , zaporoskim , u ra ls k im  i  donbaskim . C a ły  apara t 
spółdzielczości ty c h  re p u b lik  i  obw odów  w yc iąga jąc 
w n io s k i z na rady p rzys tą p ił do o rgan izow an ia  now e j sieci 
usługowej.

Rów nież w y tk n ię to  w  d y s k u s ji spó łdzielcom  z obwodu 
sta lińskiego, że uruchom iono  zby t m a łą  liczbę w a rsz ta ­
tó w  napraw czych, n ie  licząc się z tym , że m ieszkańcy 
tego obwodu posiadają ponad 2.000 p ryw a tn ych  samo­
chodów. osobowych, 5.600 m o to cyk li, 100 tys ięcy row e rów  
i  ponad 40 tys ięcy apara tów  rad iow ych .

P rzew odniczący Z arządu1 L e n in g ra d zk ie j R ady Spó ł­
dzielczości R zem ieśln iczej A . K . Z ie rk o w  in fo rm o w a ł 
o dokonanej spec ja lizac ji zak ładów  usługow ych, poszerze­
n iu  sieci i  dokonanej m echan izacji na p ra w  obuw ia , o  zor­
gan izow aniu  w zorcow ych  p u n k tó w  na p ra w  odkurzaczy, 
urządzeń sportow ych, p u n k tó w  w y w o ły w a n ia  i  po w ie la ­
n ia  zdjęć ko lo row ych .

O gólnie można s tw ie rdz ić , że zaspokajan ie przez spół­
dzielczość rzem ieśln iczą potrzeb m a te ria ln ych  lu d z i p ra ­
cy  w y b itn ie  w zrasta  w  Zw . R adzieckim , szczególnie 
w szechstronnie rozszerza się sieć us ługow ą na teren ie 
wsi.

JÓZEF N IEM IE C

NA CZEŚĆ Ś W IĘ T A  1 M AJA
W  Z A K Ł A D A C H  PRZEM YSŁU  TERENOW E­

GO I  W  S P Ó ŁD ZIE LN IA C H  PRACY R O ZW IJA  

SIĘ A K C JA  PO D E JM O W AN IA  ZO BO W IĄ ZAŃ  

N A  CZEŚĆ 1 M A JA .
CZYNEM  PR O D U KC YJN Y M  RO BO TNICY 

DROBNEGO PRZEM YSŁU PR A G N Ą UCZCIĆ 

RADOSNE ŚW IĘTO PRACY.
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W ystaiua sklepoina
W  ram ach p rzem ysłu  drobnego coraz w ięce j 

w łasnych  sk lepów  w zo rcow ych  posiadają W ZPT  
i  spó łdz ie ln ie  pracy. Z  p rzem ysłem  d ro bn ym  po­
w iązana je s t ściśle sieć sk lepów  „S p ó ln o ty  P racy “ . 
W  oknach w ys taw ow ych  tych  sk lepów  re k la m u je ­
m y  a r ty k u ły ,  k tó re  s tanow ią  nowość lub  są c h lu ­
bą naszej p ro d u k c ji. Toteż w ys taw a  sk lepow a  
w inna . nas żyw o zainteresować. Jak  po w in na  w y ­
glądać ta w y s ta w a ? N a to py ta n ie  da jem y odpo­
w iedź w  poniższym  a rty k u le . (Red.)

N IE P R Z E R W A N Y  w zros t do b ro by tu  m ateria lnego 
oraz poziom u k u ltu ra ln e g o  mas p racu jących  ZSRR, 
zw iększająca się obfitość tow a rów , p rodukow anych 

przez przem ysł, s ta w ia ją  przed hand lem  rad z ie ck im  zada­
n ie  szybszego doprowadzen ia to w a ró w  do ludności, zada­
n ie  dalszego podn ies ien ia  k u ltu ry  hand lu.

O rgan izacje  hand low e i  ic h  p rzedsięb iorstw a p o w in n y  
stale p rze ja w ia ć  troskę  o w p row adzan ie  na ry n e k  now ych  
a rty k u łó w , zaznajam iać z n im i ludność, tłum aczyć ob ra ­
zowo co one stanow ią, ja k ie  jes t ich  przeznaczenie, ja k  
z n ich  korzystać i  w  ogóle budzić za in teresow anie n im i.

W  w y p e łn ie n iu  tych  zadań poważną ro lę  odgryw a do- 
b ize  zorgan izow ana radziecka rek lam a hand low a. Ś rodk i 
re k la m y  hand lu  radzieckiego są bardzo różnorodne. Po­
wszechnie znanym i ś rodkam i re k la m y  są ogłoszenia w  ga­
zetach, p laka ty , p rospekty, u lo tk i, rek lam a  na opakow a­
n iu , rek lam a  w  rad io , k in ie  itp . N a jb a rd z ie j p rzem aw ia­
ją cym  środkiem  re k la m y  w  ha nd lu  jes t pokaz samego to ­
w aru . Do tego typ u  środków  rek lam ow ych  należy w ys taw a 
w  oknach sk lepow ych oraz w e w n ą trz  sklepu.

P rzedstaw ia jąc w zo ry  tow a rów , okno sklepowe zazna­
ja m ia  obrazowo nabyw ców  z w iększością sprzedawanych 
w  sklepach tow a rów , ich  jakością , cenam i itp . Zaoszczę­
dza ono czas na byw cy i  sprzedawcy, ponieważ nabyw ca 
po obe jrzen iu  w y s ta w y  m a w yobrażen ie  o tow arach , sprze­
daw anych w  sk lep ie  i  jes t p rzygo tow any do dokonan ia 
zakupu.

O kno w ys taw ow e w  w iększym  s topn iu  n iż  in ne  środk i 
rek lam ow o sp rzy ja  n ie  ty lk o  w p row adzen iu  w  życie no­
w ych , lepszych tow a rów , ale i  oddz ia ływ a  na rozw ó j 
zm ysłu artystycznego w śród  ludności w  zakresie ko lo ró w  
i fo rm  w ykończenia , ksz ta łtu je  k u ltu ra ln e  p rzyzw ycza ję - 
n ia, zw iązane z zastosowaniem  now ych rod za jów  tow a­
rów .

O  K L E P  przez rek lam ow an ie  now ych , lepszych aso rty ­
m en tów  w y w o łu je  w śró d  ludnośc i nowe potrzeby. 

O kno w ys taw ow e  ty m  sam ym  sp rzy ja  zw iększen iu  i  p rzy ­
spieszeniu ob ro tu  tow arow ego sklepu. O kno w ys taw ow e 
w yra ża  w ięc  osiągnięcia p rzem ysłu  socja listycznego w  dzie­
dz in ie  p ro d u k c ji to w a ró w  i  ro zw o ju  ha nd lu  radzieckiego.

A rty s ty c z n ie  w ykończone okno w ys taw ow e —  to nie 
ty lk o  „ tw a rz  sk lepu“ . U p iększa jąc sklep, jes t ono is to t­
nym  elem entem  w ykończen ia  .u lic y  m iasta. P rzygo tow u­
ją cy  okno w ys taw ow e de ko ra to r w in ie n  pam iętać, że n a j­
is to tn ie jszą  częścią jes t to w a r i  wobec tego całe a r ty ­
styczne w ykończen ie  okna  w ystaw ow ego w in n o  służyć 
jednem u ce low i —  lepszemu pokazow i tow a rów , sprzeda­
w anych  w  sklepie.

W ystaw a w in n a  odpow iadać praw dzie. D latego też na ­
leży ustaw iać w  okn ie  w ys ta w o w ym  ty lk o  te tow a ry , 
k tó re  są w  sprzedaży danego sklepu. W zory  ju ż  sprzeda­
nego to w a ru  na leży n iezw łoczn ie w yco fyw ać  z okna w y ­
stawowego. Zamieszczane w  okn ie  in fo rm ac je , uśw iada­
m ia jące  nabyw ców  co do w łaśc iw ośc i, jakości, czasie 
u ży tko w an ia  różnych to w a ró w  w in n y  w  p e łn i odpow iadać 
fak tycznym , techn icznym  w łaściw ościom  danych tow arów .

Nowe, m a ło  znane ludnośc i to w a ry  na leży pokazyw ać 
po dok ładnym  rozważeniu. W  tych  przypadkach dekora­
tor, korzysta jąc z a rtys tycznych  sposobów, w ys ta w ia  to ­
w a r z założeniem, że na byw ca będzie m óg ł w szechstron­
nie  poznać ten  to w a r i  w yo bra z ić  ja k  na leży n im  się 
posługiwać.

r p  O W A R Y  sezonowe na leży w ys taw iać  we w ła śc iw ym  
czasie. T a k  na p rzyk ła d  to w a ry  zim owe w in n y  się 

znaleźć w  okn ie  w ys ta w o w ym  w  jes ien i, noworoczne p re­
zenty w  po łow ie  g ru dn ia  itp . Jest rzeczą niedopuszczal­
ną pokazyw ać tk a n in y  le tn ie  na początku z im y, albo 
ciepłe obuw ie  —  na w iosnę, poniew aż stw arza to u na­
byw cy  w rażenie, że sklep o trzym u je  to w a ry  w  spóźnio­
nych te rm inach .

O kno w ys taw ow e nie  pow in no  być prze ładow ane tow a­
ra m i, a lbow iem  n ie  sprzy ja  to  zo rien to w an iu  się i  w y ­
bo row i z ogólnej m asy jednego tow aru . Zazw ycza j w z ro k  
pizechodzącej obok w it r y n y  osoby za trzym u je  się na n ie j 
stosunkow o nied ługo. Jest rzeczą oczyw istą, że W ciągu 
k ró tk ie g o  czasu n ie  m ożna prze jrzeć s tarann ie  całe j masy 
to w a ró w  i  w  rezu ltac ie  w z ro k  przechodzi z jednego p rzed­
m io tu  na d rug i. D latego też w  w itr y n ie  na leży w ys taw iać  
n ie w ie lk ą  grupę tow a rów , w ygodn ie  roz lokow anych  dla  
zapoznania się z każdym  z nich.

O kno w ys taw ow e  w in n o  być a tra kcy jn e  i  skup iać na 
sobie uwagę. T o w a ry  i  sprzęt okna w ystaw ow ego należy 
m oż liw ie  często odnaw iać w  celu wzbudzenia w iększego 
za interesowania. D la  zw iększen ia  za in teresow ania  oknem  
w ys ta w o w ym  w yko rzys tyw an e  są m om en ty  dekora tyw ne.

T o w a ry  w  w itry n ie  na leży uk ładać w ed ług  ustalonego 
porządku, u ła tw ia jącego  zapoznanie się z n im i. Urządze­
n ie  okna w ystaw ow ego n ie  pow in no  odbyw ać się kosztem 
dostępu ś w ia tła  dziennego do sklepu. W skazane jest, aże­
by  głębokość w it r y n y  s tan ow iła  75— 90 cm w  oknach 
o p o w ie rzchn i szkła 4— 6 m 2 i  90— 100 cm  w  oknach du­
żego rozm iaru .

W  urządzen iu  i  w ykończen iu  okna w ystaw ow ego is to t­
ną ro lę  o d g ryw a ją  sprzęt i  in w e n ta rz  w itry n y . Zadanie 
polega na tym , ażeby dać nabyw cy m ożliw ość ła tw ie j 
zapoznać się z w y s ta w io n y m i to w a ra m i oraz szybcie j zo­
rie n tow ać  się w  ich  dużej różnorodności.

N a jp rośc ie j by łoby, oczyw iście, rozm ieścić to w a ry  na 
dole w it r y n y  bez użycia sprzętu i  inw en ta rza , je dn ak  w y ­
staw a taka  by ła b y  n iece low a ze w zg lędu na to, że w  je d ­

ne j płaszczyźnie można roz lokow ać stosunkow o n ie w ie lk ą  
ilość tow a rów , p rzy  czym  p rzy  ta k im  us ta w ie n iu  nabyw ca 
m a trudnośc i w  rozeznaniu tow a rów . Z upe łn ie  inaczej 
i  ko rzys tn ie j p rzedstaw ia  się sprawa, gdy się lo k u je  to­
w a ry  w  k i lk u  poziom ych płaszczyznach. Do tego w łaśn ie  
celu służą sprzęt i  inw en ta rz , k tó re  zarów no co do ksz ta ł­
tó w  ja k  i  k o lo ró w  w in n y  być p rzy jem ne  d la^oka  i  p ie  
p o w in n y  zaw ierać pstrokacizny. N ie  p o w in n y  bow iem  one 
rzucać się w  oczy patrzącem u i  od ryw ać jego uw ag i od 
tow a ru .
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Z arow no  sprzęt ja k  i  in w e n ta rz  są częścią sk ładow ą 
całego kon s tru k tyw ne go  i  artystycznego w ykończen ia  
okna w ystaw ow ego i  dlatego też ich  rozm ia ry , roz loko­
w an ie , ko lo r, ksz ta łt, rodza j m a te ria łu , z k tórego są p rzy ­
gotowane —  w szystko  to  w in n o  spe łn iać zadanie ja k  n a j­
lepszego pokazania tow a rów .

Podany rysu n e k  p rzedstaw ia  sprzęt okna  w ys taw ow e­
go, sk łada jący  się ze s łu pkó w  fo rn iro w a n y c h  i  szkła. Te 
s łu p k i m ożna odpow iedn io  upiększać lu b  po k ryw a ć  tk a ­
n iną  lu b  pap ierem  o d w u  tonach. Pozw ala to  na stałe 
w prow adzan ie  now ych  e lem entów  do w it r y n y  p rzy  n ie ­
znacznym  naw e t p rze s ta w ian iu  części składowych.

N a  następnych rysunkach  pokazane jes t 15 f ig u r  z fo r ­
n iru , k tó re  mogą być użyte w  różnych  w a rian tach  
(o czym  św iadczy k o le jn y  rysunek) d la  z rob ien ia  w ys ta ­
w y  w  okn ie  sk lepow ym .

OK N O  w ystaw ow e w in n o  być a k ty w n y m  środk iem  p ro ­
pagandy o w prow adzen ie  w  życie now ych  to w a ró w  

i  w  ten  sposób w in n o  uczestniczyć w  o rg an izac ji popytu  
na nowe to w a ry ; dlatego też okno w ys taw ow e należy 
zm usić „do  m ó w ien ia “ . M ożna to  osiągnąć, je że li w  w i­
try n ie  będą odpow iedn ie ogłoszenia, p la k a ty  itp . Z n a jd u ­
ją cy  się w  w itr y n ie  m a te ria ł teks tow y  m a szczególnie du­
że znaczenie d la  os iągnięcia n iezbędnej re k la m y  o danym  
towarze.

W artość rek lam ow a  każdego p la k a tu  w  w itry n ie  zależy 
od jego treści, p rzygo tow an ia  odpow iedn iego tekstu , d ru ­
ku, rysunku , fo rm a tu , ko lo ru , a naw e t m ie jsca u loko w a­
n ia  go w  okn ie  w ys taw ow ym . Szczególnie w ażną spraw ą 
jes t pokazanie w  ty m  p lakac ie  wyższości danego, nowego 
to w a ru  nad in nym , podobnym , dotychczas p rodukow anym .

P odkreś la jąc  dobre s trony  tow a ru , w  żadnym  p rzypad­
k u  nie  w o lno  p rzyp isyw ać to w a ro w i tych  w łaściw ości,

k tó rych  oń nie  posiada. P la k a ty  są potrzebne zwłaszcza 
tam , gdzie z uw a g i na n ie w ie lk ą  ilość ok ien  w ys taw ow ych  
lu b  szczupłość w it r y n y  n ie  m ożna pokazać w ażn ie jszych 
g ru p  tow a rów , k tó re  sprzedaje dany sklep.

Zadaniem  okna  sklepowego jes t skup ien ie  uw ag i na­
byw ców , za in teresow anie  ich  i  za trzym an ie  na czas n ie ­
zbędny d la  dokładnego Zapoznania się z w ystaw ą.

Rozw iązan ie tego zadania zależy od treśc i w itr y n y  i  od 
je j kom pozycji. T reść w it r y n y  stanow ią  w ys taw ione  to­
w a ry  oraz zam ieszczony m a te ria ł tem atyczny. Przez kom ­
pozycję na leży rozum ieć porządek us ta w ie n ia  to w a ru  
w  okn ie  w ys taw ow ym , zespolenie w ys taw ion ych  w  w i t r y ­
n ie  to w a ró w  pom iędzy sobą co do fo rm y , k o lo ru  itp ., ze­
spolenie w ys taw ion ych  to w a ró w  z ró żn ym i d e ko ra cy jny ­
m i e lem entam i i  m a te ria ła m i, w p row adzen ie  do okna w y ­
stawowego różnego rod za ju  szczegółów a trakcy jnych .

)
l  \  : IT R Y N A  w  całości w in n a  w y w o ły w a ć  w rażen ie  h a r- 
V V  m o n ijn e j całości co do fo rm y  i  treśc i ©raz być zro­

zum ia łą  i  in teresu jącą. Zadanie to p rzyk ład ow o  można 
osiągnąć w  sposób następujący. W  w itry n ie  umieszcza się 
zw raca jący  uwagę, a tra k c y jn ie  w y s ta w io n y  tow a r, albo 
jego m ak ie tę  lu b  ja k iś  in n y  d e ko ra cy jny  p rzedm io t, w y ­
różn ia jący  się na ogó lnym  tle  w itry n y . T łu  w it r y n y  na­
daje się ko lo r, k o n tra s tu ją c y  z ko lo rem  w ys ta w io n ych  to ­
w a ró w , jednakże bez pstrokacizny. Stosowane są różnego 
rodza ju  ruchom e m om enty  lu b  też św ie tlne  e fekty. N a­
stępnie de ko ra to r ta k  g ru pu je  to w a ry , ażeby nabyw ca 
m ia ł pe łny  obraz tow a rów , k tó re  go in te resu ją  i  m óg ł 
zrozum ieć, ja k ie  ko rzyśc i w y p ły w a ją  z zastosowania da­
nego tow aru .

Jednym  z is to tnych  e lem entów  ogólnej kom p ozyc ji w i ­
try n y  jes t rów n ie ż  um ie ję tne , rac jona lne  w yko rzys tan ie  
przestrzeni okna sklepowego.

Niesposób w  ram ach k ró tk ie g o  a r ty k u łu  wyczerpać bo­
gatej te m a ty k i pożytecznej ks ią żk i p t. Witryna Sklepu, 
opracow anej przez A. D. Zacharina i  N. I .  Motylowa (Go- 
storg izda t, r. 1952). Prócz w yże j om ów ionego zna jd u je m y 
w  n ie j in te resu jące opracow ania oraz w zo ry  ok ien w y ­
s taw ow ych  d la  poszczególnych g rup  tow a rów , d la  roz­
m a itych  ro zm ia ró w  w itry n ,  w zo ry  w y s ta w  to w a ró w  w e­
w n ą trz  sklepu, różne system y ośw ie tlan ia , nadzór i  tro ­
skę o ja k  na jlepszą w ys taw ę  sklepową.

M . Sz.

O B NIŻKA CEN ZA U SŁUG I PRALNICZE

W  wyniku zobowiązań podjętych dla uczczenia 
I I  Zjazdu przez pracowników Spółdzielczej Pralni 
Chemicznej w  Białymstoku, dzięki zmniejszeniu 
kosztów własnych oraz dzięki zaoszczędzeniu su­
rowca przez stosowanie systemu Lidii Korabielm- 
kowej, obniżono ceny za usługi pralnicze.^ Na po­
krowcach obniżono cenę o 15%, na prześcieradłach 
o 10%, na poszewkach o 11%, na ręcznikach wszyst­
kich rozmiarów o 15%, na ścierkach o 15 /o*

Nowy cennik obowiązuje od 1 marca 1953 r.
Niezależnie od tego, załoga zobowiązała się zwięk­

szyć wydajność pracy oraz wciągnąć całą załogę do 
ruchu korabielnikowców i brać jeszcze czynniejszy 
udział w socjalistycznym współzawodnictwie mię- 
dzyspóldzielnianym. w d r y l

B ia ły s to k
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KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

C P L iA  D L A  U C Z C Z E N IA  I I  Z J A Z D U  P A R T II

Zobow iązan ia załog i Rejonowego B iu ra  H and low ego C P L iA  w  K ra ko w ie , 
pod ję te  w  p ierw sze j faz ie  a k c ji zobow iązaniow e j d la  uczczenia I I  Z jazdu 
P a rt ii,  zosta ły ju ż  zrea lizow ane w  100%. Następna faza a k c ji zobow iąza­
n iow e j ob ję ła  na jis to tn ie jsze  zagadnien ia  gospodarcze i  społeczne R B H  
i  zm ob ilizow a ła  w szystk ich  p racow n ików . W  w y n ik u  tych  zobow iązań prze­
kroczono w  I  k w a rta le  1954 r. ob ró t to w a ro w y  w  hu rc ie  o 50%, w  de ta lu  
o 18%, w  skup ie o 10%, p rzy  rów noczesnym  zm nie jszen iu  stanu za trud n ie - 

P °za ty m  usp raw n iono  dzia ła lność hand low ą, podniesiono bezpieczeń­
stw o i  h ig ienę p racy itp .

W  d ług o fa lo w ym  w spó łzaw odn ic tw ie  b io rą  rów n ie ż  ud z ia ł d ro b n i p ro du ­
cenci w ie jscy  i  m ie jscy, zobow iązu jąc się dostarczać R B H  bezusterkowe a r­
ty k u ły  w  każdym  zakresie w y tw ó rs tw a  chałupniczego.

S T A N IS Ł A W  L IP E C K I  
K R A K Ó W

W  W Y N IK U  Z O B O W IĄ Z A Ń  D L A  U C Z C Z E N IA  I I  Z JA Z D U

D la  uczczenia I I  Z jazdu  K C  P ZP R  spó łdz ie ln ie  podległe Z w ią z k o w i W y­
tw órczem u w  B ia łym s to ku  p rzys tą p iły  do d ługofa low ego w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  o p rzed te rm inow e  w yko na n ie  p lanu  rocznego.

W  w y n ik u  zaciągnię tych w a r t  p ro d u kcy jn ych  w prow adzono do p ro d u k c ji 
ponadp lanow y aso rtym en t w a rto śc i 982 539 zł. I  ta k : S pó łdz ie ln ia  P racy 
T a rta k  da ła  ponad p lan  848 skrzyń  do p iw a , p rze ta rła  100 m * ta rc icy , co 
w p łyn ę ło  na_ w yko na n ie  p lanu  przez inne  spó łdz ie ln ie  s to la rsk ie . Najlepsza 
brygada rob o tn iczo -in żyn ie ry jn a  te j spó łd z ie ln i w  składzie : m echan ik  S tefan 
R a w iń sk i, te c h n ik  Eugeniusz Woszczenko i  ra c jo n a liza to r W o lf Paszko w  ra ­
m ach czynu zjazdowego p rze p ro w ad z ili w ym ianę  doświadczeń w  S pó łdz ie ln i 
S to la rsk ie j w  G ródku , gdzie p o s ta w ili na odpow iedn im  poziom ie p a rk  m a­
szynow y i w p ro w a d z ili no w y  c y k l p ro du kcy jn y , dz ięk i czemu załoga obecnie 
w y k o n u je  sw oje p la n y  w  150%. S pó łdz ie ln ia  W ib ro be to n ia rn ia  w yp ro d u ko ­
w a ła  ponad p lan  400 m 2 p ły t  Suprem a, 450 szt. dachówek i  b lo kó w  betono­
w ych , a p rzodow n icy  p racy  te j spó łdz ie ln i tacy  ja k : K azberuk  i R ogow ski 
w y k o n u ją  sw oje zadan ia w  200%.

S pó łdz ie ln ie  s to la rsk ie  m. in . spó łdz ie ln ia  1 M a ja  w  B ia łym s to ku  w y k o ­
n a ły  ponad p lan  1000 tu le i do wozów , 100 sżt. k ó ł do ta rc ia , 160 osi do w o ­
zów, 5 kow ade ł do m ło tó w  pneum atycznych, 500 zabawek, 38 tapczanów, 
163 tabore tów , s to łów  kuchennych i  w ie le  innego sprzętu b iurowego. N ie 
pozosta li w  ty le  p racow n icy  um ys łow i Z w ią zku  Branżowego, m. in . Sekcja 
Techniczna w yko n a ła  na 23 d n i przed te rm in e m  p lan  zgłoszenia p ro je k tó w  
rac jo n a liza to rsk ich  na I  kw . 1954 r. w  132%. S ekcja  O rgan izac ji zorganizo­
w a ła  w  5 zakładach pracę ku ltu ra lno -o św ia tow ą . W  pracy te j p rzodu ją : 
Jan C zern iak, Eugeniusz S ew ul i  w ie lu  innych .

E D W A R D  K O B E C Z K O  
B ia ły s to k

L E P IE J  W Y K O R Z Y S T Y W A Ć  M A T E R IA Ł Y  Z A S TĘ P C ZE
O lb rzym i rozm ach bu do w n ic tw a  socja listycznego w  naszym  k ra ju  pochła­

n ia  dużą ilość różnego rodza ju  m a te ria łó w . S tąd też narzuca się konieczność 
oszczędnego i  p lanowego gospodarowania surow cam i zastępczym i. A le  czy w e 
w szystk ich  zakładach ta k  się postępuje?

N ies te ty , n ie je d n o k ro tn ie  w yrzu ca  się na z łom  w ie le  cennego surowca za­
stępczego, k tó ry  może służyć do p ro d u kc ji, a żąda się pe łnow artośc iow ych  
m a te ria łó w . Z akład, k tó ry  w y ra b ia  drobne a r ty k u ły  z m e ta lu  czy drzew a 
może z powodzeniem  / w yc inać  je  na m atrycach  czy g ilo tyn ach  z odpadów, 
a n ie  żądać m a te ria łó w , k tó re  są niezbędne d la  zak ładów  w yra b ia ją cych  
a r ty k u ły  o w iększych rozm iarach . A  czy ząwsze się ta k  rob i?

W ysta rczy się ty lk o  dobrze p rzypa trzyć  sąsiadującym  z nam i zakładom  
p ro d u k c y jn y m : W ie lko p o lsk im  Z ak ładom  M echan icznym  i  Fabryce W yrobów  
M e ta low ych  im . J. M arch lew sk iego  w  O s tro w iu  W ie lkopo lsk im  p rzy  u i K a ­
lis k ie j n r  61/63.

W ie lkopo lsk ie  Z a k ła d y  M echaniczne p ro d u k u ją  przew ażnie duże m aszyny, 
p rzy  budow ie  k tó ry c h  np. n ie  da się do m aks im um  w ykorzys tać  b lachy  każ­
de j g ru bo śc i Toteż zostaje znaczna ilość odpadków , k tó ra  idzie  na złom. 
W  p rzec iw ieńs tw ie  do W ie lkop. Z ak ła dó w  M echan icznych F ab ryka  im . M a r­
chlewskiego w y ra b ia  drobn ie jsze części i  do ich  p ro d u k c ji m ożna z powodze­
n iem  w yko rzys tać  ta k ie  odpady, k tó ry c h  rozm ia r do in n e j p ro d u k c ji je s t za 
m a ły . W  podobny sposób każde odpady m eta low e m ożna w ykorzystać.

Podobnie przedstaw ia  się spraw a z m a te ria ła m i d rze w n ym i. I  ta k  np. p ro ­
du kc ja  m aszyn m łyń sk ich  oprócz ta rc ic y  o odpow iedn ie j grubości, w ym aga

W Z Y W A M Y
DO W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

W ągroW ieckie Z a k ła d y  D rzew ne 
P rzem ysłu  Terenow ego d la  uczcze­
n ia  I I  Z jazdu  u ru c h o m iły  w  I  k w a r­
ta le  b r. 1 p u n k t us ługow y ponad 
p lan . N ad to  zobow iąza ły się prze­
p row adz ić  dok ładne  k a lk u la c je  na 
us łu g i typo w e  oraz p rzeszko lić  p ra ­
cow n ikó w  p u n k tó w  usługowych.

Równocześnie W ągrow ieck ie  Za­
k ła d y  D rzew ne P. T. w z y w a ją  
w szys tk ie  p rzeds ięb io rs tw a podleg łe  
W ojew ódzk iem u Z arządow i P rzem y­
s łu  Terenowego- w  P oznan iu  oraz 
w szys tk ie  d ru k a rn ie  pow ia tow e  do 
p rzeprow adzen ia  now e j fo rm y  w spó ł­
zaw od n ic tw a  m ającego na ce lu  prze­
kroczen ie  zadań p lan ow ych  w  za­
k res ie  ro z w o ju  ilościowego, jakośc io ­
wego i  asortym entow ego s iec i p u n k ­
tó w  us ługow ych  ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  us ług  d la  wsi.

W ągro w ie ck ie  Z a k ła d y  D rzew ne 
P. T. po de jm u jąc  swoje zobow iąza­
n ia  w z y w a ją  i  oczekują w łączen ia  
się do sz ta fe ty  w spó łzaw odn ic tw a 
zjazdowego przede w szys tk im  Lesz­
czyńskie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Tere­
nowego- w  Lesznie.

W Ł A D Y S Ł A W  B A R T O S IK  
W ą g ro w ie c

PO D A D R E S E M  
„S P Ó LN O T Y  P R A C Y “

N iedaw no tem u p rzeds taw ic ie l 
„S p ó ln o ty  P ra cy “  w  Stalino-grodzie 
ob. M ik la sze w sk i w y b ra ł w  naszej 
spó łdz ie ln i to w a ru  na sum ę 356 tys. 
zł. P raco w n icy  m ie li sporządzić ra ­
chu nk i, a ob. M ik laszew sk i w  ozna­
czonym  ściśle te rm in ie  zabrać w /w  
tow a r.

Tym czasem  p ra co w n icy  ra c h u n k i 
sporządzili, m agazyn czeka ł na  z ja ­
w ie n ie  się ofo. M ik laszew sk iego  k i l ­
ka  g-odzin „ponad n o rm ę “ . A  to w a r 
na da l leży sobie w  m agazyn ie  i  za j­
m u je  m iejsce, k tó rego  je s t niedużo.

W  zw iązku  z ty m  p y ta m y  się, czy 
zadan iem  „W sp ó ln o ty  P ra cy “  jest 
pomagać spółdziełnio-m  w  rozp row a­
dzan iu  tow a rów , czy w prow adzać 
zam ęt ja k  w  w yże j op isanym  p rz y ­
padku?

T a k ich  „p rz y p a d k ó w “  jes t w ięce j. 
N iedaw no p rzeds taw ic ie l „S pó ln o ty  
P ra c y “  w  Częstochowie ob. M a tu ­
szew ski za m ó w ił to w a r ustn ie , a po­
tem  co p ra w d a  w z ią ł —  ale  in ny .

* J U L IA N  S Z U L C
S p -n ia  N . B a r lic k ie g o  

K a m ie n ic a  P o ls k a

CEN Y „Z  S U F IT U “

S pó łdz ie ln ia  k ra w ie c k a  im . S. E n- 
g la  w  Łodz i m a trudn ośc i z  w y k o ­
nan iem  p la n ó w  w s k u te k  ic h  częścio­
w e j n ierea lności. K ie row n ic tw o - spó ł­
d z ie ln i z w ró c iło  na to  uw agę Zw . 
B ranżow em u, k tó ry  ob ieca ł in te rw e ­
n iow ać celem  uzyskan ia  odpow ied­
n ie j k o re k ty  p lanu. Po p rzep row a­
dzonej ana liz ie , okazało- się, że ceny 
poszczególnych jednostek w s ta w ia ­
ne do p lan u  w z ię te  b y ły  „z  s u f itu “  
i  p rzekracza ły  fa k tyczn ie  ceny o 
oko ło  30%.

T a k  np. dam skie  płaszcze w yce ­
n iono  w  p la n ie  na zł. 1.312.—  a w y ­
konano za 941.—- zł. U b ra n ia  „e k -
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s tra “  w  p lan ie  „k o sz to w a ły “  1.900.— 
zł., a w  w y k o n a n iu  1.415.—  zł., p ła ­
szczyki chłop ięce w  p lan ie  —  378.—  
zł., a w  w y k o n a n iu  252,— ' zł., płasz­
czyk i dziewczęce w  p la n ie  425.—  zł., 
a w  w y k o n a n iu  341.—  zł.

Rzecz jasna, że ta k i sposób plano­
w a n ia  demofo fliz u  je  załogę i  p o d ry ­
w a  zau fan ie  do p lanów . N ie  może­
m y  w ięc  budow ać p la n ó w  w  ode­
rw a n iu  od rzeczyw istości, w s ta w ia ­
ją c  ceny „z  s u f itu “ .

J. BAUMAN 
Łódź

K T O  Z A W IN IŁ

grubszego, tw ardego drzew a (dębu, b u ku  czy jesionu) na szta lugi. P rzy  w y -  
rzyn a n iu  odpow iedn ie j ilo śc i sztalug np. z dębu, m im o  na jlepsze j k a lk u la c ji,  
pozostanie zawsze znaczna ilość odpadów, k tó re  w  ta k im  zakładzie ja k  W Z M  
zupełn ie  n ie  nada ją  się do użytku . N a tom ias t zak ład y  produku jące  różnego 
rodza ju  m eble, n ie k tó re  p rzyb o ry  kuchenne, szewskie, bednarskie , op raw y 
do narzędzi itp . m og łyb y  w yko rzys tać  te odpady do m aks im um , a n ie  w y ra ­
biać ich  z drzewa pe łnowartościowego.

A b y  m ożliw ośc i te zosta ły  w  p e łn i w yko rzystane , poszczególne zakłady 
p racy p o w in n y  w  porę podawać Zarządom  G łó w n ym  stan ilo śc io w y  i  ja k o ­
śc iow y posiadanych odpadków  uży tkow ych , ja k  rów n ież  dokładne w y m ia ry  
oraz ga tunek i  rodza j odpadków . Zarządy G łów ne p o w in n y  z k o le i dokony­
wać odpow iedn ich  p rze rzu tów  w  podleg łych sobie zakładach p ro du kcy jnych , 
a w  raz ie  n iew yko rzys tan ia  w e w łasnym  zakresie —  przeprowadzać w y m ia ­
nę m iędzy.Za rządam i G łów nym i.

H v  J M A T E U S Z  P E R K O W S K I
W lk p . Z a k ła d y  M e c h a n ic z n e  

O s tró w  W lk p .

Lębo rsk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Te­
renow ego w  L ę b o rk u  w y k o n a ły  p lan  
za styczeń 1954 r. za ledw ie w  26,7%, 
co w y w o ła ło  rozgoryczenie w śród 
załog i dum ne j z w yko n a n ia  p lanu  
rocznego do dn ia 1.XII.1953 r.

Co b y ło  powodem  n iew yko na n ia  
p lan u  w  p ie rw szym  m iesiącu b r. i  
k to  ponosi za to  w inę?

W  czasie przenoszenia "urządzeń 
s to la rn i do  odbudow anej h a li, w  
k tó re j b y ła  w y tw ó rn ia  w a liz  —  nie 
wszyscy p ra cow a li, w iększość p ra ­
c o w n ikó w  w s k u te k  b ra k u  na leżytego 
dozoru i  p rzyd z ia łu  odpow iedn ich 
prac n ie  w yko rzys ta ła  na leżycie cen­
nego czasu.

Dostarczana na m  osta tn io  ta rc ica  
(nawiasem  m ów iąc  n ie  w iadom o d la ­
czego dostarczają nam  ten m a te ria ł 
od ległe w o jew ód z tw a : o lsztyńskie  i  
bydgoskie, skoro  w  sam ym  Lę bo rku  
są ta r ta k i)  je s t m okra  i  w  ty m  ste­
n ie  n ie  nada je  się do uży tku . P on ie­
waż p ro d u k c ja  tapczanów  je s t na ­
szym podstaw ow ym  asortym entem  
(s tanow i ona 50% naszego p lanu) 
b y ły  przesto je  ze w zg lędu na b ra k  
d ru tu  sprężynowego. Poza ty m  od­
czuw ało się b ra k  w ęg la  i  koksu, 
w s k u te k  czego n ie  m ożna by ło  w y ­
suszyć ta rc icy .

K ie ro w n ic tw o  naszego zakładu, 
P odstawowa O rgan izac ja  P a rty jn a  i 
Rada Zakładow a, ja k  rów n ież W ZP T  
G dańsk n ie  o to czy li Lębo rsk ich  Za­
k ła d ó w  P rzem ysłu  Terenowego w  
L ę b o rku  na leżytą  opieką.

' M A R IA N  B IE L A K
L ę b o r k

W IĘ C E J I  G ŁO Ś N IE J M O W lC  
O R A C JO N A L IZ A T O R A C H !

W e w rześn iu  1953 r. pow o łano w  
G nieźn ieńskich  Z ak ładach  P rzem y­
s łu  Terenowego K o m is ję  W yna laz­
czości, k tó ra  za jm u je  się rozpa­
try w a n ie m  w n io skó w  ra c jo n a liza to r­
skich.

Do końca ro k u  w p ły n ę ło  22 w n io ­
sk i, z czego za tw ie rdzono  i  w y k o ­
rzystano  do p ro d u k c ji 16. Łączna 
oszczędność w  stosunku  rocznym  
w y n o s i 21.800.—  zł. W szyscy w n io ­
skodawcy, k tó ry c h  u sp raw n ie n ia  zo­
s ta ły  zatw ierdzone, o trz y m a li p re ­
m ie  pieniężne. Na w yró żn ie n ie  za­
s łu gu je  cz łonek Z M P  Je rzy  Dem ­
bow ski, k tó ry  z łoży ł 6 w artośc io ­
w ych  w n io skó w  ulepszających p ro ­
dukc ję .

M im o  is tn ie n ia  osiągnięć w  te j 
dziedzinie, n ie  popu la ryzu je  się ich 
na leżycie, n ie  m ó w i się o  n ic h  i  n ie  
pisze w  gazetkach ściennych. A  po-

SZERZEJ R O Z W IN Ą Ć  W S P Ó ŁZ A W O D N IC T W O  O JA K O Ś Ć  
P R O D U K C JI

Z ak ła d  nasz w y k o n u je  m iesięczne p la n y  p rodukcy jne , a naw e t je  prze­
kracza.

W ydaw a łoby  się w ięc, że odnosi sukcesy. T a k  je dn ak  w  rzeczyw istości nie 
jest, bo goniąc za ilośc ią  n ie  zważa się u nas n a  jakość w yko n yw a n e j p ro ­
d u k c ji. S k u tk i są tak ie , że odb io rcy  re k la m u ją  nasze p ro d u k ty , k tó ry c h  nie  
mogą sprzedać w  sw ych  sklepach. K lie n t  s tra c ił zaufan ie do naszych p ro ­
du k tów , a o lb rzym ie  rem anenty  zalegają nasze m agazyny.

D w ie  są p rzyczyny tego stanu rzeczy: 1) b ra k  na leżyte j k o n tro li technicznej 
w  tra k c ie  procesu p rodukcy jnego ; 2) załoga n ie  jes t ob ję ta  w spó łzaw odn ic­
tw e m  o jakość p ro d u kc ji, a w  stosunku do w in n y c h  n ie  stosuje się U ch w a ły  
Rządu o b rakoróbstw ie .

W  w y n ik u  pod ję tych  zobow iązań na cześć I I  Z jazdu  P a r t i i —  57 pracow ­
n ik ó w  pod ję ło  apel W ik to ra  Saja. W  rzeczyw istości je dn ak  n ie  roztacza się 
nad n im i o p ie k i i  k o n tro li.  T a k  sarpo zresztą p rzedstaw ia  się sprawa 
z usp raw n ien iem  p ro d u kc ji. Od szeregu m iesięcy n ie  w p ły n ą ł żaden w n iosek 
rac jon a liza to rsk i, a to dlatego, że n ik t  n ie  p rze ja w ia  w  ty m  k ie ru n k u  żadnego 
za interesowania, a k lu b  ra c jo n a liza to rsk i w  naszym  zakładzie w  ogóle n ie
is tn ie je . _ .

O żyw ien ie  ruchu  w spó łzaw odn ic tw a i  rac jon a liza to rs tw a  m ia ło b y  doda tn i 
w p ły w  na polepszenie jakośc i p ro d u kc ji.

L E S Z E K  K U J A N O W IC Z  
F a b ry k a  S zczo te k  w  G r y f in ie

P R Z O D U JĄ C Y  Z W IĄ Z E K  B R A N Ż O W Y

W  przeddzień I I  Z jazdu  P a r t i i odby ła  się w  B ia łym s to ku  w o jew ódzka  na­
rada a k ty w u  spó łdz ie ln i zrzeszonych w  Z w ią zku  B ranżow ym  S pó łdz ie ln i 
W y tw órczych  z udzia łem  p rze ds taw ic ie li P rezyd ium  W R N , Izb y  R zem ieśln i­
czej, D e lega tu ry  ZSP i  Rz oraz P a r t i i i  m ie jscow ych w ładz  zw iązkow ych.

R ealizu jąc u ch w a ły  te j na rady zaciągnięto w e w szys tk ich  spó łdz ie ln iach 
w a r ty  p ro du kcy jne , k tó re  ob ję ły  98,5% ogółu za trudn ionych . W a rto  zazna­
czyć, że w artość doda tkow e j p ro d u k c ji w yko na ne j przez spó łdz ie ln ie  podle­
głe Zw . Branż. S pó łdz ie ln i W y tw . dochodzi do 100 tys. zł. Poza ty m  przo­
dujące b rygady  ro b o tn iczo -in żyn ie ry jn e  T a rta k u  i  S pó łdz ie ln i 1  ̂M a ja  pod 
k ie ro w n ic tw e m  doświadczonego rac jon a liza to ra  W o lfa  Paszki po jecha ły do 
na jb a rdz ie j zaniedbanych oko lic , by  tam  pokazać nowe m etody p racy i  po­
dz ie lić  się sw o im i dośw iadczeniam i ra c jo n a liza to rsk im i.

O cenia jąc ro k  u b ie g ły  i  p ierwsze m iesiące ro k u  bieżącego narada s tw ie r­
dz iła  znaczną popraw ę co do zaopatrzenia zak ładów  w  surowce i  co do p ro ­
d u k c ji now ych  a r ty k u łó w  ¡powszechnego u ży tk u  p rzy  dużym  uw zg lędn ien iu  
potrzeb w si.

Za osiągnięcia w  IV  k w a rta le  1953 r. Zw . Branż. Spółdz. W y tw . w  B ia ­
łym stoku  o trzym a ł sztandar przechodni.

K L U B  K O R E S P O N D E N T Ó W  
w  B ia ły m s to k u

S Z K O Ł Y  N IE  P O ZO S T A ŁY  W  T Y L E

W  p ion ie  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła zn a jd u ją  się obok 
zak ładów  przem ysłow ych rów n ież  i  szko ły  zawodowe, k tó ry c h  zadaniem  jest 
dostarczanie p rzem ysłow i w y k w a lifik o w a n y c h  k a d r zarów no pod względem  
przygo tow an ia  zawodowego ja k  i  w a rto śc i ideowych. A b y  szkoła m ogła 
spełn ić sw oje zadanie, m usi być ona s iln ie  zw iązana z przem ysłem , z k lasą 
robotniczą, m usi żyć je j życiem. D latego też fa la  zobow iązań p rodukcy jnych , 
ja k a  za la ła  w szystk ie  zak ład y  pracy, ob ję ła  też sw o im  w p ły w e m  szkoły za­
wodowe. S ynow ie  chłopów , ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n c ji p racu jące j uczący się 
w  naszej szkole w raz z nauczycie lam i i  K o m ite ta m i R odz ic ie lsk im i w łą czy li 
się w  n u r t  zobow iązań d la  uczczenia Z jazdu  P a r t ii ,

Oprócz zobow iązań dotyczących podn iesien ia w y n ik ó w  nauczania, m łodzież 
pod ję ła  szereg k ró tk o - i  d ługo fa low ych  zobow iązań p ro du kcy jnych  i  społecz­
nych I  ta k  np. uczn iow ie  k las  IV  w  w y n ik u  pod ję tych  zobow iązań d o ro b ili 
b raku jące  klucze do ob rab iarek, poza ty m  w  każdy pon iedzia łek dokonywać 
będą przeglądu noży toka rsk ich , ta k  aby u n ikn ąć  p rzesto jów  spowodowanych 
z łym  stanem  tych  narzędzi. P raw ie  w szystk ie  k la sy  p o d ję ły  zobow iązanie pod­
n ies ien ia  w yd a jn ośc i p racy w  w arszta tach szkolnych. K lasa  IH -b  w  w y n ik u
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pod ję tych  zobow iązań w yre m on to w a ła  zab aw k i d la  sąsiedniego przedszkola 
n r  1. W ie le  k las  w yre m on to w a ło  zepsuty sprzęt szko lny itd .

Nauczycie le zobow iąza li się przede w szys tk im  udzie lać pom ocy uczniom  
drogą doda tkow ych le k c ji.  (Należy podkreś lić  tu  w ie lk ą  ilość godzin dodat­
kow ych  nauczycie la m a te m a ty k i inż. P ie tlick iego ). Z obow iąza li się on i ró w ­
n ież „zm on tow ać“  odpow iedn ie  pomoce naukowe. Bardzo w artośc iow e zo­
bow iązan ie  p o d ję li nauczycie le zawodu. Pon ieważ w  p ro d u k c ji daw a ł się 
poważnie odczuwać b ra k  za taczark i —  w y re m o n to w a li on i s to jący bezuży­
tecznie w ra k .-W  ten sposób kosztem  oko ło  600 roboczo-godzin w a rsz ta ty  
w zbogac iły  się o cenną maszynę.

K o m ite t R odz ic ie lsk i n ie  pozostał w  ty le . W  w y n ik u  pod ję tych  zobow ią­
zań, w y k o n a ł on z p ły t  p ilśn iow ych  boazerie w  11 izbach le kcy jn ych  i  na 
ko ry ta rzu . Poza ty m  zobow iąza ł się wzm óc opiekę nad m łodzieżą w  godzi­
nach pozalekcyjnych.

N ie  b ra k  tu  rów n ież  zobow iązań in d y w id u a ln y c h  —  przewodniczący 
ob. Chąchuła i  w iceprzew odniczący ob. K a n ie w s k i n a p ra w ili cen tra lne ogrze­
w an ie  w  u m y w a ln i w a rsz ta tow e j, a członek K om . Rodź. ob. S ko ru psk i w y ­
ko n a ł specja lną szafę do po ko ju  nauczycielskiego.

Przez podjęcie zobow iązań da liśm y w y ra z  sw ej łączności z k lasą ro b o tn i­
czą, ud ow odn iliśm y, że w skazan ia  P a r t i i w y n ik a ją c e  z I X  P lenum  są dla  
nas drogowskazem  w  w a lce  o pokó j i  socjalizm .

L .  C Z E R N IE J E W S K I 
D y r e k to r

T e c h n ik u m  M e c h . M F D  i  Rz 
w  S k ie rn ie w ic a c h

R O Z M O W A  S Z A F

Tragarze zręcznie w y ła d o w a li na  samochód zaw artość w agonu nadeszłego 
ze Szczecina. W  godzinę potem  k ilkanaśc ie  sz tu k  szaf m eb low ych znalazło 
się w  obszernym  m agazynie. G dybyśm y z n a li m ow ę szaf, us łyszelibyśm y 

prowadzoną przez n ie  w  m agazynie, następującą 
rozmowę.

Szafa I. Nareszcie po męczącej podróży możem y 
spoko jn ie  odpocząć. Chociaż trzeba przyznać, że 
obchodzono się z nam i oględnie, je że li się n ie  m ylę , 
żadna z nas nie  odniosła  poważnie jszych uszkodzeń.

Szafa I I .  Rzeczywiście, podróż by ła  udana. A le  
czy n ie  uważasz, że nasze sąsiadki, k tó reśm y zasta­
ły  po iprzyj eździe, są do  nas kubek  w  kubek  po­
dobne?

Szafa I I I .  N o i  cóż z tego, p o  prostu  jesteśm y w y ­
konane na w zó r jednego i  tego samego m odelu.

Szafa I I .  T o n ie  to, czuję ja k  gdyby łą czy ły  nas 
w ięzy  pokrew ieństw a.

Szafa I. Cóż ła tw ie jszego, ja k  zapytać się o to. 
K o leżank i, pow iedzcie nam, gdzie was w yprodukow ano?

Szafa IV . W  fab ryce  m e b li w  G ostyn in ie .
Szafa I I .  N o proszę, m ia ła m  rację , przecież m y też pochodzim y z te j sa­

m ej fa b ry k i.
Szafa IV . Słyszałam , że przyw iez iono  was ze Szczecina?
Szafa I. To się zgadza. W ykonano nas w  G ostyn in ie , następnie w  m yśl 

rozdz ie ln ika  C H P D  przesłano nas do m agazynu w  Szczecinie. Tam  b y ło  b a r­
dzo nudno, bo trzym ano  nas w  m agazynie h u r to w n i i  n ie  pokazywano 
ludziom .

Szafa I I .  N a prawdę, w ie rzc ie  nam , że by ło  bardzo n iec iekaw ie . Już pragnę­
łyśm y być oddane na uży tek  ludz i, a tym czasem  zapakowano nas na ko le j 
i p rzyw iez iono  tu ta j.

Szafa I I I .  N o cóż, podróże kształcą, p rze jecha łyśm y i w id z ia łyśm y  ka w a ł 
P o lsk i, ale w łaśc iw ie  n ie  w iem y, gdzie te raz  się zna jdu jem y?

Szafa IV . N ie  dałyście m i do jść do słowa, bo pow iedz ia łabym  w a m  to  od 
razu : jesteście w  m agazynie CH PD w  G ostyn in ie .

Szafy I,  I I ,  I I I .  Co, znow u w  G ostyn in ie?
Szafa IV . Tak, pow róc iłyśc ie  do m iasta , gdzie was w yprodukow ano.
Szafa I I .  N ie z ły  k a w a ł! S w o ją  drogą, gdzie c i ha nd low cy m a ją  g łow y? 

S łucha jc ie  s iostry , przecież te raz będziem y znow u nudzić się w  m agazynie 
i  czekać aż nabyw cy rozb io rą  szafy, k tó re  n ie  podróżowały.

Szafa I I I .  A  to  dlaczego?
Szafa I I .  T o  proste. N a naszej cenie sprzedaży ciążyć będzie koszt transp o r­

tu  ko le jow ego! (z)
Uwaga od Redakcji: W yim ag inow ana  sytuac ja  z szafam i m a swe po­

tw ie rdze n ie  w  życiu.

w in n o  się szerzej m ów ić  i  pisać o 
tym , że ten  czy in n y  p ra c o w n ik  zo­
s ta ł nagrodzony za usp raw nien ie , 
choćby to  b y ły  usp raw n ie n ia  d ro b ­
ne. D obra  propaganda na pewno 
p rzy c z y n iła b y  s ię  do zw iększenia 
lic z b y  rac jon a liza to ró w .

Z B IG N IE W  G U L C Z Y Ń S K I 
G n ie z n o

ŚLADEM NASZYCH INTERW ENCJI

R A D IO  W R Ó C IŁO  DO Ś W IE T L IC Y

W  zw ią zku  z n o ta tką  Leszka K u - 
janow icza  z P aństw ow e j F a b ry k i 
Szczotek w  G ry fin ie  o trzym a liśm y  
od w /w  korespondenta lis t,  k tó reg o  
fra g m e n t c y tu je m y :

„Z  p rzy jem nośc ią  donoszę, że na 
sku te k  poprzedn ich  n o ta tek  —  ra ­
d io  w ró c iło  do ś w ie tlic y  i  ju ż  zaczy­
na się organ izow ać zespół a rtys tycz ­
ny.

N ie  po p ra w io no  je d n a k  jeszcze 
w a ru n k ó w  B H P . N ada l b ra k  je s t od­
po w ie dn ie j to a le ty  i  u m y w a ln i, n ię  
za insta low ano też jeszcze w  salach 
p ro d u k c y jn y c h  w e n ty la c ji w yc iągo­
w e j“ .

PRZEGLĄD W YDAW NICTW

Iwanow P. S. —  P L A N O W A N IE  
IN W E S T Y C JI. T łum . z ros. F o rm a t 
A  5, s tro n  99, cena zł. 6.30.

Praca zaw iera  w y k ła d  podstaw o­
w ych  zasad i  m etod p lanow an ia  in ­
w e s ty c ji w  ZSRR. Założen ia teo re ­
tyczne opracow ane są w  op a rc iu  o 
pracę k la s y k ó w  m a rk s iz m u -le n in iz - 
m u, w  szczególności —  o osta tn ią  
pracę S ta lina .

Są one przedstaw ione w  ścis łym  
pow iązan iu  z bo ga tym i doświadcze­
n ia m i p ra k ty k i radz ieck ie j. A u to r  
poda je  m. in . 17 w zo ró w  p lanow an ia  
in w e s ty c ji, obow iązu jących w  ZSRR 
p rz y  sporządzaniu p la n ó w  na ro k  
1953. P raco w n icy  służb in w e s ty c y j­
nych  zna jdą  w  te j książce pomoc 
p rz y  sporządzaniu i  re a liz a c ji p la ­
n ó w  in w e s tycy jn ych . Ponadto  ks iąż­
ka  zna jdz ie  n ie w ą tp liw ie  licznych  
cz y te ln ik ó w  w śród  p la n is tó w  i  eko­
no m is tów  in te resu jących  się rozw o­
jem  m etod p lanow an ia  in w e s ty c ji w  
Z w ią zku  Radzieckim .

Bąbiński Cz. —  U R U C H A M IA N IE  
Z A K Ł Ą D O W  P R Z E M Y S ŁO W Y C H . 
F o rm a t B  5, s tron  550. —  Cena zł. 
56.50.

K s iążka  u jm u je  w ażny  i  szczegól­
n ie  a k tu a ln y  p ro b le m  p ra w id ło w e ­
go przygo tow an ia  i  w p row adzen ia  no­
w obudow anych  zak ład ów  przem y­
s łow ych  do n o rm a ln e j dz ia ła lności 
eksp loa tacy jne j. W  dz iedzin ie  te j, 
pozbaw ione j dotychczas zupe łn ie  l i ­
te ra tu ry , dz ie ło  n in ie jsze  s tanow i 
opracow anie p ion ie rsk ie .

A u to r  w  system atycznym  w y k ła ­
dzie, wzbogaconym  m ate ria łem  
p rzyk ła d o w ym , p recyzu je  teo rie  i  
m etody w iązan ia  poszczególnych sta­
d ió w  p ro je k to w a n ia , bu d o w n ic tw a  i  
p rzygo tow an ia  eksp lo a tac ji z p ro ­
b lem a tyką  i  po trzebam i okresu u ru ­
cham iania , om aw ia p lanow ą k o n ­
tro lę  jakośc i, m etody eksp loa tac ji 
w stępne j oraz o ryg in a ln ą  m etodę
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P O M Y S Ł B Y Ł  DOBRY...
Jeszcze n ie  w kro czy łem  do  s iedziby Z w ią zku  B ranżow ego S pó łdz ie ln i M e­

ta lo w ych  w  K ra ko w ie , a ju ż  ud e rzy ł m n ie  krzyczący z d rz w i w e jśc iow ych  
w ie lk i afisz ostrzegawczy: „W ita m y  się bez podawa­
n ia  rą k “ . T o  samo ostrzeżenie w yp isane b y ło  w ie l­
k im i ja k  w ó ł lite ra m i na  każdych d rzw iach  w e ­
w nętrznych .

—  No, nareszcie! —  pom yśla łem  —  nareszcie 
zna laz ł się ktoś rozsądny. T rzeba by  te n  pom ys ł 
rozpowszechnić. B o  do czjego doprow adza w za jem ­
ne ściskanie sobie d ło n i lub , co gorsza, obca łow yw a- 
n ia  ich  w  p rzyp ad ku  ko n ta k tu  z p rzedstaw ic ie lkam i 
p łc i odm ienne j, je ś l i . n ie  do rozm nażania ba kcy li 
i  w iru s ó w  g ryp y  oraz in n y c h  paskudztw?

W stąp iłem  do s iedziby Z w iązku , a gdy z n ie j 
po godzinie wyszedłem , w  dalszym  c iągu by łem  
zdania, że pom ysł b y ł d o b ry  i  że w a rto  b y  go 
rozreklam ować... z ty m  ty lk o  m a le ń k im  zastrzeże­
niem , żeby go n ie  w prow adzać w  życie tak , ja k  

to  czyn i Z w ią zek  B ran żow y S pó łdz ie ln i M e ta low ych  w  K rako w ie .
A lb o w ie m  w e  w szys tk ich  pokojach tegoż Z w ią zku  w yc ią g a ł się do m n ie  

las d łon i, k tó re  m usia łem  ściskać, (t)

„M E T R O “  —  „S T A L “  —  „L O T N IK “

W  d ro ge rii, w  k tó re j zw yk le  zaopa tru ję  się w  riiezbędne a r ty k u ły  toa le to ­
we, k ilk a  m iesięcy tem u —  gdym  narzeka ł, że n ie  m am  nożyków  do golenia 
I n ie  mogę n igdzie  dostać im p o rtow a nych  „S ta r“  sprzedaw czyni w y ję ła  

spod la dy  pudełeczko z napisem  „M e tro “ ,
* —  N iech pan spróbuje, nowe —  m a ją  być dobre. 
S próbow ałem  i  od tego czasu zapom nia łem  o is t­

n ie n iu  in nych  ży le tek. G dy ko ledzy narzeka ją , że 
n ie  m a ją  się czym  golić, zalecam im  „M e tro “ . W ie lu  
z n ic h  poszło w  m o je  ślady. M ów iąc  m iędzy sobą 
z entuzjazm em  o za le tach „M e tro “  nadm ien iłem  k ie ­
dyś: k p iliś m y  z ży le tek  „P o lo n ia “ , po tęp ia liśm y 
ostrza „G erlacha “ , żądaliśm y skończenia nareszcie 
z b rako róbs tw em  ży le tko w ym  i  dostarczenia nam  ■ 
k ra jo w ych , dobrych  ostrzy do golenia, a teraz, gdy 
je  m am y, to  m ilczym y. N a leży o „M e tro “  napisać.

W ówczas m ó j p rzy jac ie l, B o lek, s tuka jąc  się w  czo­
ło, pow iedz ia ł:

—  Z w a rio w a ł chłop, chce pisać o tym , co jes t do­
bre. Napiszesz, a za m iesiąc lu b  dw a  będziesz się czerw ien ić  ze w stydu . 
Dlaczego? B o w  fab ryce  zaczną zan iedbyw ać jakość d gonić za ilośc ią  w y ­
p rodu kow a nych  sztuk.

Posłuchałem  te j przestrog i i  z rob iłem  źle, ponieważ Łódzk ie  Z ak łady  
G a la n te rii M e ta low e j, n ie  poprzesta jąc na p rodukow anych  _ przez siebie do­
skonałych nożykach do go lenia „M e tro “ , po s tanow iły  na cześć I I  Z jazdu, w y ­
rem ontow ać s ta rą  m aszynę sz lifie rską , przygotow ać p ierw szo rzędny suro­
w iec i  p rzystąp ić  do p ro d u k c ji w ysokogatunkow ych  ży le tek, k tó re  będą 
nosić nazw y: „S ta l“  i  „ L o tn ik “ .

A m b itn a  załoga tw ie rd z i, że te  nowe ż y le tk i o  b łę k itn y m  odcieniu , pro­
dukow ane z im p o rtow a ne j s ta li, będą m og ły  kon ku ro w ać  z na jlepszym i ży­
le tk a m i zagran icznym i, (z)

R E D A K C JA  ODPOW IADA:

S tan is ław  N oche lsk i z K ro toszyna. 
W  spraw ie  m o to c y k li in te rw e n io w a ­
liśm y . O w y n ik u  naszej in te rw e n c ji 
po w ia do m im y Was lis to w n ie .

F e rdyn an d  Jarosz % C ieszyna. W a­
sze uw a g i o b iu ro k ra ty c z n y m  s ty lu  
p ra cy  C H M B  p rzekaza liśm y odpo­

w ie d n im  czynn ikom . D o sp raw y te j
pow róc im y.

L u d w ik  K a n ik u ła  z Jarosławca. 
Na zaw arte  w  W aszym  liśc ie  p y ta ­
n ia  odpow iadam y lis to w n ie .

Ob. ob. R o dzynkow sk i z Łodzi, 
Jan W oźn iak z R akon iew ic , Jerzy 
N eum an z Gdańska, Jan  G rzyw a z 
T rz e b in i i  in n i.  P o tw ie rd zam y od­
b ió r W aszych lis tów .

rozruchu , zastosowaną os ta tn io  pod 
k ie ro w n ic tw e m  au to ra  w  h u tn ic tw ie  
żelaz.3

Książka przeznaczona jes t d la  
personelu technicznego bu do w n ic tw a  
przem ysłow ego i  inwestorów^ prze­
m ys ło w ych  oraz d la  s tud en tów  w y ­
dz ia łó w  bu d o w n ic tw a  p rzem ysłow e­
go i  w y d z ia łó w  technolog icznych 
wyższych ucze ln i technicznych.

P rodenck i G. A . —  N A U K O W E  
U O G Ó L N IA N IE  I  RO ZPO W SZECH­
N IA N IE  P R Z O D U JĄ C Y C H  M E T O D  
P R A C Y . T łu m . z ros. F o rm a t A  5, 
s tron  87, cena zł. 5.40.

K s iążka  om aw ia  zagadnienia roz­
pow szechnian ia  p rzodu jących  m etod 
p ra cy  w  oparc iu  o  m etodę inż. K o ­
w a low a, w y ja ś n ia ją c  zarów no _ n a ­
uko w e  . założenia tego zagadnienia 
ja k  i  p ra k tyczn e  zastosowanie m e­
to d y  K ow a lo w a  w  zakładach pracy. 
K s iążkę  przeznacza się d la  szero­
k iego  a k ty w u  gospodarczego w  prze­
m yśle  i  in n y c h  dz ia łach gospodarki 
oraz d la  s tu d iu ją cych  ekonom ikę  i  
organ izację  pracy.

R o w iń s k i N . N . —  S Y S TE M  F I ­
N A N S O W Y  ZSRR. T łu m . z ros.
F o rm a t A  5, s tro n  139, cena zł. 8.60.

K s iążka  p ro f. N. N. R ow ińskiego 
•zaw iera  zw ięzłe u jęc ie  zadań i  fu n k ­
c j i  system u finansow ego i  k re d y to ­
wego" w  ZSRR, a w  szczególności 
om aw ia  is to tę  i  ro lę  budże tu  pań­
stw ow ego ZSRR, roz liczen ia  p rzed­
s ię b io rs tw  i  o rg an izac ji gospodar­
czych z budżetu, w p ła ty  ludnośc i na 
rzecz budżetu, ubezpieczenia oraz 
zagadnienia k o n tro li i  a d m in is tra c ji 
f ina nso w e j ZSRR. Przy^ om a w ia n iu  
poszczególnych zagadnień a u to r w y ­
ka zu je  wyższość socja listycznego sy­
stem u finansow ego nad k a p ita lis ty ­
cznym. K s iążka  je s t przeznaczona 
dla  p ra c o w n ik ó w  państw ow ego apa­
ra tu  finansow ego oraz p ra co w n ikó w  
finasow ych  p rzeds ięb io rs tw  uspo­
łecznionych.

N ic k i H . —  O R G A N IZ A C J A  H O ­
T E L U  R O B O TN IC ZE G O . F o rm a t 
A. 5, s tron  40, cena zł. 2.25.

B roszura  n in ie jsza  porusza n a j­
is to tn ie jsze  zagadnienia zw iązane z 
organ izac ją  ho te lu  robotniczego, ja k : 
urządzenie i wyposażenie pom ie­
szczeń ho te low ych , organ izow an ie  
sam orządu hotelowego, życia k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ego, sp ra w y  h ig ie -

W yże j om aw iane k s ią ż k i ukaza ły  
się nak ładem  P o lsk ich  W yd a w n ic tw  
G ospodarczych i  są do nabyc ia  W 
ks ięga rn iach  D om u K s iążk i.

W y d a w e a : „ P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O D A R C Z E " 

P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e , W a rs z a w a , u l.  P o zn a ń ska  

n x  15, te l.  8-60-71 w . 38.

Z a m ó w ie n ie  P W G  —  142/Cz/54. 

p o d p is a n o  d o  d r u k u  5.I V .54. 

D r u k  u k o ń c z o n o  ’ l4 .IV .54 .

R e d a g u je  K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y . A d re s  R e d a k c j i:  W a rs z a w a . K o s z y ­
k o w a  54, te l.  810-85.

Zam ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzę­
dy pocztowe oraz listonosze. P renum era ta  w yn os i: roczn ie 60 zł. 

pó łroczn ie  30 z ł, k w a rta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

A r k .  w y d . 6,7. N a k ła d  7868. 

p a p ie r  d r u k .  sa t. V II /A /6 0 . 

Z a k ł.  G ra f.  D o m  S ło w a  P o ls k ie g o  
Z a m . n r  1571/C. 5-B-12493



Cena egz. 5 zł.


